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numerzeI. KONKURS ZIMOWY
Interpelacja posła Sommerstema

W arszawa, 29. 11. (S in ). Interpelacja posła 
Sommerjteina do P. Prezesa Rady Ministrów 
jako Szefa Rządu i Ministra Spraw W ewnętrz­
nych oraz do Ministra Oświaty —  w  sprawie 
braku bezpieczeństwa na wyższycn uczelniach 
i popełnianych na ich terenach ciężkich zbrod­
ni.

—  Od kilku tygodni wzrosło nasilenie tzw. 
zajść przeciwzydowskich na wyższych uczel­
niach. Pod hasłem numerus nullus bojówki 
grasują pod osłoną eksterytorialności na w yż­
szych uczelniach, nie dopuszczając w  ogóle stu­
dentów żydowskich na teren uczelni, do sal w y­
kładowych czy ćwiczeń, albo ich stamtąd gwał­
tem usuwają. M imo ogłoszonego legitym owa­
nia przychodzą słuchacze innych uczelni, aby 
brać uazial w  zajściach. Na terenie uczelni war. 
szawskiej ogłoszono obecnie „tydzień bez Ży- 
dów “ . Pod tym hasłem pobito wczoraj w  zakła­
dzie chemii organicznej studenta Eliasza P ie ­
truszkę tak ciężko, że doznał złamania ręki i 
nogi. Przed kilku dniami pobito szereg studen­
tów na wykładzie historii Żydów. W e Lw ow ie 
na politechnice ciężko zranieni zostali nożami 
studenckżydzi. Stan ich jest groźny i nie jest 
pewne, czy uda się ich utrzymać przy żyjciu.

Na terenie eksterytorialnym, należącym do 
Uniwersytetu Króla Jana Kazimierza we L w o ­
wie dnia 24 listopada w  godzinach wieczornych 
doKonano bestialskiego napaau nożowego n 
czterech studentów żydowskich, słucnaczy w y ­
działu farmaceutycznego. Jeden z nich, Karol 
Zellermayer, rozpróty nożami, zmarł po kilku 
godzinach w  męczarniach. Trzej pozostali Aiu- 
denci Sigal. Lempert i Sznapik ciężko ranni le­
żą w  szpitalu i niewiadomo, czy pozostaną przy 
życiu. Ten mord skrytobójczy rzuca najbar­
dziej jaskrawe światło na stosunki bezpieczeń­
stwa, jakie panują na wyższych uczelniach, n; 
warunki, wśród których wypada już nielicznej 
m łodzieży aKademickiej, która uzyskała dostęp 
do kształcenia się na wyższych uczelniach, od­
bywać studia. Jest ona każdej chwili narażona 
na obelgi i szykanowanie, obrazę je j godności 
narodowej, osobistej, na czynne znieważenia i 
wprost nie jest pewna życia. Sprawcy zajść jak 
zwykle „nieznani", władze uniwersyteckie albo 
w  ogóle nie ingerują, albo za późno, a zawsze 
niedostatecznie, bo kilka woźnych nie może o- 
panować sytuacji. W ładze administracyjne po­
wołane do strzeżenia bezpieczeństwa, ładu i po­
rządku, zasłaniają się eksterytorialnością tere­

nów zbrodni, a władze uniwersyteckie, jakko l­
wiek widzą niedostateczność własnych środ­
ków  obrony, nie odwołują się do pomocy władz 
administracyjnych.

Ten stan rzeczy, ukoronowany mordem skry­
tobójczym i  bandyckimi wyprawam i nożowy­
mi, plami kulturę i rzuca ponury cień na w yż­
sze uczelnie jako świątynie nauki, przemienia­
jąc je  na tereny bezkarnych zbrodni politycz­
nych i krym inalnych —  musi być natychmiast 
i to radykalnie zmieniony. Muszą być bezwło- 
cznie wydane zarządzenia czynników odpowie­
dzialnych za ład i porządek, któreby panowa­
nie prawa i praworządności przyw róciły na te­
renie wyższych uczelni.

W obec tego zapytuję, czy opisane zajścia zna. 
ne są Panom Ministrom i  co zamierzają Pano­
wie Ministrowie uczynić, by przywrócić ład i 
porządek na wyższych uczelniach, i żydowskiej 
młodzieży akademickiej zapewnić bezpieczeń­
stwo życia, zdrow ia i warunki normalnego od­
bywana studiów, wreszcie czy zamierzają po­
ciągnąć do odpowiedzialności te organa publi­
czne, które nie przeszkadzały czy też nie zapobie 
gły wcześniej przedstawionym w yżej zajściom.

Rozpaczliwe próby zażegnania 
strajku powszechnego we Francji

Paryż, 29. 11. PAT. Na kilkanaście godzir 
przed zapowiedzianym strajkiem, którego naj­
ważniejszy moment, a mianowicie strajk kolejo­
wy, wyznaczony został przez związek kolejarzy 
na godz. 4 rano z wtorku na środę, czynione są 
jeszcze rozpaczliwe próby zapobieżenia konflik­
towi. Próby te podejmują niezmordowanie dwa 
czynniki. Jednym z nich są organizacje b. kom­
batantów, które po apelu, wystosowanym jedno­
cześnie do rządu i związków zawodowych, prze­
prowadziły w ciągu dnia dzisiejszego rozmowy 
z zarządem Generalnej Konfederacji Pracy. Po 
konferencji tej prezydium federacji b. kombatan­
tów udało się do prezydium rady ministrów, usi­
łując nawiązać bezpośrednie rozmowy z premie­
rem. Premier jedmak, zajęty innymi aprawami,

SWETRY i SUKNIE
w dużym wyborze 
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nie przyjął delegacji osobiście i odbyła ona go­
dzinną konferencję z dyrektorem gabinetu Dala- 
dier.

Jednocześnie grupa parlamentarna frakcji so- 
cjalistyczno - republikańskiej pod kierunkiem p. 
Frossarda usiłowała ze swej strony pośredni­
czyć pomiędzy związkami zawodowymi a rządem 
za pośrednictwem ministrów tej grupy, zasiada­
jących w gabinecie. Wszystkie te wysiłki w ko­
łach parlamentarnych i w kołacn prasowych nie 
wzbudziły jednak żadnych większych nadziei na 
zapobieżenie konfliktowi. Obie strony zaangażo­
wały s.ę jednak tak dalece, że wiszelki kompro­
mis musiałby w  konsekwencji oznaczać dla jed 
nej Bibo drugiej strony odwrót. Strajk środowy 
staje się' zatem coraz bardziej próbą sił, w któ­
rej pozycja związków zawodowych jest o tyle 
niekorzystna, że strajk   nawet gdyby był prze­
prowadzony i trwał przez całe 24 godziny — nie 
doprowadzi do obalenia dekretów, lecz pozosta­
nie tylko manifestacją, mającą wywrzeć w a że ­
nie zarówno na rząd, jak i na koła parlamentarne.

Premier Dtiladier ze swej strony ak­
centuje W  da l s z ym ciągu daleko idącą stanow­
czość i energię. Prawi południem aa wszystkich

gmachach urzędowych Paryża rozlepiono plaka­
ty urzędowe, noszące w nagłówku dwie skrzyżo­
wane chorągiewki, takie, jak zwykle widnieją na 
afiszach mobilizacyjnych, a zawierających dekret 
o powołaniu przymusowym wszystkich pracowni­
ków instytueyj użyteczności publicznej.. Wszyscy 
zatem pracownicy nieiylko kolejowi, ale iowniez 
koleje podziemne, autobusów itd. są od dzisiej­
szego południa zmobilizowani. Jednocześnie prze 
ciwko dwum sekretarzom związku zaw udowego 
kolejarzy wdrożono postępowanie sądowo - kar­
ne, na ,podstavrie ustaw, przewidujących karę 
więzienia za wszelkie akty, zmierzające do prze­
szkodzenia w  ruchu pociągów.

Krewni Grynszpana przed sądem
Paryż, 29. 11. P A T . Dzisiaj popołudniu przed 

izbą karną stanęli małżonkowie Griinspan —  
stryj i ciotka mordercy von Ratha, którzy od­
powiadali za udzielenie mu schronienie cho­
ciaż wiedzieli, iż podlegał wydaleniu z Fran> 
cji.

Małżonkowie Griinspan zostali skazani na 
4 miesiące więzienia i  100 fr grzywny.
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N A  P O S T E R U N K U ?

S ŁO M IA N Y  OG IEŃ?
(D . L .). K R A K Ó W , 30 listopada. 

K iedy fala wygnańców z Niemiec, obywateli 
polskich, przerzucona została w ciągu jednej 
nocy przez granicę, nie zdawaliśmy sobie jesz­
cze w  całej pełni sprawy z bezmiaru klęski, 
jaką stanowi to masowe pozbawienie ludzi —  
ich domostw, możliwości zarobku i jak iej ta­
kiej wegetacji pod regimem nienawiści. Łudzi­
liśmy się, że nieszczęście jest tylko chwilowe. 
Ogrom tragedii złagodziła początkowo w zna­
cznej m ierze spontaniczna ofiarność społeczeń­
stwa żydowskiego, które szczególnie w pierw ­
szych dniach chlubnie zdało egzamin, spiesząc 
l pomocą najnieszczęśliwszym. Ta pomoc, do­
raźnie okazana braciom, którzy w ciągu jednej 
nocy znaleźli się bez dachu nad głową —  to je ­
dna z najpiękniejszych kart społecznej działal­
ności żydostwa polskiego, przy czym społe­
czeństwo żydowskie Krakowa odegrało szcze­
gólnie aktywną i zaszczytną rolę. O fiarność o- 
gółu pozwoliła na uruchomienie kwater i o- 
środków wyżyw ienia, wygnańców zaopatrzono 
w odzież, zorganizowano dla nich pomoc lekar­
ską. prawną itd. Przeceniane zazwyczaj poczu­
cie solidarności żydowskiej w  tym  wypadku 
nie zawiodło, dając przykład wzorowej, plano­
wo zorganizowanej akcji ratunkowej.

Nie załamywano więc rąk w pierwszym o- 
kresie, gdy o fiary  płynęły jeszcze szeroką stru­
gą, pozwalając na opędzenie koniecznych w y­
datków bieżących, związanych z utrzymaniem 
wygnańców. N ie zaznali oni też u nas niedostat­
ku. W  dziesiątkach listów, które otrzymaliśmy, 
dają oni w sposób głęboki i wzruszający w y ­
raz uczuciom wdzięczności wobec żydostwa 
polskiego w ogóle, a wobec krakowskiego ży­
dostwa w szczególności, za tak wspaniale zor­
ganizowaną pomoc braterską.

Działacze stojący na czele całej akcji, w yo­
brażali sobie, że tragedia wygnańców niemiec­
kich nie przybierze cech chronicznej klęski, 
myślano, że sprawa w dyplomatycznej drodze 
zostanie zlikwidowana i ludzie ci będą mogli 
w rócić do dawnych warsztatów pracy.

Stało się niestety inaczej. Przyszły znane wy- 
padki w  Niemczech, rokowania toczą się mo­
zolnie, a co najgorsze —  zmniejszyła się bar­
dzo znacznie ofiarność społeczeństwa. W idać 
jak kurczą się niestety wykazy datków w pra­
sie żydowskiej, a komitet pomocy zaczyna się 
z każdym dniem coraz bardziej borykać z bra­
kiem funduszów na najpilniejsze wydatki. Sku. 
tki tego są widoczne. W  poszczególnych punk­
tach wyżyw ienia stwierdzić można systematy­
czne pogarszanie się sytuacji, zmniejszają się 
racje żywnościowe, w  kwaterach coraz ciaśniej 
(bo wiele osób, które z początku dały do dy­
spozycji pewne pomieszczenia, straciło cierpli­
w ość), odzieży brak, jednym słowem —  zakra­
da się głęboka troska o dzień jutrzejszy, a w id­
mo głodu i niedostatku zagląda w oczy wygnań­
com.

Czyżby tak szybko zmęczyli się ofiarodawcy 
żydowscy? Niejeden zapewne myśli sobie, że 
skoro w pierwszych dniach złożył datek —  
choćby w iększy —  dla najnieszczęśliwszych, 
to tym samym spełnił swój obowiązek i ma 
wobec społeczeństwa czyste sumienie. A le ci, 
którzy nieraz tak hojnie składali w pierwszych 
dniach ofiary, nie zastanawiali się nad tym, 
względnie przewidzieć nie mogli, na jak długo 
fundusze te starczą. Otóż właśnie nadeszła ta 
chwila, kiedy fundusze coraz bardziej zaczy­
nają topnieć. Co będzie dalej? Czy dopuścimy 
do tego, żeby nieszczęśliwi wygnańcy zaczęli 
cierpieć niedostatek l głód?

Sądzimy, że nie wolno nam w  żaden sposób 
do tego dopuścić. Okoliczności tak się złoży­
ły, że w  ogólno-żydowskiej akcji pomocy, spo 
łeczeństwu żydowskiemu w  Krakow ie przypa 
dła ro la  szczególnie ciężka, trudna i odpowie­
dzialna. A  prócz potrzeb lokalnych musimy 
mieć jeszcze na oku inną bolesną tragedię, któ­
rej na imię —  Zbąszyń.

O tym powinien każdy obywatel żydowski 
pamiętać i —  nie ustawać w ofiarności. N ie 
wystarczą jednorazowe datki. Rzeczą Kom ite­
tu pomocy będzie opracowanie racjonalnego pla 
nu akcji rai unkowej, obliczonej nie tylko w e­
dle doraźnych potrzeb chwili, ale jest świętym

JUTRO w kinie „SWIT“ światowej sławy arcy­
dzieło filmowe reż. ROBERTA WIENA 

grają:
DITA PARŁO, ABEL JAQUIN ERYK v STROHEIM

U LT IM A T U M
Ambasador Włoch złożył listy 
uwierzytelniające prez. Lebrun

Paryż, 29. 11. (R )  Prezydent Lebrun przyjął 
dzisiaj rano nowego ambasadora W łoch Rafa­
ela Guaraglia, który wręczył mu listy uw ierzy­
telniające. W  przemówieniu, wygłoszonym 

przy tej okazji ambasador włoski m. in. pow ie­
dział: Rozpoczynam swą misję w chwili, gdy 
Europa, wyszedłszy z poważnego kryzysu, głę­
boko odczuwa potrzebę zapewnienia słusznego 
i trwałego pokoju. Mussolini, który zawsze pra­
gnął odrodzenia Europy, złożył niedawno do­

wody, iż W łochy pragną współpracować nad 
tym odrodzeniem. Jako wykonawca jego roz­
kazu, zapewniam W aszą Ekscelencję, iż m o j* 
w ysiłk i osobiste będą ożywione tym i samymi 
wytycznymi.

Prezydent Lebrun, odpowiadając, oświadczył, 
"i rząd francuski również pragnie przyczynić 
się do rozwoju pokojowych stosunków pomię­
dzy wszystkim i krajam i w atmosferze zaufania i 
dobrej woli.

Mobilizacja pracowników 
siuzby publicznej we Francji

Rząd zdecydowany wystąpić energicznie przeciwko agitacji
strajkowej

Paryż, 29. 11. (R ) „Journal O ffic ie l" ogłosił rząd jest zdecydowany wystąpić z całą energią 
tekst raportu premiera Daladier, złożonego przeciwko agitacji zagrażającej porządkowi 
prezyd. Lebrun, w którym premier motywuje wewnętrznemu i mogącej w sposób bardzo nie- 
dekret mobilizujący wszystkich pracowników bezpieczny wpłynąć na sytuację zewnętrzną 
służby publicznej. W  raporcie stwierdzono, iż Francji. Rząd nie pozwoli na zakłócenie fun-
---------------------------------------------------------------- — kcjonowania służby publicznej posiadającej tak

wielkie znaczenie dla życia narodu.
Paryż, 29. 11. (R ) Konfederacja generalna 

przemysłowców francuskich ogłosiła komuni­
kat kategorycznie zaprzeczający pogłoskom, 
jakoby niektóre przedsięboirstwa przemysłowe 
i handlowe miały być jutro zamknięte z in icja­
tyw y pracodawców. Zw iązek przemysłowców 
już w ubiegłym tygodniu podał do wiadomo­
ści publicznej swój punkt widzenia co do kon­
fliktu nie posiadającego żadnego charakteru 
zawodowego.

Rektor uniwersytetu w Cluj padl ofiara 
zamachowców z „Żelaznej Gwardii"

Szereg zamachów bom bowych w  Rnumuii
Bukareszt, 29. 11. (R ) Stan zdrowia rektora 

uniwersytetu w Cluj Stefanescu Goaga, który 
wczoraj padł ofiarą zamachu b. studentów, 
jest w dalszym ciągu bardzo poważny. Zda­
niem lekarzy, czuwających nad jego łożem nie 
ma nadziei na utrzymanie go przy życiu.

W edług informacyj, pochodzących od władz 
policyjnych, tożsamość napastników została 
stwierdzona.

W czoraj wieczorem na dworcu w Cluj aresz­
towano człowieka, w którego teczce znaleziono 
liczne naboje dynamitowe. Jak przypuszczają,

m iały one służyć do dalszych zamachów.
W  restauracji w  Targu Iiu  wybuchła bom­

ba, zabijając 3 osoby, a raniąc 11.
Dzisiejsza prasa poranna odpowiedzialność 

za te zamachy zrzuca na członków rozwiąza- 
ńej organizacji „Gwardia Żelazna".

W ładze administracyjne zarządziły zamknię­
cie gmachu uniwersyteckieko w  Cluj. Areszto­
wano kilkunastu studentów wydziału medyczi- 
nego. W  myśl wydanych przez policję zarządzeń 
wychodzenie na ulice miasta po godz. 9-ej jest 
zabronione.

Likwidacja lóż masońskich 
w Poznaniu

Poznań, 29. 11. PA T . W  związku z wejściem 
w życie dekretu antymasońskiego starostwo 
grodzkie poznańskie zarządziło likw idację 
trzech istniejących w Poznaniu lóż, a miano­
wicie „Johannis Freimaurer Loge zum Tem- 
pel der Eintracht", „Kosm os Loge“  i „Am ici- 
tia". W szystkie lokale zlikwidowanych lóż zo­
stały urzędowo opieczętowane.

obowiązkiem całego społeczeństwa żydowskie­
go dostarczyć komitetowi odpowiednich środ­
ków  pieniężnych. Spodziewamy się. że szcze­
ry  i gorący zapał, który okazało spo­
łeczeństwo żydowskie w pierwszych dniach 
nieszczęścia, nie będzie słomianym ogniem, któ­
ry  za chwilę wygasa, lecz dalej rozpalać będzie 
sumienia i serca, trafiając także do — kieszeni.

Największy traktat handlowy 
wszystkich czasów

Manchester, 29. U. (R) Ambasador Stanów Zje­
dnoczonych Kennedy przemawiając na śniadaniu, 
wydanym na jego cześć przez izbę handlową m. 
in. oświadczył, iż układ handlowy angielsko-ame- 
rykańsk; przyczyni się w wielkim stopniu do sta­
bilizacji na całym świecie. Ambasador Kennedy 
uważa, iż bez przesady można powiedzieć, iż u- 
klad ten jest największym co do swego znaczenia 
traktatem handlowym wszystkich czasów.

JAKA BĘDZIE POGODA?
Przewidywany przebieg pogody w  dniu 30 bm.: 

Na ogól chmurno i mglisto, w godzinach rannych 
miejscami drobne opady. Nocą przymrozki, w 
ciągu dnia temperatura około 6 st. Umiarkowane 
wiatry południowo-wschodnie i wschodnie.
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W walce o regulamin obrad sejmowych
Wszystkie wnioski postów niezależnych odrzucone .  -  Pierwsze 

g ł o s y  i .  zw. opozycji
W R A Ż E N I A

Warszawa, 29. 11. (S in ) Dzisiejsza dyskusja 
w Sejm ie nad regulaminem odzwierciedliła już 
poniekąd nastrój, jaki będzie panować w no­
wym  Sejmie. Z jednej strony stał Ozon, zaś z 
drugiej strony posłowie stojący poza Ozonem, 
którzy widzą w regulaminie skrępowanie in i­
cjatyw y poselskiej z powodu wprowadzenia 
minimum 15 podpisów pod wnioski poselskie, 
Nastąpiło niezwykłe połączenie osób. Poseł 
Dudziński walczył obok posła Sommersteina, 
poseł B iłyk walczy obok nowych posłów Sto­
cha i Milewskiego. W  głosowaniu dała się ró­
wnież zauważyć różnica m iędzy Ozonem a 
mniejszością. Do tej mniejszości przyłączył się 
O D o k Dudzińskiego i obok Putka również i ge­
nerał Żeligowski. N ie obeszło się oczywiście 
bez argumentów „żydowskich**. Jeden z nowych 
posłów Jóźwiak podkreślił konieczność zajęcia 
się sprawami em igracyjnym ; a poseł Deryng 
uważał za wskazane okrasić swoje uwagi u- 
szczypliwościam i o charakterze antysemickim.

Następnie zabrał głos poseł Sommerstein, 
oświadczając m. in.:

—  Filarem  pracy poselskiej są wnioski i in­
terpelacje. Argum eni wysuwany przez referen­
ta jest krzywdzący dla powagi Sejmu i  prac 
ustawodawczych posłów. P. Dudziński przyto­
czył dziś moje argumenty. Podpisy grzeczno­
ściowe pod wnioski, są analogiczne do grzecz­
nościowych podpisów na wekslach. Jefet pięciu 
posłów żydowskich w  Sejmie. Nie chcemy 
wprowadzać złych ODyczajów, nie chcemy być 
zmuszani do szukania podpisów i rewanżowa­
nia się za nie.

W  razie gdyby poprawka kom isji nie zosta­
ła przez plenum odrzucona, i gdyby Sejm od­
rzucił poprawkę posła Biłyka, mówca zgłasza 
poprawkę, że wystarczy poparcie wniosku 
przez grupę posłów liczebnie mniejszą, ale re­
prezentującą społecznie daną mniejszość naro­
dową.

W szystkie te argumenty nie odniosły skut­
ku i regulamin został przyjęty w brzmieniu 
kom isyjnym . W  brzmieniu kom isyjnym  przy­
jęty został również regulamin w Senacie, przy 
czym przyjęto dwie poprawki do dawnego re­
gulaminu: 1) że senator wybrany marszałkiem 
upewnia się, czy Głowa Państwa nie ma zastrze 
żeń przeciw wyborow i, i drugą, że wniosek mu. 
si być zaopatrzony 10 podpisami. Były mar­
szałek Senatu 'Prystor prosi o oddzielne głoso­
wanie nad tym i dwjema poprawkami.

Regulamin przyjęto w brzmieniu kom isyj­
nym.

*  *  *
W arszawa, 29. 11. P A T . Dzisiejsze plenarne 

posiedzenie Sejmu poświęcone było debacie 
nad sprawozdaniem kom isji regulaminowej, 
powołanej dla rozważenia regulaminu Sejmu.

Sprawozdawca pos. Szczepański om ówił 
szczegółowo zm iany wprowadzone do regula­
minu przez komisję.

*radycja w regulaminie
Pierwsza zmiana wprowadzona do tu . 4 no- 

,,-y ustęp tej treści: „Poseł wybrany na M ar­
szałka Sejmu uda się bezzwłocznie do Prezy­
denta Rzeczypospolitej w celu uzyskania zgo­
dy na przyjęcie wyboru, po czym złoży Sejmo­
w i stosowne oświadczenie**. Inne zmiany w  
tym artyŁ ule są konsekwencją tej zmiany me­
rytorycznej. W prowadzenie tego nowego ustę­
pu wynika z tradycji, zapoczątkowanej przez 
marszałków w  latach poprzednich, a następnie 
jest w ypływem  obowiązującej konstytucji. O- 
beęnie rzecz to wchodzi do regulaminu sejm o­
wego.

15 podpisów dla wniosków 
poselskich

Druga poprawka istotna dotyczy liczby pod­
pisów pod wnioskami poselswcri'. W prowadza 
d ę  do art. 33 postanowienie, że projekty ustaw

i  inne wnioski poselskie mogą być przyjęte do 
laski marszałkowskiej, jeżeli są poparte conaj- 
mniej podpisami 15 posłów

W  tej poprawce chodzi o sprawdzenie, czy 
wnioski poselskie mają w idoki uchwalenia 
przez Izbę. Tego rodzaju ograniczenia istnieją 
we wszystkich parlamentach, chociaż w różnej 
form ie, a więc niekiedy Izba w pierwszym czy­
taniu decyduje większością głosów, czy zamie­
rza wprowadzić dany wniosek pod obrady. 
Gdzieindziej istnieje specjalna komisja in icja­
tyw y ustawodawczej. Nasza ko.nisja regulami­
nowa nie posuwa się tak daleko, a proponuje 
tylko przepis, że wymagana jest ilość 15 pod­
pisów, pod wnioskami poselskimi. Natomiast 
komisja nie wprowadziła lego ograniczenia co 
do interpelacji.

Pozostałe zmiany tyczą się tylko innego spo­
sobu określenia terminów na rozdawanie dru­
ków, nie zmieniając długości tych terminów.

„Opozycja“ ma gics
Poprawki mniejszości m ija ją się z intencja­

mi kom isji regulaminowej i dlatego sprawoz­
dawca prosi o ich odrzucenie.

W  dyskusji pierwszy zabrał głos pos. Jóź . 
w iak (z Poznania). Tw ierdził on, że propono­
wane zmiany byłyby dobre, gdy w skład Sej­
mu wchodziłyDy partie. Garstkę posłów nieza­
leżnych krępować będzie w działalności zmia­
na par. 33. Mówca wskazuje, że sam jest człon­
kiem O. Z N., ale jest fanatykiem zjednocze­

nia ideowego a nie mechanicznego.
W  imieniu zjednoczenia narodu prosi o od­

rzucenie zmiany par. 33, gdyż wbija ona klin 
między społeczeństwo polskie.

Pos. Dudziński (Bydgoszcz), twierdzi, że po­
prawka do par. 33 stanowi nawrót do złych 
praktyk parlamentarnych. Nawraca or.a do 
„m achlojek parlamentarnych**, gdzie zabiegi 
o uzyskanie podpisów pod wniosek nabierają 
charakteru starań o żyro weksla, za które 
przyjm uje się zobowiązanie popierania wnio­
sków innych grupek, 

j Mówca wypowiada się przeciwko poprawce 
do par. 33, popierając pozostałe poprawki ko­
misji.

Kneblowanie ust
Pos. dr. Stoch (Łu ków ) zaznacza m. in. co 

następuje:
„Przychodzim y do Sejmu jako nieliczni po­

słowie niezależni i odrazu chce się nam kneb- 
. lować usta. Przyszliśm y do Sejmu, żeby współ­
pracować, a tymczasem komisja regulamino­
wa uchwaliła regulamin według wiadomej geo­
gra fii w ten sposób, że nie mniejszościom on 
grozi, ale ludziom, którzy w najlepszej wierze 
przy jęli na siebie obowiązek poselski.

Marszałek zwraca uwagę mówcy, że wszy­
scy posłowie przyszli do Sejmu i  przy ję li na 
siebie obowiązek poselski w  najlepszej wierze.

Pos. Stoch tłumaczy, że chciał zaakcentować, 
że i  on przyszedł do Sejmu w  najlepszej w ie­
rze. W  dalszym ciągu swego przemówienia 
dowodzi, że należy osiągr ąć podniesienie po- 
biomu życia w iejskiego, um ożliw ić ludności 
w iejskiej przechodzenie do miast, rozwiązać 
zagadnienie em igracji. Czy większość poselska 
sądzi, że ci posłowie, którzy weszli do Sejmu 
jako ludzie niezależni, m ogliby ją  zaskoczyć

jakimś nieoczekiwanym programem? (P . Sa- 
nojca: to złączcie się z nam i).

P. Sanojca znany jest z poprzednich Sej­
mów —  z nim złączyć się nie mogę. Mówca 
prosi o odrzucenie poprawek komisji.

Wniosek pos, Sommersteina
Pos. Somerstein podkreśla, że w  razie, gdy­

by poprawki kom isji nie zostały przez plenum 
odrzucone i gdyby Sejm odrzucił puprawkę p. 
Bilaka, zgłasza poprawkę, że wystarczy po­
parcie wniosku przez grupę posłów liczebni* 
mniejszą, ale reprezentującą wyłącznie daną 
mniejszość narodową.

0 umożliwienie współpracy
W  dalszym ciągu dyskusji przem iawiał pos. 

M ilewski (Ł ód ź ). Oświadcza on, że reprezen­
tuje jako poseł niezależny centralną komisją 
porozumiewawczą zw iązków zawodowych i je ­
go wyborcy zaw ierzyli mu, że je j postulatów
1 bolączek będzie w Izbie bronić. Gdyby W yso ­
ka Izba uchwaliła poprawkę zgłoszoną do art. 
33 uważałby mówca, że nie będzie mógł swego 
obowiązku wobec wyborców  wypełnić. Kon­
strukcja obecnego Sejmu opiera się nie na 
grupach —  podkreśla mówca —  ale na nazwi­
skach i to miał na względzie wyborca, odda­
jąc swój głos. Uważam, że większość Sejmu 
nie ma się co obawiać ewentualnej in flacji 
wniosków poselskich, ale niech i  ci posłowie 
niezależni mają możność pełnienia swego obo­
wiązku. Inaczej będą oni musieli dojść do 
wniosku, że z dniem dzisiejszym ich kadencja 
skończyła się.

Wniosek ukraiński
Pos. Bilak (Ukrain iec) jest zdania, zo po­

prawka do par. 33 uniemożliwia wykorzysta­
nie prawa in icjatyw y poseiskiej, przez ukraiń­
ską reprezentację parlamentarną. Prosi •  
uchwalenie poprawki, aby wystarczyło 5 luk 
10 podpisów pod wnioskiem.

Polemika
Pos. dr. Deryng (Białe Podlaska) polemizu­

je z twierdzeniami swych przedmówców. Za­
znacza m . in., że roztaczane tu rozumowania 
na temat weksla zdawałyby się być doskona­
łym tematem dla kom isji handlowej czy prze­
mysłowej, ale dość dziwnym jest zaczynanie 
od tych rozważań na temat tak zasadniczj' jak i 
mamy teraz przed sobąt Żaden regulamin nie 
da i nie może dać gwarancji, że posłowie nie 
będą prowadzić szacherek politycznych, ale 
gwarancji tej trzeba szukać w psychice posel­
skiej, w psychice polskiej (ok lask i).

(P . Dudziński: może panowie odpowiedni 
punkt umieszczą w  regulaminie O. Z. N .). P. 
Sommerstein —  m ów ił pos. Deryng —  przed­
stawiciel znanej z solidarnego działania m niej­
szości żydowskiej namawiał nas, abyśmy pra­
ce Sejmu pozostawili indywidualnej i niesko­
ordynowanej działalności poszczególnych jed­
nostek. Interpretacja konstytucji, na jaką so­
bie pozwolił p. Sommerstein jest niedopuszczal­
na, ponieważ pomieszał on uprawnienia Sejmu 
z uprawnieniami posłów. Od takiego poglądu 
modnego nie daje jakichkolw iek uprawnień 
posłom, a zna jedynie uprawnienia Sejmu, ja ­
ko zorganizowanego organu w oli państwowej. 
(P . Dudziński: Sejm to zarząd O. Z. N .). Żało­
wać należy, że pan nie widzisz żadnych innych 
argumentów. (P . Dudziński: Jak pan poapi inł 
zobowiązanie, ze podporządkuje się regulami­
nowi, którego pan nie znal; to  może pan taki* 
rzeczy uchwalać).

Pos. Deryng podkreśla dalej, że naczelną za­
sadą organizacji życia zbiorowego w  Bolsęd 
jest harmonijne) współdziałanie wszystkicM 
czynników w  pracy dla państwa. Siłą d yn am i 
czną państwa polskiego jest naród polski i  od  
jest jago pełnoprawnym gospodarzem. Rów* 
nież odpowiedzialność za pracę parlament! 
musi wziąć na siebie siła zorganizowana. Naj* 

J {Dokończenie na str. 4-ej)
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Rodzina
Uprasza się o zaniechanie składania w izyt kondolencyjnych

PRZEGLĄD  PRASY
Zbrodnia vje Lwowie

Pod takim tytułem zamieszcza „Gazeta Pol- 
ska“  następujące uwagi o zbrodni dokonanej 
na studencie żydowskim  błp. Karolu Zeller- 
mayerze:

Morderstwo, dokonane na żydowskim aka­
demiku, Karolu Zellermayerze na terenie le­
karskich klinik uniwersyteckich we Lwowie 
— wywołało w całym społeczeństwie lwow­
skim głębokie i przygnębiające wrażenie. O- i 
pinia publiczna wiąże ten tragiczny fakt z in­
nymi precedensami ostatnich dni: rzuconą do 
sali obrad senatu Politechniki Lwowskiej 
petardą; ciężkim poranieniem nożami dwóch 
studentów żydowskich w pracowni naukowej j 
Politechniki; anonimami pogróżkowyini, kie- | 
rowanymi do poszczególnym profesorów 
wyższych uczelni lwowskich lid.

Czy istnieją związki przyczynowe między 
tymi wszystkimi faktami — trudno dziś u- 
stalić Sprawcy —  niestety —  są dotychczas 
nieznani. Powszechnym jest poczucie i żąda­
nie, aby zbrodniczej akcji anonimowych wy­
rzutków społeczeństwa na wyższych uczel- 

, .  riach lwowskich poloż-oay został bezwzglę­
dny i najbardziej twardy, piawami państwo­
wymi podyktowany' krćś. 'Tego domaga się 
kategorycznie całe społeczeństwo od władz 
państwowych i uniwersyteckich.

Mord ostatni, dokonany w bandycki i be­
stialski sposób, stwarza atmosferę moralną 
nie do zniesienia. Radykalnego jej uleczenia 
domagają się zarówno podstawowe zasady 
moralności, jak i autorytet władz państwo­
wych i uniwersyteckich.

Po tych słuszny cft słowach, pisze „Gazeta 
Poldka44:

Dodać należy, że zbrodnia dokonana nie 
może pozostawać w żadnym związku z dąże­
niem do tzw. numerus clausus. W uczelniach 
wyższych Lwowa faktem jest już bowiem 
niemal... numerus nullus. Na pierwszym roku 
medycyny we Lwowie jest już tylko 3 stu­
dentów żydowskich. Zamordowany akademik 
był studentem 3 roku farmacji.

Warszawa—Moskwa
O  wyrównaniu stosunków polsko sowieckich 

pisze Ksawery Pruszyński na łamach „I.K .C .“ :
Porozumienie polsko-sowieckie jest bowiem 

w najpierwszej mierze wynikiem nieszczęśli­
wego sposobu załatwienia — a raczej nieza- 
iatwienia sprawy Rusi Podkarpackiej. Za­
łatwienia takiego, na jakie pozwoliła pólily- 
ka niemiecka, a które było oklaskiwane przez 
„Nowyj Czas” pana Tyktora, a nawet przez 
rozsądniejsze zazwyczaj lwowskie „Dilo”. Ci 
panowie, którym chyba na serdeczności sto­
sunków polsko-sowieckich nie zależy, mogą 
sobie z pewną melancholią przypomnieć ko­
niec października 1938 roku; niecały miesiąc 
temu krążyły między Polską a Sowietami 
mocno nieuprzejme noty. Miesiąc temu wy­
miana zdań po przez kordony graniczne po­
między oboma armiami nie miała nic wspól­
nego z wytwornością dyplomatyczną.,.

Jakże się lody stało, że po  miesiącu jest 
Inaczej?

A stało się to właśnie z powodu Rusi Pod­
karpackiej. Kraju tego nie zwrócono Wę­
grom. Nie zgodzono się na przeprowadzenie 
tu plebiscytu, który byłby jednoznaczny z po 
Wrotem do Węgier. Natomiast utworzono re­
żim ąuasi państwowy, utrzymywany zresztą 
w  drodze terroru. Z Niemiec przyjechali tu

agenci dawnej, antypolskiej, strusemannow- 
skiej roboty.

Czasami z pewnych rzeczy pozostaje pew­
na nauka. Listopad 1938 roku, o ileż różny 
od października 1938, miesiąca rozbicia Cze­
chosłowacji, może nauczyć Niemców i Ukra­
ińców jednej pożytecznej rzeczy: że wysuwa­
nie zagadnienia ukiaińskiego przeciw Roisji 
- przeciw Polsce musi zawszę, w każdej kon­
stelacji dziejowej, doprowadzić niechybnie 
do porozumienia Polski i Rosji. Dalsze po­
stępowanie po tej drodze tylko zacieśni je­
szcze tc porozumienie, tylko je wzmocni. Naj­
wyższy czas, ażeby drobni agenci i wywia­
dowcy niemieckiego sztabu przestali robić 
na małej Rusi Podkarpackiej wielką politykę. 

Na ten sam temat pisze „Nasz Przegląd4*:
Z głosów prasy zagranicznej, które na ra­

zie są bardzo skąpe, wynika jednak, że de­
klaracja poisko - sowiecka, zapowiadająca 
zresztą nie tylko lojalne wykonywanie umów 
politycznych, lecz rozbuoowę wzajemnych 
obroiow gospodarczych, wywołała nader 
przychylne ecno w Paryżu i w Londynie, 
podczas gdy Berlin zareagował dość kwaś­
nymi komentarzami, zmierzającymi do zba­
gatelizowania najnowszego posunięcia dy- 

. plo.nacji polskiej, dokonanego właśnie w 
chwili, kiedy wydawało się, iż dzięki dekla- 

'. racji francusko - niemieckiej Rosja Sowiecka 
została definitywnie wyrzucona poza nawias 
„wielkiej” polityki europejskiej.

Trudno się teuy pogodzić z poglądem „Ku­
riera Polskiego”, jakoby nieoczekiwane opu­
blikowanie komunikatu w sprawie toczących 
się od „pewnego czasu” rozmów polsko-so­
wieckich, miało odpowiadać intencjom Nie­
miec, dążących jakoby do „leciutkiego” od­
prężenia stosunków z Sowietami.

Nie dostrzegliśmy żadnych oznak takiego 
odprężenia, wprost przeciwnie: coraz wyra­
źniejsza postawa Berlina w kwestii Rusi 
Podkarpackiej potwierdziła tylko agresywne 
zamiary oboziu nazistowskiego wobec Sowie­
tów.

Na tle zmiany polityki polskiej krążą wersje 
o jakiejś zmianie wewnętrznej. Jest to absurd. 
Turcja Kemala Paszy zwalczała jak najusilniej 
wszystkie fermenty płynące r Rosji sowieckiej* 
a przecież politycznie żyła w największej przy­
jaźni ze Sowietami.

Witos powinien...
Sprawozdawca parlamentarny „Dziennika 

Poznańskiego44 opisuje w ten sposób posiedze­
nie klubu parlamentarnego Ozonu:

Prasa przynosi szczegóły sobotniego po­
siedzenia Klubu Parlamentarnego O.Z N. Po­
siedzenie to odbyło się w gmachu sejmu, w 
sali, którą zajmował niegdyś B.B.W.R. Bli­
sko dwugodzinne przemówienie wygłosił płk. 
Miedziński. po raz pierwszy dowiedziano się 
z jego ust autorytatywnie, że gen. Skwar- 
czyński upoważnił płk. Miećziióskiego i min. 
Kwiatkowskiego do prowadzenia rozmów z 
opozycją. Najwięcej pertraktacji — sądząc z 
słów płk. Miedzińskiego — poświęoono Stron 
nictwu Ludowemu. Konferowano jednak tak­
ie  a PPS. Rozmowy te żadnych wyników nie 
dały Wobec tego —  mówił mówca —  odpo­
wiedzialność za nową ordynację wyborczą 
spada na OZN i OZN ziobi sobie taką ordy­
nację jaką zechce. Ten fragment przemówie­
nia płk. Miedzińskiego zakończył się ostrym 
atakiem na Witosa, przy czym mówca zazna- 
czjł, że Witos powinien był stanąć na czele 
powstania na Śląsku Cieszyńskim i nie ucie­
kać, lecz witać wojska polskie. Pan Miedzdń-

W walce o regulamin 
obrad sejmowych

(Dokończenie ze str. 8-ej)

wyższym  interesem Polski jest dobro państwa 
i narodu polskiego. W szelkie inne m ają w ar­
tość tyłku o tyle, o ile ten interes naczelny do­
pełniają. Z tych przesłanek wychodząc, proszę 
wysoką Izbę o przyjęcie zmian regulaminu 
proponowanych przez komisję. (Huczne okla­
sk i).

Pos. W itw ick i zwraca m. in. uwagę, że obec­
nie proponowane ograniczenie spycha posła do 
czynności przemawiania, gdyż. nie może on 
postawić wniosku. Mówca opowiada się prze­
ciwko poprawkom.

Odrzucone wnioski
Sprawozdawca pos. Szczepański oświadcza 

m. in.: „Słyszel.śmy, że poprawka jest sprze- 
czna z art. 5 konstytucji i że wracamy dc złych 
praktyk parlamentarnych, dalej, że nie będzie 
można w ten sposob bronić interesów wsi, sfer 
robotniczych i pracowniczych. Tymczasem cel 
naszej poprawki jest zupełnie inny. Bynaj- 
mniej nie tamujemy in icjatyw y poszczególnych 
posłów. Każdy poseł może zgłosić wnioz sk 
ustawodawczy, a tylke musi uzyskać poparcie 
15 podpisów (P . Studnicki: Czy wolne człon­
kow i OZN-u bez zgody zarządu podpisać wnio­
sek?). A  czy wolno koledze podpisać wniosek* 
płynący z in icjatyw y koła OZN.? Tak -unio 
wolno członkom OZN podpisać wniosek posła 
Dudzińskiego, jeżeli nie będzie on miał chara** 
teru manifestacyjnego, tylko będzie wnios­
kiem rzeczowym. W szyscy wiemy, że panowie 
posłowie nie należący do OZN m ają tę liczbę 
15 posłów i z łatwością mogą się porozumieć. 
Z wszystkich przemówień posłów, którzy za­
bierali głos przeciw poprawkom komisji, prze 
bija tylko jedna rzecz, m ianowicie niccnęć do 
pracy zespołowej, a my właśnie w  tej pracy 
zespołowej w idzim y możność dalszej pracy <ua 
dobra narodu i państwa (ok iosa i).

Po  przemówieniu referenta przystąpiono jdg 
głosowania. W niosek p. Son me u tm a g m  
wnioski mniejszości odrzucono, pc czym przy­
jęto poprawki komisyjne.

Na tym zakończono obrady.

interpelacja pos. Sommersteina
P . Sommerstein wniósł interpelację do pre­

zesa Rady M inistrów i ministra spraw wewn. 
tudzież do ministra W . R. i O. P . w  sprawie 
braku bezpieczeństwa na wyższych uczelniach 
i popełnianych na ich terenie ciężkich zbrodni. 
Na tym posiedzenie zakończono.

ski podniósł, że w czasie zajść chłopskich 
niewątpliwie Stronnictwo Ludowe Uiegło in­
spiracjom zagranicy. Aluzję tę naUży uwa­
żać za groźną dla Stronnictwa Ludowego, 
gdyż dekret o ochronie państwa przewiduje 
rozwiązanie zrzeszeń politycznych, zależnyco 
od zagranicy.

Trudno naturalnie stwierdzić, ile w  tej w er­
sji jest prawdy, zwłaszcza, że na temat posie­
dzenia klubu parlamentarnego Ozonu krążą 
rozmaici wersje.

Gdyby tylko mogli
Prasa nie ustaje w  dyskusji na temat emr 

gracji żydowskiej. Prasa endecka, której chodzi 
przede wszystkim o nagonkę , odpowiedni na­
strój pisze w stylu.,, podżegającym. Natomiast 
inne pisma omawiają te sprawy, albo też uai- 
łu ją je  omawiać w sposób rzeczowy. P rys ły  
iluzje, które jeszcze tydzień temu były bardzo 
modne na temat jakiegoś masowego exodusu i 
pojaw iają się rzeczowe oceny. Ozonowy „ E k s  
press Poranny44 pisze:

Można sądzić, że, jeśliby tylko istniały ma- 
żhwości, pęd -u emigracji wśród Żydów był­
by ogromny. Istnieje przecież w  Polsce okofti 
miliona Żydów bez podstaw egzystencji 
wyemigrowaliby oni b e z ż a d n e g e  
p z y  m u s U gdyby tylko mogL.

Niezależnie od w alk i o prawa w krajach O- 
s iedlenia Żydzi na pewno emigrowaliby, gdyby 
istniała możliwość. Cóż z tego, Mody możliwo­
ści są tak minimalne, a rozmaite Ilonie pryska­
ją  niezwykle szybko. ~~
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ROZMOW Y Z  CHAMBERLAINEM 
I -  PAKT Z  HITLEREM?

(Korespondencja własna „Now ego Dziennika") Paryż, w  listopadzie

PROolM Y o  JA K  N A JA Y C a L E JiZ E

W Y K U P I E N I E  L O S O W  llt-el K L A S Y
B R A C i A  S A F I E 8

K A A K & u ,  k Y N E K  U O W a Y  6

Że zanosiło się na podpisanie jakiegoś tra-1 
Atatu francusko-niemieckiego, o tym wiedzia- j 

no w Paryżu już od paru dni, mimo dotrzy­
m ywanej tajemnicy. W spomnieliśmy o pogło­

skach na ten temat w  ostatnim naszym arty­

kule. A le  ogłoszenie oficja lnej wiadomości o 

istnieniu tego traktatu w  godzinach, kiedy pre 

m ier angielski i jego minister spraw zagrani­

cznych stawiali pierwszy krok na ziemi fran­

cuskiej, —  było niespodzianką powszechną.

Trudno nam dziś wypośrodkować, gdzie 

prawda. Lew ica twierdzi, że rząd Dalad,era 

pragnął w ten sposób zaskoczyć ministrów 

angielskich, tym bardziej, że Chamberlain pod­

pisał w Monachium umowę z Hitlerem po pak­

cie czterech, umowę, w której Francja nie 

wzięła udziału. Praw ica ze swej strony tw ier­

dzi, że m inistrowie angielscy doskonale n ie ­
dzieli o pertraktacjach francusko-niemieckich, 

czego dowodem artykuł londyńskiego „T im e­

su ", dziennika inspirowanego przez angiel­

skie stery rządowe. „T im es", pisząc p r z e d  

prasą paryską o przygotowywanym  traktacie 

m iędzy Paryżem  a Londynem, pochwalał go. 
Praw ica francuska rozumuje jeszcze w  taki 

sposób: podpisanie wstępnego układu francu­

sko-niemieckiego, równoległego do układu an* 

gielsko-niemieckiego — właśnie przed przyjaz­

dem Chamberlaina do Paryża, stawia Francję 

wobec Niem iec na tej samej płaszczyźnie, co 

Anglię, a tym samym pertraktacje francusko- 

angielskie zostały ułatwione.

Charakterystyczny jest artykuł wstępny „In- 

transigeant", gdzie m owa jest o tym, że przed 

podpisaniem traktatu monachijskiego Francja 

miała pewne zobowiązania na wschodzie, a An ­

glia  nie. A by stworzyć silne podstawy pod 

współpracę francusko-angielską, musianoby 

wciągnąć Anglię do przestrzegania francuskich 

zobowiązań na wschodzie, co było trudne. Po 

podpisaniu umowy monachijskiej sytuacja

uległa zmianie, zwalniając Francję z niektó­

rych zobowiązań... Współpraca Anglii z Fran­

cją jest więc łatwiejsza.

Na to politycy lew icow i stawiają pytanie: 

ale jakie są szczegóły tego projektowanego 
traktatu francusko-niemieckiego, który ma 

być ogłoszony dopieru' za miesiąc, w  chwili 

podpisania go przez łtibbentropa w Paryżu? 

Jak rozumieć wyrażenia półoficjalne o „n iea­

gresji francuśko-niemieckiej", i podkreślanie, 

że nie idzie o „otoczenie Niem iec murem"? Ja­

ki będzie dalszy stosunek Francji do je j do­

tychczasowych sojuszników, do Hiszpanii i do 

Chin? Do sprawy kolonij i Palestyny? Do 

sprawy żydowskiej?

Komunikat jak i wręczono prasie zagranicz­

nej, po zakończeniu obrad francusko-angiel­

skich, ograniczył się do lakonicznych ogóln i­

ków. Przemówienia radiowe ministrów fran­

cuskiego i  angielskiego były również bardzo 

ogólnikowe, tak, że chyba dopiero za kilka dni 

będzie można wyciągnąć wnioski obiektywne.

Na razie jedno jest pewne: że Niem cy dzię­

ki rządowi francuskiemu markują nowy 

punkt: zwycięstwo moralne. W  chwili, kiedy 

Anglia i  Am eryka energicznie protestują prze­

ciwko pogromom, Francja, która żadnego pro­

testu nie ogłaszała, ogłasza za to wiadomość 

o zawarciu z Niemcami na razie tajnego poro­

zumienia.

W  naszym artykule popizednim  pisaliśmy, 

że premier Daiadier ogłosi prawdopodobnie 

swą umowę z Niemcami w  chwili dla siebie 

najwygodniejszej, ale dla trwałości swego rządu

najniebezpieczniejszej. Sprawdza się to, co w ów 

czas przewidywano: trudności rządu Daladie 

ra wzrastają nie tylko z powodu powszechnego 

niezadowolenia z jego dekretów, ale z powodu 

fermentów w jego własnej partii. Strajk gene­

ralny ma wybuchnąć, ale już dziś strajkuje 

40,000 robotników, podobno wbrew dyrekty­

wom naczelnych władz syndykalnyr.h, co do­

wodziłoby siły w pływów  komunistycznych.

W ybuch strajku właśnie podczas pobytu m i­

nistrów angielskich w  Paryżu jest nad wyraz 

charakterystyczny i dowodzi w pływ ów  skraj­

nej lew icy. Tak czy owak strajk generalny w 

w obecnej sytuacji ekonomicznej Francji, na­

wet strajk manifestacyjny, ale żądający znie­

sienia niektórych najważniejszych dekretów, 

może okazać się dla Francji fatalny.

Najbliższe godziny pokażą, jak  rząd Dala- 

diera ustosunkuje się do strajkujących. P re ­

mier będzie musiał wybrać m iędzy zbrojnym  

wystąpieniem przeciw komunistom, albo ustą­

pieniem.

Jedno jest pewne. Jeżeli ogłoszenie w iado­

mości o traktacie francusko-niemieckim w  dniu 

przyjazdu ministrów angielskich do Paryża 

zostało wymuszone przez Niem cy (a le kosztem 

jakich... obietnic?), to gra niemiecka udała się, 

bo całkowicie przesunęła rozm ow y angielsko- 

francuskie na inny teren, usuwając wszelkie 

dla Niemiec niebezpieczeństwa.

Coprawda dziś wieczorem mówiono nam na 

Quai d‘Orsay, że rozm owy francusko-angiel­

skie dotyczyły uzgodnienia planu zbrojeń obu 

zaprzyjaźnionych państw, i że o  rozbrojeniu 

nie ma mowy... Dr. T . LED NER

GAWĘDA O OPTYMIZMIE
T E L  A W IW , w  listopadzie.

Siedzieliśmy w gronie przyjaciół. Co godzinę 
nadchodziły złe wieści na temat sytuacji poli­
tycznej Żydów w różnych krajach Europy i 
stanu bezpieczeństwa w Palestynie. W  naszym 
gronie znalazła się również rodzina żydowska 
t. W iednia. „O lim ", którzy dopiero od dwóch 
iygodni m ieli to szczęście oddychać atmosferą 
wolności we własnej ojczyźnie. Ludzie ci spo­
glądają oczyma pełnymi przerażenia, nie zdo­
łali się jeszcze dotąd w yzw olić z koszmaru au­
striackiego piekła.

A  jednak... Może sprawiło to wino Karmel, 
które było bardzo smakowite i chłodne, a może 
przekonanie to płynęło z głębi naszego żydow- 
ikiego serca, przekonania, które kazało mimo 
wsżystko opanować się. Jakaś ukryta radość, 
o zabarwieniu „filo zo ficzn ym " zapanowała po­
w oli w  naszym gronie.

Rozpoczął nastrojowo gawędę pan domu, 
który dzielił się wrażeniami, odniesionymi pod. 
czas lektury gazet praskich z dni kryzysu cze­
chosłowackiego. Przeplatał przy tym swoje 
słowa anegdotami, przeczytanymi w jednej z 
gazet.

—  Oto dwóch ludzi płynie, po rozbiciu okrę­

tu na morzu, utrzymując się na powierzchni 
wody resztkami sił. Jeden zwraca się do dru­
giego z pytaniem: „W idzisz  coś?" „Ja —  odpo­
wiada zapytany —  widzę tylko horyzont". „N o  
to przynajmniej widzisz coś. A  to lepsze niż 
n ic" —  odparł tamten.

Anegdota ta odzwierciedla nastroje czasów 
dzisiejszych. Bywa często, że tonący widzf je ­
dynie horyzont, bez śladu lądu, a mimo to po­
winien z odwagą, pełen nadziei i otuchy p ły­
nąć w  stronę lądu, bodaj z w iarą w  cud.

Ten mądry człowiek —  wtrąca ktoś z towa­
rzystwa był zapewne Żydem sudeckim, gdyż 
tylko m y Żydzi obdarzeni jesteśmy tą szcze­
gólną zdolnością w iary w  lepszą przyszłość, 
w iary w lepsze jutro, w iary w  Mesjasza.

Jesteśmy nieuleczalnymi optymistami. T o  na 
szczęście, zaleta naszego narodu.

Ta defin icja wywołała cały znowuż szereg 
ciekawych i godnych przytoczenia anegdot. 
Zwłaszcza w  dzisiejszych czasach, gdy wszyscy 
poddajemy się bolesnym nastrojom.

Ktoś z towarzystwa, mówiąc tonem kazno­
dziei, odezwał się: „Oczyw ista, że Żyd nie po­
winien tracić nadziei w  wyzwolenie. Przecież 
w tym duchu mawiali nasi m ędrcy: „O dy na­

wet nóż masz na gardle, nie powątpiewaj w  m i­
łosierdzie".

Prawdziw i Żydzi zawsze znali tę tajemnicę. 
Znany pisarz Sz. Anski, autor „Dybuka", zw ykł 
był opowiadać o swojej podróży po dawnej 
Galicji, kiedy to szedł śladami wojska rosy j­
skiego, podczas inwazji, organizując pomoc dla 
ludności cywilnej.

W  kilka godzin po wkroczeniu Kozaków do 
małej mieściny galicyjskiej, przybył Anski na 
swoim  wozie ratunkowym do Żydów, poszkodo. 
wanych wojną.

W szystkie domy w  miasteczku były poza­
mykane. Słychać było od czasu do czasu strza­
ły. Rzecz wiadoma, że Kozacy, którzy pierwsi 
zdobywali miasta, zaczynali „hulać".,.

A  oto w  jednym domu, przez szpary zamknię. 
tych okienic, w idać było słaby prom yk św ia­
tła. Rzecz jasna, że był to dom żydowski. Anski 
zapukał do drzwi, a zwracając się uspakajają­
cym i słowy w  języku żydowskim , prosił o  wpu. 
szczenie go do wnętrza.

W  pokoju siedziało kilku Żydów, a ich w y ­
gląd zewnętrzny świadczył o tym, ze są poboż­
ni. Podczas rozm owy z nimi zauważył Anski 
że jeden z nich wychodzi od czasu dc czasu 
na pole, spogląda na niebo i wraca do pokoju.

Gdy Ąpski zapytał go o przyczynę i ; d - i w -  
nego ..spaceru", zapytany odpowiedział, że „;io_ 
g.ąda w niebo, gdyż pragnie się przekonać, czy
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środa, JO grudnia.
STACJE KRAJOWE 

K R AK Ó W . 8.57 Pleśń poranna; 7 Andycja poranna' $41 
’ uzyka z płyt oraz wiadomości bleiaee: 11 Andycja dla 

ii i i :  „Jak tatuś. Gustllka pracuje w  kopalni w ęgla " — 
uch. W ac iiw a  ŚleJzlńsklego dla dzieci młodszych; 11.25 

inzyaa z płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 1Ł«J Audy- 
ia południowa; 11 Muzyka obKdowu w  wyk. ork. Kozgł. 
latowlcklcj pod dyr. J. Leszczyńskiego; 14.4* Pogadanka 
la kobiet: „Przyrządzamy dziczyzno ‘ wygł. Zolla Czu- 
rykowa; 11.51 program  na dzień nastgpny; 1155 Sprawy  
uspoJarcze, 15 „Nasz koncert" audycja dli dzieci; 15.31 
ruzyka obiadowa w wyk. ork R ozjl wileńskiej pod dyr. 
łady sława Szczepańskiego; 11 Dziennik popołudniowy; 

iS Wiadomości gospodarcze z W arszawy; 16.15 Dom 1 szko- 
a: t  awcuoi dr Antoniego Karpowicza; 11.31 Muzyka 

.amoralna. W yk. Franc. Łukaslewlcz (fort.), A lo jzy B e -  
:;a (obój), W łodz. Pletrzyckl (klarnet), Jan Splewakowskl 
,waltorma), Józef Witkowski (fagot); 17 „Som osierra' 
ndczyt wygł. dr W ładysław  Dziewanowski; 1715 Folklor 
Narodów: Fianeja, and. mm. i  płyt; 17.57 Audyc. K K O .; 
11 Skn.jOka techniczna w opr. Leonarda Czupryka; 18.11 
Polska Pleśń chóralna w wyk. chóru krakowskiego Tow. 
Oratoryjnego pod dyr. Adama Kopyclńsklego 1 W acława  
Geigera, przy fort. W acław  Geiger; 1811 „Nasz Jeżyk" 
odczyt w opr. dr M. Mrłecklego, prof. (J. J.; 1C.49 Dy- 
jkutujm y; l i  Koncert rozrywkowy. W ykonawcy! ork. 
Bozgł. lwowskiej pod dyr. Tad. Seredyńeklego, G iga Po- 
schównn 1 Ignacy Banarier (piosenki); 21.35 A rdycje  In­
formacyjne; dzLnnlk wieczorny, wiadomości meteor. 1 
sport., nasz program na Jutro; 21 Becltal Chopinowski 
w wyk. Zygmunta Dygata; 21.31 Literatura zw.astunką 
uleiiodlcgłoścl, wieczór liter, w  oprać, w opr Sta llsława  
Adamczewsk'ego; 22 Lokalne wiadomości -portowe; 22.15 
.Ich głosy • literacka audycja konkursowa; 22.21 Krakow­
skie melodie w  wyk. orkiestry Ad ima Hermana; 23—23.15 
Ostatnie wladom. dzlen. wlecz., kom. meteorologiczny.

W k B S Z A W A . 6.31 Audyc -  poranna; 18 Andyeja dla 
wsi; 18.30 p. Kraków ; 22 Koncert wieczorny w  wyk. Ork. 
P. B  pod dyr. Fitelberga, Colette Fruntz (rkrz.); 22.51 
Przegląd prasy; 23 p. K raków ; 23.15 Windom, z Polski w 
Jąz. angielskim; 25.15 Płyty.

K A T O W IC E . 5.31 „Dzień dobry"; 7 p. Kraków ; 71.51 
*Tlad. blei. 1 gk lda ; 15 p. Kraków ; 18 Sonata fortep. 
f-dnr Mozarta; 18.25 Wladom. sport.; 18.31 p. K i kuw;
22 ALlualne zagaonlenla gospodarcze Slaum ; 22.11 Kon­
cert rozryw kow i; 23 p. Kraków.

tti LW Ó W . 1.57 p. Kraków : 14 Z  c rk lr  „Słynna o f  lestry ";
:i 14.45 Wladom. gospod.; 14.50 Giełda lwowska; 15 p. Kraków; 

18 Wladom. blek. z miasta 1 prowincji; ls.15 Młoaziez 
lwowska przed mikrofonem; 18.31 p. K raków ; 22.15 M nzj- 
ka tuiiecrna; 23 p. Kraków.

ŁÓDŹ. 5.31 Audycja poranna; 7 p. K raków ; 14 Muzyka 
symfoniczna z płyt; 14.51 Łódzkie wladom. giełdowe; 15 p. 
Kraków; 18 „Kartki z podróży po B e lg ii"; 18.11 Płyty; 
15.31 Skrzynka Językowa; 18.41 p. Kraków; 22 Pogadanka 
aktualna; 2211 Koncert solistów; 22.45 Andycja !t raeka;
23 p. Fraków.

STACJE ZAGRANICZNE
18 L O N D Y N  REG.: Aud. dla dzlecL B A D IO  Ił<». I AN I A: 

„W enecja i Neapol* — aud. muz.; R A D IO  1’AH IS :

DZIŚ w TT1 IF sZ E  nrjweseisza preirrera sezonu pogodna, radosna, bajecznie wesoła kom idia

Z A P O M N IA N A  M E LO D IA
w  gł. roi. największej gw iazdy polskiej komedii 

Znicz, Grossówta. Andrzejewska, Żabczyński, Fertner, Orwid, Sielański Grabowski, Roland 

Radojewska. Reżyseria: Konrad Tom  i J. Fethke. K ier. produkcji: krakowianin J. Breit

Z  teatru, literatury r sztuki
—  2 TEATRL iM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 

południu „Balladyna” J Słowackiego w insceni­
zacji dyr. K. Frycza z Z. Jaroszewską w roli ty­
tułowej, —  przedstawienie dla młodzieży szkół 
pozakrakowskicii (wysprzedane). — Wieczorem 
„Rodzina \Vhiteoak’ćw ” komedia Mazo de la Ro- 
che w  opracowaniu scenicznym reż. Stanisławy 
Wysockiej, która odtwarza główną rolę kobiecą.

— „K LĄ TW A ” STANISŁAW A W YSPIAŃ­
SKIEGO. Jutro ukaże się w teatrze im. J. Sło­
wackiego tragedia Stanisława Wyspiańskiego 
„K lątwa’, niegrana na naszej scenie od 16-tu lat. 
W roli Matki wyetąpi świetna artystka teatrów 
warszawskich Stanisława Wysocka.

— W IE LK I SUKCES „TRAGEDII AMERY­
KAŃSKIEJ”. Tragedia amerykańska według po­
wieści Teodora Dreisera stała się wielkim sukce­
sem „Najteatru”. Pełna napięcia akcja sztuki, u- 
jętej w  piękną przebogatą ramę dekoracyjną, do­
skonała reżyseria Jakuba Rotbauma i świetna 
gra artystów uczyniły z „Tragedii Araerykań- 
sLiej” spektakl arcyciekawy i zakrojony na skalę 
której nie mógłby się powstydzić najlepszy teatr
europejski. „Tragedia Amerykańska” niewątpli- 

.  ----------------------------------------------------------

Kaszląca rt ślina
W krajach tropikalnych istnieje roślina, którą 

nazwano „rośliną kaszuącą” . Jest to jeden z naj­
mniej znanych, a zarazem najoryginalniejszych 
dziwów przyrody. Jeśli pył czy kurz osiada na jej 
liściach, organy oddechowe rośliny napełniają się, 
potem ,zas lekko wybucnają, przy czym wydany 
wtedy dźwięk przypomina do złudzenia kaszel 
luazki.

F I R A N K I
„ PRZEMYSŁ - LINOLEUM tt

KRAYOW, RYNEK U .  10. 8074k

wie pozostanie na długo w  pamięci Każdego w i­
dza. Przedsprzedaż bńetów w firmie A. Fischhab, 
Grodzka 46, oraz od godz. 7-ej wiecz. przr kasie 
teatru.

— TUWIM I  AW ANG ARD A Na ten interesują­
cy temat wygłosi znany krytyk i literat p. mgr 
Al tur Sandauer odczyt w  Żyd. Towarzystwie Te­
atralnym (ul. Stolarska 9) — we środę dnia 30 bra. 
o godz. 8 wieczór. Po odczycie dyskusja.

R E PE R TU A R  TE A TR U  MIEJSKIEGO 
środa, godz. 8 w lecz.: „Rodzina W hiteo- 

ak‘ów "

T E A T R  ŻYD O W SKI, BOCHEŃSKA 7.
(Zespól warszawskiego „Teatru Nowego") 

Środa, gcaz 8.45 wiecz.: „Traged ia  amery­
kańska".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA ; „Paw eł i  G aweł" (Bodo* Dymsza, 

Grossówna).

A P O L L O : „Przygoda Tomka Saw yera" (Tom * 
my K e lly ).

A T L A N T IC : „Ten , którego ukocnaiam" (Syl- 
via  Sidney) i „Św iat m ówi o nu j"

L O P P : „W zgardzona" (Barbara Stanwyck i  
John Boi es) i  „Saratoga" (Jean H arlow  i 
Clark Gablej.

PRO M IEŃ : „Sym fon ia  młodości*' i „Zb ieg  
z Sar Quentin".

SCALA „Zgrzeszyłam " (M ichelle Morgan i  
Raimu)

S T E L L A  „Przedziwne kłamstwo N iny Pet- 
ruwny"

Ś W IT : „U ltim atum " (D ita Parło, Abel Jaquin, 
Eryk ▼. Stroneim ).

SZTU K A : „D la  ciebie senorito" (N ino  Morti- 
ni, Leo Carillo, Ida Łup ino).

UCIECHA: „Zapomniana m elodia" (Grossów­
na, Znicz, Sielański).

W a N E A : „W eso ły  ordynans" (Fem andel)

18.65 Koncert orkiestrowy. W IR 2 A  £11 F L A . 18.45 Kon­
cert orkiestrowy.

19 FLO R ENCJA : Muzyka rozrywkowa. S O F IA : „A ld s " — 
opera Verdltgo. LO N D Y N  BEG .: Solo na organach 
Wurlltzera. T A L L IN : 19.1" Muzyka rozrywkową. B Y G A :

księiyć wypłyną] już zza chmur i czy można 
odprawić „K idusz Halewana".

—  Innych tro&k nie macie —  rzekł Anski —  
w chwili, gdy grożą wam pogromy?

Żyd nie zastanawiał się wiele i odpowiedział:
— Pogromy... pogrom y były i będą może aż 

do chwili, gdy zostaniemi wybawieni. Nato­
miast w tak chmurnym miesiącu jak listopad 
trzeba uważać na Księżyc, gdyż tylko na małą 
chwilkę wyply wa z chmur, ukazuje sie na m o­
ment i  —  znika. A  wtedy wszysuto przepadło, 
minie odpowiednia chwila"...

— ■ Oto jak przyjm ujem y wszystkie nieszczę­
ścia —  zakończył nasz causeur, uśmiechając się 
z gorzką ironią i z prawdziwym lekceważeniem 
naszych wrogów, z prawdziwą pogardą nie­
szczęść. I  tak też mawiali nasi mędrcy: „ A  Ja­
kub ży ł w  Egipcie" —  nawet w  niewoli egip­
skiej —  a mimo to Jakub ż y ł .  Żyć w ziem i K a­
naan, w  wolnej ojczyźnie, otoczony żonami i 
dziećmi, bliskimi i przyjaciółm i, —  cóż to. za 
bohaterstwo i szu ka? Trzeb i umie i  jy c  w  E- 
gipcie w  ciężkiej n iew o lili

Ktoś inny z towarzystwa, chwaląc optymizm 
l  wiarę, odezwał się: —  Do czygo izecz tę po­
równać? Do dwóch żab, kióre wpadły do m isy 
pełnej śmietany.

Jedna żaba była pe^ymirtką. 7~ stanowili afę 
w ięc głęboko i zdecydowała, żi nie ma żadne; 
nadziei na wydostanie się z  misy. Masa śm ie­
tany jest gruba i gęsta, misa jeat śliska, ciem­
no dokoła —  wszystko przepadło, g  rozpaczy

za łoży li nóżkę na nóżkę i nic nie czyniąc ■ — 
zdechin.

Druga natomiast była optymistką. M U a 
sobie duzo w U ry i en trr.i. Zamiast przemyśl-.- 
wiać, —  zabrała się do roboty: podskakiwała, 
uderzała bez przerwy nóżkami na wszystkie 
boki i oto nad ranem znalazła się na w ierzchu... 
masła.

Całe towarzystwo wypiło  na cześć ?aby-op­
tymistki, i  na cześć tych sprawiedliwych Ż y ­
dów, którzy w  w ierze sw ojej ży ją  i w ufności.

Jakiś inteligentny dziennikarz przytoczył cha­
rakterystyczną i bardzo rozpowszechnioną w  
Am eryce anegdotkę. Oto pewnego razu Żyd rzu­
cił się z 40-tego piętra na ulicę. Na 20-iym pię­
trze stał przy oknie inny Żyd i gdy samobóica 
znalazł się na wysokości 20-tego piętra, zapy­
tał go : Jak się pan czuje? —  Chwilowo —  od ­
parł samobójca —  dobrze.

Taka w iara zakorzeniona jest w  sercu żydów , 
skini. Tylkc nie tracić nedziei, aż do ostatniej 
chw ili!

W iadom o: pesymista w idzi wszystko w  czar­
nych barwach, a takie spojrzenie na świat 
wzbudza trwogę i rozpacz, która paraliżuje 
wszelką akcję, wśzelkie działań te.

W łaśnie teraz nie wolno nam się poddawać 
nastrojom chwili.

Je3teśmy starym, doświadczonym w  ciarpie- 
niach i  bólu narodem. Gdy wiara nasza będzie 
silna jak  opoka, złe czasy przeminą, a „w iecz­
ność Izraela nie zawiedzie".

J. L . BEN - TO  W IM

LL’ 5 Koncept muzyki operetkowej. D R O ITW IC H * 19.35 
Utwory ueoussy ego.

26 B R U K S E L A  F LA M .: Muzyka Jadowa. L U B L A N a :  Tr. 
z Opery. K O P E N H A G A : Muzyka rozrywkowa. SOT- 
TENS: Koncert orkiestrowy. SZTOKH OLM ; Sym fo­
nia nr. i  c-moll Mahlera, dyr. W alter. W IE Ż A  E IF F L A :  
Koncert solistów. BEROM iiNSTER : 29.16 Koncert chó­
ru bazylejskl-go. R Y G A : 29 49 Koncert muzyki łotew­
skiej.

21 B R U K S E L A  F LA M .: Końce't ork. symlonl.-mej. LIL­
L E : Transm. a Opery. M E D IO L A N : Komedia. B ZY M : 
„ I  u ,: udot" —  opera Pucclnlbgo. W IE Ż A  E IF F L A :  
Kwartet nr 2 Faurrgo. OSLO: 21.19 Fuga ns-moll Ba­
cha. T A L L IN : Klasyczna muzyka wioska w i współ­
czesnym opracowania. B A D IO  R O M A N IIA : 21.15 ha- 
dlokabarot. LO N D Y N  REG.: 21.15 Orkiestrą wagonowa 
w swym lepertuarze. D R O IT W IC H : Koncert Jubileu­
szowy sir Henry Wooda, w progr. oratorium Haendla 
„Judasz Makabeusz". B E N N E S : 21.39 Koncert symfoni­
czny. STR ASB U R G : I I I .  Konoer. rhonamentowy.

22 L A T H I: Mnzyka lekka. R a DIO P A H IS : Aud. słowno- 
muzyczna. SO F IA : A udycja dla wszystkich. PO S^E  
PAB1S1EN: 22.05 Muzyka lekka. LU K SE M B U R G : 22.11 
TEeatr Liutucru. LO N D Y N  REG.: 22.15 Musłc-Hall. R A  
L IO  R O M A N IA : Muzyka rozrywkowa. K O P E N H A G A : 
22.39 Koncert ork. 1 sol.

23.95 LU K SE M B U R G : Koncert zesp. ma~id>llnistów. PO ­
STE PA R IS1E N : 23.97 „O czym m arzyciel" H IL V E B -  
SUM  II.: 23.19 Muzykc lekka. LO N D Y N  RUG.: 23.25 
Muzyką taneczna. K O P E N H A G A ; 23.39 Muzyka tan.

Książka ŁiSara po angielska
Znany tancerz rosyjski, przebywający stale 

w  Paryżu, który swego czasu wystaw ił „H ar­
nasie" Szymanowskiego na deskach Opery pa­
ryskiej, w ydał niedawno po angielsku histo­
rię ewolucji tańca pt. „B a lle i traditionai to Mo­
dern" (O d tradycyjnego do współczesnego tań­
ca ;. Książka ta, która ukazała się w  znanym 
wydawnic.w ie Putąafna w  Londynie, jest po­
niekąd wyznaniem w iary  artystycznej genial­
nego baleUnistrzt.



„N O W Y  DZIENNIK" środa 30 listopada 1938 7

W małym miasteczku krazgllisklm
(Specjalny reportaż „Nowego Dziennika" )

P O N T A  GROSSA, w  listopadzie. 

K iedy przybyłem z Sao Paulo do Posita Gros 
sa, wiedziałem wprawdzie co to znaczy „trans 
cendentalny", lecz nie rozumiałem co to zna­
czy „ilustrować". A  jednak dziś „ilustru ję" a 
raczej, jak się to mówi po polsku, poleruję — 
przez 9 godzin dziennie meble, i z tego żyję. W  
Brazylii jest w iele podobnych małych miaste­
czek, a było przypadkiem, że dostałem się pra 
w ie do Ponta Grossa. Ponta Grossa, znajdują­
ce się w stanie Parana, liczy 30.000 mieszkań­
ców. Leży w strefie podwzrotnikowej, a jed ­
nak klimat, z powodu dużego wzniesienia jest 
przyjem ny i zdrowy. Ponta Grossa jest niemal 
wsią, która w ostatnich czasach się rozwinęła, 
m imo to zaraz na pierwszy rzut oka poznać tu 
taj prowincję. Zewsząd słychać pianie kogu­
tów, a konie spacerują koło szos zupełnie spo­
kojnie, skubiąc trawę. Bardzo często, zgodnie 
z panującymi zwyczajam i we wsi, witany jes­
tem „bon  d ija". W  tym małym miasteczku ist­
nieje drobny przemysł. Jest kilka tartaków, 
które obrabiają drzewo (lasy rosnące w Para­
nie są niezwykle bujne, tak że nawet maszyny 
parowe poruszane są nie węglem, lecz drze­
w em ). Drzewo to służy jako surowiec dla fab­
ryk i mebli. Poza tym istnieje tutaj fabryka 
przetworów olejnych, niemiecka gorzelnia, a 
i handel jest dosyć rozwinięty.

Typy mieszkańców
Ludność w  tym brazylijskim  miasteczku —  

przedstawia istny chaos narodów i ras. Różno 
rodna mieszanina narodu brazylijskiego po 
prostu ginie w morzu europejskich elemen­
tów. Jest tutaj 30 żydowskich rodzin, które 
mają za sobą tradycję trwającej od dwudzie­
stu kilku lat im igracji. P rzybyli oni przeważ­
nie z Europy wschodniej. Rozpoczęli jako ro­
botnicy i domokrążcy, a obecnie są właścicie­
lami dobrze prosperujących magazynów kon­
fekcyjnych, stolarni, cukierni itd. W  każdym 
razie postąpili lepiej aniżeli Żydzi z Niemiec, 
którzy po największej części pozostali w Sao 
Paulo i w Rio, podczas gdy np. w Ponta Gros­
sa znajduje się, oprócz piszącego te słowa — 
tylko dwóch Żydów niemieckich, którzy przy­
byli tutaj w r. 1937, jakkkolw iek komitet po­
mocy dla emigrantów niemieckich stara się 
skierować tych ludzi do wszystkich zakątków 
Brazylii, dających niewyczerpane możliwości. 
W ielu  żydowskich rzemieślników, ślusarzy, 
piekarzy, stolarzy, mechaników i In., którzy 
czekają w Sao Paolo na pracę, mogłoby w 
głębi kraju bardzo łatwo pracę znaleźć, nie 
mówiąc już o tych, którzy przybywają do kra 
ju  z kapitałami i spotykają się z licznymi trud 
nościami. W  głębi kraju nie ma żadnych trud­
ności dla kapitalisty, w przeciwieństwie do 
wielkich miast, gdzie skupienie ludności jest 
dosyć duże.

tycie  żydowskie
Żydzi w Ponta Grossa prowadzą odrębne 

życie. Jakkolwiek na zewnątrz są zupełnie 
przystosowani i znają doskonale język tubyl­
ców, to jednak w życiu rodzinnym posługują 
się prawie wyłącznie językiem  żydowskim i 
w tym języku starają się wychować swoje dzie 
ci. Dzieci uczęszczają oczywista do szkół bra­
zylijskich, w których przeważają w pływ y kul 
tury francuskiej. Takie nazwiska jak „G othe" 
(Goethe), „S k ille r" (Sch iller) lub Ehne (H e i­
ne) są nawet wykształconym Brazylijczykom 
nieznane. Natomiast w ielką popularnością 
cieszą się tutaj W ik tor Hugo i  Em il Zola. Z  tu­
tejszej żydowskiej kolonii wyszedł 24-letni le 
karz chorób dziecięcych i młoda, zdolna nau­
czycielka, pracująca w tutejszym gimnazjum.

Bożnicy tutaj nie ma, jak  również nie moż­
na m ów ić o specyficznym życiu religijnym  Ży 
dów. Mimo to, bezpośrednio po przybyciu, — 
miałem to szczęście spędzić ściśle rytualne 
święto Pesach u pewnego Żyda, niezbyt rygo­

rystycznie utrzymującego tradycję. Oczywista 
były mace i wszystkie tradycyjne potrawy pe- 
sachowe.

Sposób życia tych ludzi jest stosunkowo pry 
m itywny. Życia towarzyskiego nie ma prawie 
zupełnie. Jan wiadomo, nie ma w Brazylii do­
mów czynszowych, tak jak to u nas bywa, —  
lecz są tutaj przeważnie domy, mieszczące całą 
rodzinę. Żydzi w Ponta Grossa żyją w  swoich 
jednopiętrowych domkach, w których znajdu­
ją  pomieszczenie ich 3klepy. N ie zna się tutaj 
zupełnie tapet ani dywanów, sufity zbudowa­
ne są ze zwyczajnych belek, a w środku zwisa 
na długim sznurze żarówka. Nie ma tutaj rów ­
nież pieców, gdyż zima jest dla Brazylijczy- 
ków czymś zupełnie niezwykłym.

Ta specyficzna grupa, składająca się z pol­
skich, rosyjskich i  brazylijskich Żydów  (c i o- 
statni opuścili swą ojczyznę po rew olucji) za 
jęła się mną, Żydem niemieckim, bardzo serde 
cznie i dzięki tym ludziom po dwóch dniach o- 
trzymałem pracę jako „ilustrator" mebli, któ­
ra to praca daje m i minimum utrzymania. — 
Podczas gdy dwaj pozostali Żydzi niemieccy, 
moi towarzysze niedoli, znaleźli natychmiast 
pracę w swoich zawodach (jeden piekarz, dru 
g i rzeźnik) —  co się tyczy mojej osoby, Żydzi 
z Ponta Grossa dokonali prawdziwego cudu, 
gdyż „przewarstwow ili mnie" w ciągu dwóch 
dni Zarabiam 6 m ilrejsów  dziennie i mam 
nadzieję, że wkrótce będę zarabiał 10 w zawo­
dzie „ilustratora". M ożliwości w innych zawo 
dach są bardzo duże, zwłaszcza, gdy zna się ję ­
zyk w kraju. Za utrzymanie płacę 100 m ilrej­
sów, podczas gdy podobne utrzymanie w Sao 
Paulo kosztuje 180— 200 milrejsów. Sto m ilrej 
sów wynosi mniej w ięcej 35 złotych.

Zwyczaje i obyczaje
W łaściciele pensjonatu, w którym mieszkam 

są Polakami. Na ścianach wiszą portrety Mar­
szałka Piłsudskiego. W  niedzielę, ubrani od­
świętnie, udają się z innymi współrodakami 
do kościoła. Kobiety, podobnie jak w swej da 
wnej ojczyźnie, noszą na głowach chustki. —  
Prócz Polaków  przychodzą również do pensjo 
natu ludzie, którzy noszą kapelusze o bardzo 
szerokich rondach. Są to ci sami ludzie, któ-

PODZIĘKOWANIE
W P A N O M  Dr IG N . S C H E N K E R O W I, ch iru rgow i za 

szcztjćliwe pi zoprowudzenie operacji. Dr S T A N . NEU- 
W E L T O W I za tra fne postaw ienie d iagnozy, D r M. HO- 
N iO O W I 1 D r ST. S zYS C E  za bezintoresowną, troskliw ą 
opieką najserdeczniej dziękuję

8375k B R O N K A  F E IN E R O W N A .

Katastrofa samolotu 
rumuńskiego

Czerniowce, 29. 11. P A T . W ojskow y samolot 
rumuński spadł z wysokości 200 metrów na 
lotnisko Pipera z taką siłą, źe prawie do poło­
wy zarył się w ziemię. Dwóch lotników, kapi­
tan Rarinka i pilot Goleanu. poniosło śmierć 
na miejscu. Kpt. Rarinka był jednam z bar­
dziej znanych lotników rumuńskich. W  roku 
ubiegłym uległ on już katastrofie samolotowe; 
pod Aleksandrią, zdołał jednak uratować się za 
pomocą spadochronu.

Czerniowce, 29. 11. P A T . W  p io iiżu  Kon­
stancy pociąg pospieszny Bukareszt —  Kons­
tanca najechał na samochód osobowy. Szofer 
i pasażer samochodu zostali zabici na miejscu.

Plaga wilków w Rumunii
Cerniowce, 29. 11. P A T . W  delcie Dunaju 

rozmnożyły się do tego stopnia stada w ilków, 
że zagrażają życiu mieszkańców. Głodne w ilk i 
w  biały dzień podchodzą do wsi i napadają na 
stajnie i obory. Celem wytępienia szkodników 

1 zarządzone zostały polowania z nagonką.

rzy niekiedy w pełnym galopie jadą przez u li 
ce, u boku mając nóż, a w ięku szpicrutę. N o ­
szą długie, ciemne, hiszpańskie peleryny, ob­
ramowane aksamitem, szerokie, błyszczące od 
guzików perłowych, sięgające do kolan spod­
nie, a na nogach niewysokie buty. Jakkolwiek 
trzymają widelec w prawej ręce i jedzą nożem 
to jednak zachowują się bardzo uprzejm ie 1 
gościnnie: gdy któryś z nich pije przy stole w i 
no, wówczas wszyscy, którzy siedzą w jego  to­
warzystwie, muszą brać udział w  uczcie. Gdy 
pewnego razu nadawano w radiu żydowskie 
pieśni, jeden z tych „Caboolas" zapytał sw oje­
go sąsiada, co to są za pieśni, a gdy ten wyjaś 
nił mu —  pytający słuchał ich z w ielką uwagą 
W yraził się, że są bardzo piękne i wszczął ro­
zmowę o  Żydach, rozprószonych po całej kuli 
ziemskiej i o tycn, którzy znaleźli schronienie 
w Brazylii. Istotne jest to, w jak i sposób i w  
;akiej form ie wyrażał się o Żydach. Jeszcze ni 
gdy w swoim  życiu nie słyszałem słowa „Ż yd “  
wypowiedzianego tak neutralnie i bez żadnego 
„zabarw ienia". Pojęcie „Ż y d "  oznaczało dla 
niego tylko pewną grupę ludzi, tak samo jak  
pojęcie „Francuz" lub „N iem iec".

Po obiedzie zw yk li ci ludzie razem się zbie­
rać, «aby palić „m atę". Jest to zwyczaj, zwany 
tutaj „Chim arao" a polegający na tym, że z na 
czynią w  kształcie fa jk i, napełnionego liśćm i 
maty i gorącą wodą, uczestnicy za pomocą ma 
łej rurki wchłaniają sok o smaku chininy. —  
Naczynie, coś jakby rodzaj fa jk i pokoju, poda 
wane jest z ust do ust.

Gdy do pensjonatu przychodzą Murzyni, —  
siedzą, oczywista, z wszystkim i razem, choć 
dają się tutaj odczuć pewne różnice rasowe: 
i tak w Ponta Grossa znajduje się cały szereg 
klubów gry (B razylijczycy oddają się namięt 
nie grom ), do których Murzyni nie mają wstę 
pu. A  i mieszańcy odczuwają również specyfi 
cznie swoje stanowisko. Mulaci życzą sobie, 
aby istniały specjalne organizacje mieszań­
ców, do których nie dopuszczano by Murzy­
nów czystej rasy. M iały by te być stowarzyszę 
nia „kaw ow o mleczne", jak to oryginaln ie w y  
raził się jeden z moich towarzyszów pracy. Są 
to tendencje bez znaczenia, dla których naród 
brazylijski nie okazuje specjalnego zaintere­
sowania. a sfery wykształcone posiadają dużo 
dobrej w oli i pragną zatrzeć wszelkie różnice 
rasowe. „O żyw ien i uczuciem patriotycznym —  
przyjmujem y z taką samą serdecznością P o r­
tugalczyków, Murzynów, Hindusów, W łochów  
Hiszpan, Słowian i Germanów i wszystkie in­
ne narody, tworzące naszą nację. Znamy jedy­
nie równych ludzi, dla których nasz kraj ma 
prawdziwą wolność i gościnność, otwarte do­
my i otwarte serca." (A lberto Torres: „D e pro 
bierna bras ile iro"). Podobne wypow iedzi spo­
tykamy w gazetach, czasopismach, a nawet w  
podręcznikach szkolnych. Na wystaw ie w  Com 
pinas żydowskie eksponaty znalazły należne 
im miejsce, a prasa wyrażała się o nich z u- 
znaniem.

Nawet partia integralistów, skupiając: się w  
faszystowskim ruchu „zielonych  koszul", nie 
zna „problemu murzyńskiego". W ielu  Murzy* 
nów należy do partii. Integralizm ma w  Para­
nie, w przeciwieństwie do innych stanów pół­
nocnych, małą ilość zwolenników. Dysponuje 
jednak sprężystą organizacją, posługuje się ty  
wą propagandą i w ydaje dobrze redagowaną 
gazetę partyjną „ A  O ffensiya". [Wielu moich
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kolegów, pracujących w  żydowskiej fabryce 
mebli, należy do partii! integralistów. Poza 
tym  odnoszą się do mnie bardzo uprzejm ie i  
maui z  nim i w iele wspólnych zainteresowań. 
N ie mogę z nim i wprawdzie m ów ić o Goethem 
lub Heinem, lecz Karola Maya znają wszyscy 
doskonale. N ie znają wprawdzie dziewiątej 
sym fonii Bethovena, jednak nucą wszystkie 

ostatnie przeboje.

tycie  towarzyskie
Co robią mieszkańcy Ponta Grossa wieczo­

rem po pracy? Przez kilka chwil łazikują na 
Rua Qui‘nza de Novembro, a potem idą do 
kina. Ulica ta to jak  gdyby „corso " w  Ponta 
Grossa: roi się od chłopców i dziewcząt, a do­
okoła słychać nadawaną przez radio muzykę 
taneczną. W padają w oko uniform y żołnierzy, 
zielone i  szaro niebieskie, w idzi się również 
w ielu uczniów w  mundurkach koloru khaki i  
uczenice w czerwonych płaszczykach. W  Pon­
ta Grossa jest dużo ładnych dziewcząt, wiele 
przystojnych Mulatek —  prawdziw ie hiszpań­

skich typów.
M imo to jednak żaden mężczyzna nie odwa­

ży  się zaczepić dziewczyny na ulicy. Te rygo­
rystyczne zwyczaje zostały, jak się zdaje, prze 
niesione z  Portugalii do Brazylii.

O 8.30 wieczorem pustoszeją ulice, a kina 
zapełniają się publicznością. W  Brazylii panu 
je  Jeszcze prawdziwa kinomania. W  90 proc. ! 
grane są film y  amerykańskie, o treści sensa- J  
cyjnej, w  których występują cowboye, popi­
sujący się dziką jazdą na koniu i  strzelający z  
caterech rewolwerów . Na pozostałe 10 procent 
składają się film y niemieckie i angielskie —  
podczas gdy film y początkującej piodukcji 
brazylijskiej n ie posiadają większego znacze­

nia.
Gdy kina zamykają swe podwoje, ludność 

udaje się na Bpoczynek. Ponta Grossa jest ty ­
powym miasteczkiem brazylijskim , mającym 
złe i  dobre strony; takich miasteczek jest w  
Brazylii w ięcej. Mieszka w  nich wielu Żydów, 
którzy gotow i są pomóc swym  braciom. Oczy­
wista, należy być skromnym, gdyż wszystko 
ju t  tutaj prymitywne. Są jednak możliwości 
wybicia się, gdyż ludzi trzeba. W idok i w  głębi 
Brazylii są korzystne tak dla kupców kapitali­
stów, jak  też dla rzem ieślników. N ie należy 
pozostawać tylko w  w ielkich miastach, lecz
iść również na prowincję.

H ERBERT ROSENFELD.

Czy możliwe są „promienie śmierci"?
’  *’  - -* 1  ci Tłrn 5

W iadom ości o odkryciu „prom ieni śmier­
ci", w  tej czy innej form ie, powracają co pe­
w ien czas na łam y gazet. Jest to za każdym 
razem wiadomość „now a", ale zawsze podawa­
na w  form ie ogólnikowej i mało mówiącej. He 
w  tym  wszystkim  jest prawdy, jak  się przed­
stawia wspomniane zagadnienie na gruncie o- 
becnego stanu nauki?

Otóż wiedza nasza o promieniowaniu nale­
ży  do najbardziej rozbudowanych i  najlepiej 
poznanych działów fizyk i. Dlatego też w iado­
mości o sensacyjnym odkryciu zupełnie „no­
w ych " promieni są obliczone przeważnie na 
naiwność laików, nie orientujących się w  po­
stępach nauk przyrodniczych.

Prom ieniowanie rozumiemy dziś jako zja­
wisko o niebywale rozległym  zakresie, polega­
jące na drganiach elektromagnetycznych o róż­
nej częstotliwości, a w ięc o różnej tym  samym 
długości fali, Pód takie określenie podpadają 
w ięc zarówno niesłychanie krótkofalowe pro­
mienie X  i gamma pierw iastków prom ienio­
twórczych, promienie światła widzialnego, świa 
tło pozaczerwone, inaczej zwane prom ieniowa­
niem cieplnym, wreszcie fale radiowe od naj­
krótszych do najdłuższych. Oto cała skala. Jest 
ona niemal w  całości dostępna, a pozostające 
do naszej dyspozycji środki techniczne pozwa- 

| łają na wytworzenie w  warunkach laboratoryj- 
j nych, a niekiedy nawet na skalę techniczną 
1 promieniowania o różnych długościach fali. 
Istnieją oczywiście punkty tej skali bardziej 1 
mniej zbadane, ale w ielkie niespodzianki tech­
niki wojennej przyjdą przypuszczalnie skądi­
nąd. Mimo to najbliższe poznanie właściwości 
pewnych trudniej dostępnych odcinków skali 
drgań elektromagnetycznych przyniesie może 
pewne zastosowania militarne, szczególnie je ­
śli uda się rozwiązać technicznie zagadnienie 
źródeł promieniowania o bardzo intensywnej 
emisji.

Prom ieniowanie krótkofalowe typu u ltrafio 
letowego i promieni X, które wyw iera wyraź­
ny, a niekiedy zabójczy wpływ  na żyw e orga-

Naeiemu kochanemu Koledze 8 . K E M P L E R O W I oraz 
R O D ZIN IE  z powodu zgonu Matki bl. J ,  L E I K E M PLE -  
RO W EJ si';,:n'zne wyrazy współczucia składa

OHO. SJON H A T C H IJ A  w Podgórzu.
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niżm y (choćby na drobnoustroje), m imo swej 
znanej przenikliwości może działać na małą od­
ległość, gdyż jest pochłaniane nie tylko przez 
ciała stałe, ale również przez gazy, a w ięc i po­
wietrze. P róby powiększenia zakresu działania 
tych prom ieni nie dały w yn ików  zadawalają­
cych. W arto wspomnieć w  tym  miejscu o na 
poły fantastycznym pomyśle Anglika, M. Mat- 
hewsa, którego realizacja byłaby możliwa, gdy 
by udało się promieniowaniu krótkofalowemu 
o w ielk iej intensywności nadać dużą przenikli­
wość. Jak wiadomo, promienie tego typu prze­
chodząc przez powietrze jonizu ją je, nadając 
mu właściwości przewodnika elektrycznego. 
Urządzenie projektowane przez Mathews‘a, 
składające się z dwóch gigantycznych re flek­
torów  i generatora prądu o wysokim  napięciu 
um ożliw iło by uzyskiwanie potężnych w yła­
dowań elektrycznych, a w ięc poprostu pioru­
nów w  dowolnie obranym punkcie nieba. W y  
starczyłoby tylko odpowiednio wycelować dwa 
snopy niewidzialnego promieniowania tak, aby 
się one przecięły w  jakimś punkcie i jednocze­
śnie załączyć w ślad za tym i snopami prąd o 
odpowiednio wysokim  napięciu.

Do mniej zbadanych i tajemniczych protnie- 
niowań należy obszar skali elektromagnetycz­
nej m iędzy światłem podczerwonym a  krótszy­
m i falam i radiowym i. Angielski profesor, Hal- 
dane, odpowiadając na pytanie słuchaczy pod­
czas jednego z ostatnich odczytów publicznych 
w  Londynie, poświęconych ro li nauki w  przy­
szłej wojnie, wspomniał właśnie o tym  pro­
mieniowaniu. Należy podkreślić, że prof. Hal- 
dane, świetny znawca współczesnej techniki 
wojennej, odnosi się bardzo sceptycznie do ro­
li „śm iertelnego" promieniowania jako narzę­
dzia walki. Udało się rzeczywiście kiedyś z  
w ielk im  trudem uśmiercić mysz na drugim koń 
cu stołu laboratoryjnego, ale czcigodny profe­
sor jest gotów założyć się o 1 przeciw 100, że 
żołnierzowi nie grozi z  tej strony żadne nie­
bezpieczeństwo.

W iększe możliwości w  technice wojennej po 
siadają promienie jonizujące powietrze, jako 
broń przeciwko silnikom spalinowym z zapal­
nikami iskrowymi, opartymi, jak  w iadomo, na 
zasadzie cewki indukcyjnej. Podobno Marconi, 
bezpośrednio przed śmiercią, dał rozwiązanie 
techniczne tego zagadnienia. J. A .

ARNOLD ZWtTG

Z  npow ain?6ńla anTtra 

przełożył

Alfred Liefeld

r
Pyta  pan, dlaczego mnie tu sprowadzono? Par. 

Świata zapisał tak w  księdze wyroków  i nie moja to 
sprawa zastanawiać się, dlaczego. Co do siebie jednak 
wiem najlepiej, co mi wolno, a czego mi nie wolno.

Tew je  zmarł z  wycieńczenia w  baraku chorych.
I  jakkolw iek wysechł już przedtem na szkielet, nie 
zwolniono go z obozu dla względów całkiem zrozu­
miałych: wygląd takiego „urlopnika" skompromito­
wałby publicznie władze okupacyjne. A  komendant 
obozu oświadczył spokojnie:

— Zwolnić jednego, to zaraz zgłosi się kopa innych
nierobów. Ani m i się śni!

Tew je zaś na wszystkie namowy i perswazje towa­
rzyszów niedoli, którzy odwiedzali go w baraku, m iał 
zdziwione spojrzenie 1 łagodny uśmieszek. Że też ci 
ludzie nie chcą zrozumieć, że Najwyższy Sędzia spe­
cjalnie znalazł ten wybieg, by go do siebie powołać! 
Byłby zaiste głupcem, gdyby wziął do ust coś nieczy­
stego, pozbawiając się samochcąc niebiańskich posił­
ków z aniołami.

—  Muszę wyznać —  m ówił tuż przed skonaniem —  
że wcale nie zasłużyłem na tę łaskę, toteż tym bardziej 
cieszę się, że mi przypadła w udziale.

Nazajutrz pochowano starca w  Nowoświęcianach. 
Zw łok i Tew jego były tak lekkie, że uniósłby je  mały 
chłopiec, nie tylko krępy Szymon, który ku szczeremu 
przerażeniu W infrieda przykuty był na stałs łańcu­
chem do taczek. Była to  kara za nieudalą próbę ucie­
czki, po której nieszczęsny Szymon spędzał i  noce 
w kajdanach. W  tym  miejscu opowieści tro je słucha­
czów W in frieda ujrzeli, że m łody oficer oblicza coś 
mozolnie na palcach. Siedział zgarbiony i jakby przy­
czajony do skoku, przypom inając sobie usilnie, w  ciągu 
ilu dni nastąpiła w  nim przemiana, której wyraz dawał 
teraz w  bezładnej powieści.

—  W e  wtorek —  przerwa! swe milczące obra­
chunki —  straciłem panowanie nad sobą. Po  przesłu­

chaniu u komendanta obozu. Łajdak m iał tak przy- 
lizany, gładki pysk zawodowego sutenera, że przypo­
minał ©skrobany kartofel, który małpuje kulę b ilar­
dową. Myślał widocznie, że spuściłem z tonu. A  może 
1 naprawdę uwierzył, że jestem Lekeitisem. Tak czy 
owak, m oje uporczywe twierdzenie, że jestem referen­
tem barona Ellendta w sprawach ukraińskich i kapi­
tanem sztabu Ober-Ostu, bawiło go, a zarazem złościło. 
W yciągał mnie na słówka, to zaś z kolei podniecało mój 
upór, i cała nasza rozmowa przypominała warczenie 
dwóch psów, które krążą wokoło siebie wzajem, by od­
naleźć słaby punkt przeciwnika. M ój zacny rozmówca 
k rył w zanadrzu coś, co kazało m i trzymać się na 
baczności. Po  trzech kwadransach tej zabawy wylazło 
szydło z worka. „W id z i pan, panie Lekeitis", pow ie­
dział komendant w pewnej chwili od niechcenia, „ jeś li 
już ktoś wmawia bliźnim, że jest kuzynem dygnitarza, 
powinien sobie dowcipniej go dobrać. Bo ten rzekomy 
wujaszek nie na wiele się panu przyda. Gotów jestem 
nawet pana podejrzewać, że pan już w sobotę wieczo­
rem wiedział o zamordowaniu ekscelencji Lychowa 
w K ijow ie. Bądź co bądź to pokrewieństwo jest co naj­
mniej niewyraźne. Bo generał von Lychow nie ży je", 
zakończył z triumfem, „na nic w ięc wszelkie w ykręty".

N ie wierząc własnym uszom, zapytałem, kto w ła­
ściw ie został zamordowany. Na to komenaant doręczył 
mi z uśmiechem wykonany na powielaczu komunikat 
służbowy Ober-Ostu, z którego wynikało, że wuj Otto 
nie ży ł już, gdy ja  siedziałem u Kantorowicza, wście­
kając się na Barbe za zawód, jak i ml sprawiła, i słu­
chając „Burłaków". A  komendant m ówił ze złośliwym  
uśmiechem: „M inął się pan z powołaniem, bo byłby 
z pana świetny aktor. Zdumienie I rozpacz odegrał pan 
w  tej chw ili znakomicie. Szkoda, w ielka szkoda, te 
takie zdolności marnują się w  służbie bo lszew kk ' • i

(C. d. n .'
-ou-----
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Wywiad z Zofią Małkowską
Jedną z największych pisarek, nictylko w  

Polsce, ale i w  Europie jest niewątpliwie, Zo­
fia Nałkowska, autorka licznych powieści i dra 
matów tłumaczonych i granych na w ielu sce­
nach świata, członek Polskiej Akadem ii L ite­
ratury, laureatka Nagrody Państwowej. —  
Przedstawiciel ajencji P IL , m iał możność prze 
prowadzenia interesującej rozm owy z autorką 
„Granicy", poruszając przy okazji szereg aktu­
alnych tematów.

—  Jak m i mówiono, ukończyła Pani już swą 
nową powieść pt. „N iec ierp liw i" —  czy nie ze­
chciałaby Pani powiedzieć nam o niej kilku 
słów? Czy to powieść społeczna?

—  „N iec ierp liw i" nie są powieścią społecz­
ną. Jest to powieść raczej kameralna, mimo, że 
dochodzą w  niej do głosu dość silne namiętno­
ści. M ówiąc najogólniej, i tutaj, jak  w  „Grani­
cy - ma się okazać, że pewien dość częsty w  
życiu przebieg zdarzeń, może być napełniony 
zupełnie inną treścią uczuciową i innyrn uwa­
runkowany splotem m otywów, niż te, które 
wiążemy zazwyczaj z tym schematem.

—  A  czy ma Pani coś nowego na warszta­
cie? Czy powieść?

—  Zw ykle się tak zdarza, że kończąc jedną 
rzecz, jestem  już opanowana myślą o nowej. 
P rzy  pisaniu bowiem  odpada mnóstwo mate­
riału, który sam w  sobie stanowi początki i mo 
żliwości nowych książek. —  Zanim  jednak wez 
tnę się do nowej powieści, pragnę ukończyć 
dawno ju ż zamierzoną i rozpoczętą książkę o 
m oim  ojcu, W acław ie Nałkowskim. Do tego 
Życiorysu znajduję w  jego dziełach, w  doku­
mentach i  listach, a także w  świetnej o nim 
pracy prof. Stanisława Lencewicza materiał do 
stateczny. A  jednak napisanie tej książki przed 
stawia dla mnie znaczne trudności.

—  Czy przygotowuje Pani również i coś dla 
teatru?

—  Owszem, z myślą o dramacie nie rozstaję 
słę wcale. Praca nad nim jest już tak posunię­
ta, że wystarczyłoby mi —  jak  sądzę —  do na­
pisania go, miesiąca wolnego od innych prac, 
nieco spokojnego czasu... A le  o ten czas jest 
jakoś trudno.

—  Na ekranach całej Polski wyświetlana jest 
obecnie „Granica". Czy jest Pani zadowolona 
z tej przeróbki film ow ej? Czy może są jakieś 
zastrzeżenia z  Pani strony? Było to przecież do 
pewnego stopnia pociągnięcie eksperymental­
ne, a dla autora mogło stać się nawet kłopotli­
we.

—  Kłopotliwe o tyle —  odpowiada p. Nał­
kowska —  że i w  sztuce film ow ej pociągają 
mnie raczej m otywy psychologiczne, niż to 
wszystko, co się uważa za dziedzinę filmu. P rzy  
tym  jako autor powieści jestem już widzem

poniekąd „uprzedzonym". Z  tak ograniczoną 
kompetencją muszę przyznać, że reżyseria f i l­
mu (J. Le.jtes) wykazała bardzo piękne ambi­
cje, a gra artystów zapewniła obrazowi w yso­
k i poziom  artystyczny. Dość znaczne odchyle­
nia od powieści są z korzyścią dla osiągniętego 
wrażenia, efekty dramatyczne wypadły na ek­
ranie daleko wyraziściej.

Rozmowo nasza przechodzi na inne tematy. 
Zapytuję o kontakt p. Nałkowskiej z grupą li­
teracką „Przedm ieście".

—  W zięłam  swego czasu udział w  obu pu­
blikacjach, wydanych przez ten zespół, gdyż 
pociągnął mię swą postawą ideologiczną. Jed­
nakże program literacki „Przedm ieścia" —  za­
strzega się autorka „Domu kobiet" —  nie po­
krywał się z moimi pojęciam i o naturze i za­
daniach twórczości.

Poruszam sprawę Akademii.
—  ZaKres prac Akadem ii —  m owi p. N ał­

kowska — z każdym rokiem  się zwiększa. I  gdy 
ja  osobiście widziałabym raczej punkt ich cięż­
kości w podejmowaniu zagadnień teoretycz­
nych, związanych z  twórczością, w  doskonale­
niu i pogłębianiu świadomości i w iedzy pisar­
skiego zawodu, —  życie wyznacza tym pracom 
kierunek, zm ierzający raczej do bliższego ze­
tknięcia się z społeczeństwem, do torowania li­
teraturze dróg jak  najgłębszego przenikania we 
wszystkie warstwy narodu. Zresztą obie te dąż 
ności znajdują uwzględnienie w piacach Sek­
cji, w  opiece nad konkursami maturzystów. 
W doborze prelekcji publicznych, wygłaszanych 
zarówno przez akademików, jak  przez prele­
gentów zaproszonych.

—  Jeszcze jedno pytanie: co sądź! Pani o 
„Nagrodzie M łodych" P . A. L.?

—  Mogę tylko pragnąć, by Akademia rozpo­
rządzała z czasem większą liczbą tych nagród 
oraz, by w  związku z tym  granica wieku nie 
była tak sztywna zdarza się bowiem, że mło­
dość pisarza przekracza lat trzydzieści. Do nie­
dawna, skrępowana brakiem osobowości praw 
nej, Akademia ma dziś daleko szersze m ożli­
wości działania. Obecnie opracowuje regula­
m in zapoczątkowanego przez dar „W iadom o­
ści L iterackich" funduszu im. Józefa Piłsuds­
kiego. Fundusz ten, dziś znacznie powiększony 
przez nowe dary, przeznaczony jest —  jak juz 
chyba panu wiadomo —  na stypendia dla m ło­
dych pisarzy, wyjeżdżających za granicę. P o ­
nad to, Akademia w  porozumieniu z Liceum 
Krzemienieckim i z jego fi/uduszów, przyzna­
wać będzie corocznie nagrodę literacką dla p i­
sarza z ziem wschodnich... —  kończy rozmo­
wę znakomita pisarka. —  (P IL )

W yw iad  autoryzowany 
Copyright by P. I. L . 1938.

Najkosztowniejszy manuskrypt święta
A  więc poszukiwania za manuskryptem Sze­

kspira —  tym  razem w  grobowcu Spencera w 
południowej nawie opactwa wetsminsterskie- 
go —  skończyły się niczym, a skarb wartości 
00.000 1'unlów nie został wydobyty.

00.000 funtów? 1’ak, bo taką sumę można 
przyjąć za manuskrypt Szekspira. Ale suma ta 
-Jnosi się do poematu, który Szekspir w łożyć 
miał rzekomo do trumny współczesnego sobie 
poety Spencera, a w  ślad za nim pójść m ieli 
inni poeci współcześni, jak Ben Johnson, Fran 
cis Beaumont, John Pletcher i inni. Zdaniem 
znawców, za manuskrypt dramatu Szekspira 
zapłaconoby teraz conhjurniej ćw ierć m iliona 
funtów, przy czym ceny byłyby rozmaite, za­
leżnie od popularności danego dramatu. Na j­
więcej chyba zapłaconoby za „Romen i Julię" 
lub za „Ham leta".

Gdyby jednak odnaleziono naprawdę w  gro ­
bowcu Spencera poemat, nie wystawionoby go 
na licytacji, lecz wciełonoby do zbiorów  Bri- 
tlsh Museum. Znajdujący Się w  tym  właśnie 
nauzeum manuskrypt Galsworthy‘ego „Forsy- 

Saga" szacują na 10.000 funtów. Za manu- 
•krypt tak bardzo w  krajach anglo-saskicli po­
pularnej powieści B a iriego  p. t. „Peter Pan "

zapłaconoby napewno znacznie więcej, ale Bar- 
rie zgubił manuskrypt tej powieści. Za manu­
skrypt „A lice  in W onderland" (A la  w  krainie 
czarów ) zapłacił Rosenbach, znany amerykań­
ski kolekcjoner, 12.400 funtów. W  roku 1924 
uzyskano w  Nowym  Jorku za manuskrypt jed ­
nej z powieści Josepha Conrada 8,120 dolarów.

O wartości lego rodzaju skarbów decyduje 
ich rzadkość. Za dwadzieścia dwa wiersze poe­
matu Kealsa uzyskano w  Nowym  Jorku 17.000 
dolarów. W łaściciel manuskryptu, zawierają­
cego siedemnaście w ierszy tego samego poema­
tu, dowiedział się o tym z prasy i chciał manu­
skrypt ten sprzedać, ale uzyskał za niego tylko 
(35 1'untów. P ierw szy nabywca był przekonany, 
że jest Io rzadkość niezwykła, ale gdy dalsi na­
bywcy przekonali się, że kto inny jest w  po­
siadaniu dalszej części tego manuskryptu ce­
na spadła do pięćdziesiątej części.

W iek  manuskryptu nie odgrywa takiej roli, 
jakby można przypuszczać, a manuskrypt ko­
medii L ipez de V tg i z roku 1604 zapłacono tyl­
ko 25 funtów. Znalazł się bowiem  tylko jeden 
amator, który gotów  by ł zapłacić za ten manu­
skrypt nawet 1.500 funtów, ale do licytacji nikt 
nie stanął, tak że m ógł nabyć tam manuskrypt

za pierwszą sumę wywoławczą, wynoszącą 25 
funtów.

N iektórzy Am erykanie płacą za manuskrypty 
i  podpisy sumy wprost fantastyczne. Nazwisko 
Buttona Gwinetta jest chyba poza Am eryką zu. 
pełnie nieznane, ale za autogram jego płaci się 
conajmniej 25.000 dolarów. Gwinett jest jed ­
nym z sygnatariuszy amerykańskiej deklaracji 
niepodległościowej.

Zdarzają się nieraz romantyczne wprost od­
krycia. Jakiś stroiciel fortepianów odnalazł 
np. gdzieś w  śmieciach manuskrypt Edgara A l 
lana Poego, za który otrzymał 3.800 funtów. Są 
jednak skarby o bezcennej wprost wartości, 
których dotychczas nie można było odkryć. 
W ie  się np. że Kolumb pisał dużo listów  do 
Ferdynaada i Izabelli, do skarbnika królews­
kiego, do swego przyjaciela Santangela. Żad­
nego z tych listów nie odnaleziono. Ileż np. by 
zapłacono za list do Santangela, donoszący o 
odkryciu Am eryk i! L ist ten wydrukowano i ro 
zesłano w  w ielu egzemplarzach. A łe odnalezio­
no dotychczas tylko jeden egzemplarz p ierw­
szego wydania i jeden egzemplarz drugiego w y  
dania. P ierw szy znajduje się w  nowojorskiej 
Bibliotece publicznej, a drugi w  Bibliotece am- 
brozjańskiej w  Mediolanie.

Najw ięcej chyba unikatów znajduje się je ­
szcze wciąż w  Anglii, która od X V III  aż do po­
łow y X IX  stulecia odgrywała tę samą rolę, ja ­
ką teraz w  dziedzinie kolekcjonerstwa odgiy- 
wa Ameryka. W  ostatnich latach odkryto listy 
miłosne Napoleona i dziennik kronikarza Peya. 
W  archiwum państwowym w  Londynie odkry­
wa się wciąż skarby, o których archiwariusze 
nie mają nawet pojęcia. Najkosztowniej szyn, 
skarbem tego archiwum państwowego jest 
„Domesday Book". —  Jest lo  założona przez 
W ilhelm a Zdobywcę księga hipoteczna.

Z  łacińskiego piśmiennictwa znamy tylko je ­
den manuskrypt oryginalny, pochodzący z  ro ­
ku 53 po Chr. Papyrusy, na których poeci sta­
rożytnej Grecji pisali swe poematy, zniknęły 
zupełnie. Ileż to skarbów zawierać musiała b i­
blioteka aleksandryjska, którą kazał spalić fa ­
natyk Islamu K a lif Omar, wychodząc z założe­
nia, że jedyną księgą wartościową jest Ko- 
ran. ( _ sł)

• < > --------

Pamiętnik Króka Jerzego V-go
Jak podają z Londynu, prywatny pamiętnik 

zmarłego króla Jerzego V-go został oficjaln ie 
autoryzowany przez króla, Jerzego V I-go i od­
dany wydawnictwu „John M urray". Z  polece­
nia króla i królowej-m atki Mary, pamiętnik 
zostanie opracowany przez biografa znanych 
osobistości, Johna Gore‘a. Jednocześnie udo­
stępniona zostanie mu cała prywatna kores­
pondencja zmarłego króla ; mr. Gore przepro­
wadzi poza tym rozm ow y ze wszystkim i oso­
bami, które znały prywatnie Jerzego V-go. P a ­
miętnik ten zapowiada się sensacyjnie.

W pracowniach pisarzy polskich
W ito ld  Zechenter przygotował do druku no­

w y  tom poezji, który ukaże się pod tytułem: 
„Inne chw ile" w  nakładzie Księgarni F. Hoe- 
sicka w  W arszawie w najbliższych tygodniach. 
Ponadto wykończył słuchowisko radiowe „Sen 

! nocy radiowej", które z muzyką S. Mikuszew- 
skiego zostanie wystawione w  Teatrze W y o ­
braźni w połowie grudnia. Opracowuje rów ­
nież do druku tom fraszek i parodyj liters»:kich 

1 pod nieustalonym jeszcze tytułem. Janina Brzo 
! stowska przygotowała do druku nowy zbiór 
wierszy, który ukaże się niebawem pt „N aszy j.

! nik wieczności".

Listy Jamesa Rarrie
Zm arły przed rokiem świetny dramaturg an­

gielski, sir James M, Barrie twórca nieśmier­
telnego „P iotrusia  Pana", pozostawił w iole cen 
nych utworów w  rękopisach. Obecnie, komitet 
wydawniczy dzieł Jamesa Barrie, przystąpił do 
edycji znaczniejszych u tw orów  a przede wszy­
stkim nowel, listów  i  przemówień. Niedługo, w 
wydawnictwie Peter Daviesa, ukaże się pokaź­
ny zbiór przemówień zmarłego pisarza p. t  
„Speeches o f Sir J. M. Barrie from  1893-1935“ 
Przedm owę do tego dzieła napisał znany po- 
wieśclopisarz Sir Hugh W alpole. —  (P I L )  '
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Samorząd gospodarczy w sprawie 
projektu rozporządzenia wykonawcze­

go do ustawy o podatku obrotowym
Związek Izb Przemysłowo - Handlowych prze­

słał Ministerstwu Skarbu uwagi do projektu roz 
porządzenia wykonawczego Jo ustawy o  podatku 
obrotowym, które ma obowiązywać od 1 stycznia 
1939 r. Jak wiadomo, zamiast istniejącego dotych­
czas dokładnego wyliczenia przedsiębiorstw i za­
jęć, podlegających opodatkowaniu —  wprowadzo­
na zostaje ogólna zasada, określająca przedmiot 
opodatkowania. W związku z tym Związek Izb 
podkreślił m. in., że dla uniknięcia wszelkich wąt­
pliwości na temat zaliczania danych świadczeń i 
usług do opodatkowania —  rozporządzenie win­
no wyraźnie określić, że przedmiotem opodatko­
wania będą tylko takie świadczenia rzeczy i usług 
które odpowiadają wszystkim następującym czte­
rem warunkom ustawowym, a mianowicie: 1) są 
świadczeniami prywatno * prawnymi, 2) zawodo­
wymi, 3) odpłatnymi i 4) wykonywanymi na ob­
szarze Państwa.

Rozważając poszczególne przepisy projektu, 
Związek Izb zgłosił zastrzeżenia co do możliwo­
ści podwójnego opodatkowania przedsiębiorstw 
zagranicznych, posiadających w Polsce składy 
komisowe lub konsygnacyjne. Poprawki Związku 
Izb wprowadzają pewne rozszerzenie pojęcia kre­
dytu długoterminowego oraz przewidują zwolnie­
nie od podatku obrotowego, przy transakcjach

eksportowych — prowizyj i wynagrodzeń za po­
średnictwo, a w  przedsiębiorstwach ekspedycyj­
nych — kosztów ubezpieczenia, cła, przewozu ob­
cymi środkami komunikacyjnymi itp. Prócz tego 
Związek wskazał na konieczność zwolnienia od 
poditku składek i opłat, pobieranych przez sto­
warzyszenia za świadczenia przewidziane w sta­
tutach tych stowarzyszeń oraz wyłączenia z obro­
tu opodatkowanego szeregu opłat, jak opłaty na 
Czerwony Krzyż i Fundusz Pracy oraz podatku 
węglowego i opłat stemplowych. Zdaniem Zwią­
zku, konieczne jest podkreślenie w  rozporządze­
niu, że z obrotu, podlegającego opodatkowaniu 
wyłączony zostaje również sam poaatek obroto­
wy. W sprawie stosowania stawek podatKU, Zwią 
zek Izb wypowiedział się przeciwko możliwości 
stosowania wyższej stawki (3 proc. zamiast 2,1 
proc.) w odniesieniu do przedsiębiorstw budowla­
nych oraz (3 proc. zamiast 1,25 proc.; w stosunku 
do obrotu ze sprzedaży urządzeń i maszyn mon­
towanych u odbiorcy. Specjalnie silne zastrzeże­
nia zgłosił Związek Izb przeciwko zbyt liberalne­
mu stanowisku projektu wobec spółdzielni, które 
według projektu miałyby korzystać z ulg podat­
kowych nawet w  wypadku prowadzenia ksiąg nie 
rzetelnych.

Czy zwiększymy obroty handlowe
z  Sowietami?

Oficjalna zapowiedź, lż rządy Polski i Z.S.R.R. 
odnoszą się przychylnie do sprawy zwiększenia 
wzajemnej wymiany towarowej, ponownie aktu­
alizuje to zagadnienie, które oczekuje rozwiąza­
nia już od szeregu lat W braku umowy handlo­
wej polsko - sowieckiej wymiana ta kształtuje się 
w sposób wysoce niekorzystny dla Polski. Jak 
podaje agencja Kabel, w ciągu pierwszych 10-ciu 
miesięcy br. przywieźliśmy z Sowietów za 8.733 
tys. zł., wywożąc jednocześnie za 1.342 tys. zł., 
ou daje poważny, jak na tak małe obroty deficyt 
w sumie 7.390 tys. zł. Przypomnieć uależy, że w 
roku 1935 deficyt wyrosił tylko 3,8 miln. zł., a w 
latach poprzednich wymiana z Sowietami kształ­
towała się dla Polski jeszcze pomyślniej. Przy­
wozimy z Z.S.R.R. głównie rudy, przetwory che­

miczne i farmaceutyczne, skóry futrzane oraz tro­
chę żelastwa, bawełny i tytoniu. Wywóz obejmuje 
przede wszystkim blachę żelazną i stalową, żela­
zo i stal, a w minimalnych ilościach i sporadycz­
nie — wyroby manufakturowe, nasiona i trzodę 
chlewną. Obecnie liczyć się można z dużymi moż­
liwościami eksportowymi dla hutnictwa zaolzań- 
skiego (Trzyniec), a ponadto zwraca osta.nio u- 
wagę zainteresowanie Sowietów dla wyrobów 
włókiennictwa łódzkiego.

i W kołach gospodarczych przewidują, iż nawiąza­
nie rozmów o umowę handlową nastąpi najwcze­
śniej w połowie grudnia, po przyjeżdzie do War­
szawy sowieckiego przedstawiciela handlowego,

I bawiącego obecnie w Moskwie.

O reorganizację eksportu
Minister przemysłu i hand.u, p. Roman powołał 

specjalną komisję, która ma zająć się zreorgani­
zowaniem eksportu i uproszczeniem formalności 
z wywozem związanych.

W  szczególności, zorganizowana zostanie Rada 
Handlu Zagranicznego oraz Polski Instytut Eks­
portowy.

Uproszczeniu ulegną formalności przy uzyski­
waniu zezv oleń wywozowych oraz zostaną 
zmniejszone koszty z tym związane.

Nowopowołaaej komisji przewodniczy poseł z 
Poznańskiego, p. Brunon Sikorski.

Nowy system pozwoleń 
przywozowych

W Warszawie odbyła się konferencja na tere­
nie komitetu przywozowego Rady Handlu Zagra-

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ATLANTIC

Ważny M  llatop. W yelać I przedłożyć do wymiany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika" Orzeszkowej 1

nicznego, poświęcona sprawie zmiany systemu 
wydawania pozwoleń przywozowych. Głównym 
zadaniem nowego systemu bęazie odciążenie in­
stytucji wydających pozwolenia przywozowe od 
zbytniej formalistyki.

Przesyłki grzecznościowe 
grzybów suszonych zagranicę

Przy wywozie za granicę grzybów suszonych 
stosowane jest od roku 1937 cło wywozowe, wy­
noszące zł. IG.— od 1 kg Jest to cło t. zw. orga­
nizacyjne i ma na celu podniesienie jakości nasze­
go eksportu grzybów za granicę. Jednakże prze­
syłki grzybów, dokonywane przez eksporterów, 
którzy zostali zarejestrowani w  Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu i zobowiązali się podporząd­
kować przepisom władz co do jakości wysyłane­
go za granicę towaru, są zwolnoine od cła, po­
dobnie jak i tzw. przesyłki grzecznościowe, Ł zn. 
dokonywane przez osoby prywatne nie w celach 
handlowych i zawierające od 1 do 4 kg grzybów 
suszonych. O zaświadczenia na zwolnienie od cła 
przesyłek „grzecznościowych” należy się zwracać 
do terytorialnie właściwych izb przemysłowo- 
handlowych. Bezpośrednie zaś kierowanie podań 
W tej sprawie do Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu naraża tylko petenta na zwłokę w uzyskaniu 
zaświadczenia, gdyż Ministerstwo kieruje sprawę 
do załatwienia izbom przemysłowo - handlowym.

Trzeba zaznaczyć. *« osobom, co do któryefi —
wobec częstego wysyłania paczek z grzybami —- 
zachodzi uzasadnione podejrzenie, iż trudnią się 
zarobkowo wysyłką grzybów —  pozwolenia takie 
nie będą wydawane. Przesyłki grzybów o  wadze 
do 1 kg wolne są w  ogóle od cła wywozowego.

Dewfey przy wyjeździć z Polski 
osób, przebywających stale 
za granicą

Na podstawie rozporządzenia dewizowego z an. 
24 V II ly36 r. osoby udające się ze granicę i po­
siadające polski paszport zagraniczny, mają — 
jak wiadomo —  prawo wywieźć bez specjalnego 
zezwolenia kwotę zł. 200.—  Komisja Dewizowa 
wyjaśniła jednak ostatnio bankom, że przepis ten 
nie może być stosowany do osób, które wpraw- 

! dzie posiadają polski paszport zagraniczny, : le 
' przebywają stale za granicą np. na studiach, a do 
i kraju przyjechały tylko na okres przejściowy np.
na ferie. Osób tych nie uwala się za zamieszkałe 

j w kraju, tak, że przy powrocie za granicę mogą 
i one wywieźć tylko te środki płatnicze, które przy 
j wiozły z zagranicy i zarejestrowały na granicy

I przy wjeździe — a na wywóz innych kwot muizą 
uzyskać osobne zezwolenie Komisji Dewizowej.

O usunięcie nicóomagań w kole­
jowych przechowalniach bagażu

Warunki przechowywania bagażu ręcznego o- 
raz zbyt wygórowane opłaty, pobierane za to na 
stacjach P.K.P., wywołują liczne uwagi i zażale­
nia ze strony podróżnych. Szereg takich zażaleń, 
pochodzących ze sfer gospodarczych wpłynęło do 
samorządu przemysłowo - handlowego. Po rozpa­
trzeniu całokształtu sprawy Związek Izb Przemy­
słowe - Handlowych przedstawił Ministerstwu 
Komunikacji wnioski, zmierzające do rozbudowa­
nia urządzeń przechowalni bagażu, tam gdzie one 
są zbyt ciasne i  zaproponował wydanie zarzą­
dzeń, polecających przyjmowanie bagażu ao prze­
chowania na wszystkich stacjach PKP., gdyż o- 
becnie na stacjach nie posiadających osobnych 
przechowalni personel kolejowy odmawia przyję­
cia bagażu na przechowanie. Ponadto Związek 
Izb podkreślił konieczność obniżenia opłaty za 
przechowanie bagażu ręcznego, które są w wielu 
wypadkach znacznie wyższe od stosowanych za 
granicą. Proponowane przez Związek Izb opłaty 
wynosiłyby 20 groszy za 1 sztukę i za pierwsze 48 
godzin oraz 15 groszy za każdą następną dobę z  
tym, że godzina nadania bagażu byłaby oznacza­
na na kwicie bagażowym. Prócz tego Związek 
Izb wypowiedział się przeciwko stosowaniu przy, 
musu ubezpieczania bagażu, które powinno być u- 
zalezniane od woli podróżnego.

Ograniczenia w obrocie 
pocztowym z Paksfyną

Zarząd pocztowy w Palestynie zwrócił się do 
polskich władz pocztowych o wstrzymanie przyj­
mowania niektórych przesyłek pocztowych do Pa 
lestyny. Skutkiem tego urzędy pocztowe nie przyj­
mują paczek i listów z ujawnioną na nich war­
tością, adresowanych do Jerozolimy, Haify, Jaffy 
lub Er. Ramie. Wstrzymano również przyjmowa­
nie przekazów pocztowych, adresowanych do na­
stępujących miejscowości palestyńskich: Acre,
Affula, Beershena, Beisan, Beit Jala, BetJehem, 
Gaza, Hadera, Hebroń, Jenin, Jericho, Kai nur, 
Khan, Yunis, Lydda, Nablus, Nazareth, Qalqilya, 
Ramallah, Rosh Pinna, Safad, Sainakh, Tulkarm 
Jayneei i Ziohron Ja’akow.-66-

z GIEŁDY
KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
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14.50—14.75, jęczmień jednolity 19.75—17.51,, przemiałów? 
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Kat. I 51 proe. 38—39. Kat. 1A 45 proc. 34—35, Kat. I I  35-41 
proe 32-33. Kat I »A  59-95 proc. 29—29.51, Kat. U  59J t  
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Wybory sejmowe w o kr. 80 
prawomocne

Okręgowa Komisja Wyborcza nr 80 komunikuje, 
że przeciw wyborom do Sejmu w Okręgu Wybor­
czym nr 80 w  Krakowie nie wniesiono protestu.

Przedłużenie Wystawy dzieł 
Jana Matejki

Wobec zainteresowania, Jakim cieszy się W y­
stawa dzieł Jana Matejki w  Sukiennicach (w  ostat­
nią niedzielę zwiedziło ją ponad 1000 osób) prze­
dłuża Dyrekcja Muzeum Narodowego czas jej trwa­
nia do dnia 11 grudnia (niedziela) włącznie, po 
którym to terminie Wystawa będzie nieodwołalnie 
zamknięta i eksponaty odesłane Właścicielom. Ró­
wnocześnie zwraca się Dyrekcja z prośbą do 
właścicieli wypożyczonych dzieł Matejki o łaska­
we pozostawienie ich na Wystawie do 11 grudnia 
włącznie.

— o o— —

Kolonia zimowa dla młodzieży 
szkolnej

Komitet Rodzicielski przy gimnazjum, liceum 
i szkole powszechnej Żydowskiego Twa Szkoły 
Ludowej i Średniej w Krakowie organizuje ko­
lonię zimową w czasio wakacyj zimowych tego­
rocznych wyjątkowo nie w  budynku własnym w 
Zawoi ,lecz w  Krynicy w  w illi Jwonka". Komitet 
przyjmuje w  sprawie powyższe] codziennie mię­
dzy godziną 13— 14, ul. Brzozowa L 5.

CHOROBT K O B IE C E . Twórcy klasycznych podręczni­
ków, omawiających ohoroby koblec®, podnoszą korzystna 
działanie naturalnej wody gorzkiej „Franelazka-Józetg 
tak i* w  zakresie ewej praktyki. Zapytajcie W .  lekarza.

-  DLA CZE GO  W Ł A Ś N IE  P A N I  S IM PSO N f Ogromne
znaczenie, jeśli chodzi o powodzenie, ma wygląd zew­
nętrzny, ą przede wszystkim twarzyczka. To znaczy cera. 
A  nie ma dobrej cery beż idealnego pudru F O B V IL . Tak 
samo wody toaletowe F O R V IL  S Flenrs sa niezbędne dla 
każdej eleganckiej kobiety, która chce się podobać męż­
czyznom. Takiej wody używała też pani Simpson.

27.25—27.75, gat. I A  S5 proc. 24.50—17„ razowa *5 proe.
22.75—23, gat. I IA  50-55 proc. 19—19.50, żytnia okr. poznań­
skiego gat. 1. 50 proc. 27.25—27 75, gat. IA  55 proc. 20.50—27 
otręby pszenno standartowe miałkie 0.50—10, średnie 0—0.50, 
żytnie standartowe 0—0.50, jęczmienne 10—10.25. Tendencja 
I obroty: pszenica 110 spokojna, żyto 235 spokojna, jęcz­
mień 73.5 spokojna, owies 298 spokojna. Ogólny obrót 
1281 ton, tendencja ogólna spokojna.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
PO ZNAŃ . 29 listopada. Jęczmień pierwszy gat. 10—10.50 

drugi gat. 15.35—15.85, reszta bez zmiany. Tendencja i 
obroty: pzzcnlca 392 lekko zniżkowa, żyto 5(5 spokojna, 
Jęczmień 520 ożywiona, owies 85 spokojna.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W A R S Z A W A , 29 listopada. K u riy  zamknięcia. Akcje: 

Bank Polski 131.50, Żyrardów 00.25—00.50, Modrzejów 29.50, 
Ostrowiec 65 50, Lilpop 90.25—01, Starachowice 43.75—44.25, 
W ęgiel 95—35.25. Tendencja mocniejsza.

Papiery procontowe: S premiowa poż. Inwestycyjna I  
em. 83.50, I j  om. 82.50, 3 premiowe poż. inwestycyjna se­
ry jn a  I  em. 93. 4 proe. poł. konsolidacyjna 44.25, 4'/i proe. 
poi. wewnętrzna 14.75. Tendenoja nieoo słabszo.

Dewizy: Belgie  89.95, Gdańsk 100, Holandia 280.25, K o ­
penhaga 110.50, Londyn 21.78, Nowy Jork czek 5.31'/,, No­
w y Jork telegraficzny 5.31Vt, Oslo 124.20, Paryż 19.00, P ra - 
g s  18.20, Sztokholm 127.45, Szwajcaria 120.55, .Włochy 28.02, 
Berlin  112 .54. Tendencja niejednolita,

E NOWYCH WYDAWNICTW 
Nowością dla praktykujących prawników jest 

wydawnictwo „Prasa Prawnicza" przegląd usta- 
wodastwa, piśmiennictwa prawniczego, orzecznic-

DZIS we środę 30 b. m. Premiera 
w kinie „S Z T U K A ". —  Przygoda!
Romans! Muzyka) Śpiew! Humor:
Przepyszny romans pełen niezwykłej oryginalnożoit — Bajeozne piękno krajobrazu! Cudowne melodyjne ipiewy!

W  głównych rolach: fenomenalny tenor, filar i bożyszcze M E T R O PO L IT A N  HOUSE, słynny

D L A  C I E B I E  S E N O R I T O

N I N O  M A R T I N I kapitalny
komik LEO  CARIŁŁO fascynująca  

piękność IDA ŁU P IN O
Spędzicie dwie godziny beztroskiej zabawy! —  P O R A N K I a powyższego F IL M U  w  sobotę 3 1 w  niedzielę 4 grudnia. 
Leny od 59 groszy. W yda je  się bloczki zniżkowe na nowy sezon i

Rocznica Powstania Listopadowego 
obchodzona była uroczyście w Krakowie

"Wczoraj, w 108-mą rocznicę Powstania Listo­
padowego w Katedrze na Wawelu odbyło się u- 
roczyste nabożeństwo z udziałem przedstawicieli 
władz państwowych i wojskowych oraz delegacji 
oficerskich, szkoły podchorążych raz. garnizonu 
krakowskiego, Legii Akademickiej, młodzieży i 
związków. Po odśpiewaniu przez zebranych „Bo­
żo oos Polskę" uczestnicy nabożeństwa uaali się 
na dziedziniec zamkowy, gdzie w czworoboku 
ustawiły się: kompania honorowa pułku piechoty 
Ziemi Krakowskiej z orkiestrą, kompanie podcho- 
rązycn rezerwy, Legii Akademickiej i gimnazjal­
nego Przysposobienia Wojskowego.

Po odebraniu raportu od dowódcy całości mjr. 
Bałosa przez przedstawiciela dowódcy korpusu 
płk. Witorzenca, ks. kapelan dr Kiuszyński wy­
głosił do podchorążych przemówienie, pocizem o- 
debrał od nich rotę przysięgi.

Po akcie przysięgi oddziały podchorążych, Le­
gii Akademickiej, poczty sztandarowe młodzieży 
PW  i WF z kompanią honorową pułku piechoty 
Ziemi Krakowskiej na czele ruszyły ulicami mia­

sta do Rynku Głównego, gdzie z trybuny obok pa­
miątkowego kamienia Tadeusza Kościuszki po­
śród wyniosłych masztów wspaniałą defiladę o- 
debrał płk. Witorzeniec w towarzystwie przedsta­
wiciela wojewody krakowskiego Radcy Małkow­
skiego. Defilada w  Rynku Głównym przesuwała 
się pośród szpalerów pocztów sztandarowych, 
oraz tłumów publiczności owacyjnie witających 
defilujące oddziały.

Na cmentarzu rakowickim na bratniej mogile 
powstańców x roku 1830/31 złożono wspaniały 
wieniec x żywego Kwiecia, spowity wstęgami o 
barwach miejskich x napisem „Bohaterom pow­
stania listopadowego —, prezydent stoł. król. mia­
sta Krakowa”.

Dzień rocznic powstania listopadowego uroczy­
ście obchodzony jako dzień podchorążego, zakoń­
czyło po południu przedstawienie w teatrze im. 
J. Słowackiego. Po okolicznościowym przemówię 
niu prof. Pochmarskiego i deklamacji jednego x 
podchorążych odegrano fragment z „Gałązki Roz­
marynu’",

Likwidacja elementów przestępczych 
na terenie województwa krakowskiego

Na terenie kilku powiatów województwa kra­
kowskiego przeprowadzę,10 ostatnio energiczną 
walkę z elementami przestępczymi, które zostały 
w większości wypadków zlikwidowane. W wyni­
ku przeprowadzonych dochodzeń i pościgów po­
licja aresztowała szereg niebezpiecznych krymi­
nalistów, którzy trapili spokojną ludność w  róż­
nych okolicach województwa.

Na teienie powiatu bocheńskiego włamano się 
nocy onegdajszej do urzędu gminnego w  Łapano­
wie. Sposób dokonania włamanie świadczył o 
tym, że działała tu ta sama szajka, która doko­
nała poprzednio innych włamań w tym samym 
powiecie. W wyniku pościgu policyjnego, aresz­
towano trzech groźnych kasiarzy, a to Władysła­
wa Pawlika z Tarnobrzegu, Michała Sikorskiego 
i Jana Pochrońca. Pawlikowi odebrano 600 zł. w 
gotówce, pochodzących z włamania w Łapano­
wie, a Sikorski został w  czasie obustronnej strze­
laniny podczas pościgu ranny. Przy zatrzymanych 
włamywaczach znaleziono broń palną i narzędzia 
do włamań.

Na terenie powiatów jasielskiego, gorlickiego

i nowosądeckiego grasowały dwie szajki bandyc­
kie. Policja jasielska zlikwidowała ostatnio jedną 
z tych szajek, przy czym herszt bandy Studnicki, 
osaczony przez policję, popełnił samobójstwo, a 
drugi członek tej bandy niejaki Kalisz został are­
sztowany. Ostatnio na terenie tych powiatów za­
notowano znów kilka większych kradzieży i roz­
bojów. W związku z tym Komenda Powiatowa 
P. P. w  Jaśle rozpoczęli energiczną akcję. Poli­
cja wpadła na trop szajki bandytów w  Cieklinie. 
Na widok patrolu policyjnego bandyci rzucili się 
do ucieczki. Podczas pościgu ujęto herszta bandy 
Michała Dymeczko, a młodszy jego towarzysz zo­
stał w czasie ucieczki postrzelony w  rękę.

Również w powiatach mieleckim i myślenickim 
aresztowano w ciągu ostatnich dni szereg prze­
stępców, którzy niepokoili ludność tych stron. —  
Akcja oczyszczenia województwa krakowskiego 
z elementów przestępczych dała poważny rezul­
tat, wykazując dużą sprawność i onergię Woje­
wódzkiego Urzędu Siehenuro {  DowiatorwTrcli ko­
mendantów P. P-

Proces komunistyczny w Chrzanowie
potrwa pieć dni

Przed krakowskim  sądem okręgowym  na 
sesji w yjazdowej w Chrzanowie rozpoczął się 
proces komunistyczny7. Na lawie oskarżonych 
zasiadło 20 osób z 21-ktnią Franciszką Spyk, 
robotnicą na czele.

Oskarżeni pozostają pod zarzutem, że na 
terenie powiatu chrzanowskiego, a Franciszka 
Spyk nadto na terenie Krakowa, brali udział 
w  organizacji pod nazwą „Komunistyczny 
Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j"  w  celu zmiany 
w  drodze rewolucji istniejącego ustroju Pań­
stwa Polskiego na ustrój radziecki.

Jak wynika z  aktu oskarżenia w  roku 1935 
W ydzia ł Śledczy P . P . w  Chrzanowie otrzymał

poufną wiadomość, o działalności „Kom uni­
stycznego Związku Młodzieży P o lsk ie j" na te­
renie powiatu chrzanowskiego. Z in form acji 
tych wynikało, że w pow iecie chrzanowskim 
istnieje podokręg K. Z. M. P., podległy Kom i­
tetowi Okręgowemu K. Z. M. P. w  Krakowie, 
skąd nadchodziły wskazówki i  materiały par­
tyjne.

Rozprawa chrzanowska potrwa przypuszczal­
nie pięć dni. Trybunałow i przewodniczy w ice­
prezes dr. Krupiński. Oskarża prok. dr. Ojrza- 
nowski. Bronią adwokaci dr. Aleksandrowicz, 
dr. Bross i dr. Leinkram owa z Krakowa oraz 
dr Butterteig i mgr. Mołodecki z Chrzanowa.

twa sądowego i bibliografii, która obecnie rozpo­
czyna drugi rok, pod redakcją Adama Daniela 
Szczygielskiego, asystenta Uniwersytetu J. P ił­
sudskiego (Warszawa, ul. Leszno 66). Na wzór za­
graniczny „Prasa Prawnicza" obejmuje: przegląd 
bieżącego ustawodastwa i okólników urzędowych,

wydawnictw i książek ze streszczeniem i recenz­
jami z ważniejszych książek 1 artykułów, podzie­
lone wedle działów orzecznictwo z prawa cywil­
nego, karnego, administracyjnego itp. oraa. odpo­
wiedzi na pytania prawne. Ostatnio okazał się 
Zeszyt 2 z 20 listopada br.
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Katdy z cie­
kawością 
oczekuje . . S T R A C H Y ' *  * •  u k n iew sk iej

na

ekranie

Marszałkowie Sejmu i Senatu
w Klubie sprawozdawców parlamentarnych

Warszawa, 29. 11. P A T . W e wtorek dnia 29 
bm. przybył do Klubu sprawozdawców parla­
mentarnych nowoobrany marszałek Sejmu p. 
W acław Makowski. P. Marszalka wprowadzili 
do lokalu członkowie prezydium, po czym pre­
zes Klubu Z. Osbergerowa powitała go w im ie­
niu kolegów.

Następnie zabrał głos p. marszałek prof. Ma­
kowski:

Przyszedłem tutaj, aby nawiązać z państwem 
bliższy kontakt osobisty. Tak się bowiem zło­
żyło, że przez pewien czas będziemy pracowali 
razem nad wykonaniem wspólnego zadania, do­
brze więc jest, żebyśmy się bliżej poznali.

Środowisko dziennikarskie jest mi bliskie od 
bardzo dawna. M ija obecnie już 40 lat od czasu, 
kidey napisałem pierwszą korespondencję do 
wychodzącego podówczas „Kuriera Codzienne­
go". Redaktorem naczelnym „Kuriera Codzien­
nego" był jeden z najpoważniejszych ludzi w 
dziennikarstwie ówczesnym, Stanisław Libicki. 
Pod jego kierunkiem nawiązały się moje sto­
sunki z prasą.

Pisywałem w dziennikach i innych czasopi­
smach, redagowałem przez jakiś czas „Gazetę 
W ileńską", którąśmy założyli wespół z Micha­
łem  Romerem, późniejszym rektorem uniwer­
sytetu litewskiego w  Kownie (drogi nasze ro ­
zeszły się potem daleko, ale nie tracę nadziei, 
że zbliżą się znowu). Dziś już z pracą dzienni­
karską stykam się raczej z daleka, mimo ta jed ­
nak zmysły moje reagują zawsze najżyw iej na 
dźwięk rytm iczny maszyny drukarskiej, zapach 
farby i dotyk wilgotnych pasków pospiesznych 
odbitek korektowych, a przede wszystkim na 
smak dobrej dziennikarskiej roboty.

M ówię to wszystko, aby dać państwu wyraz 
m ojej łączności z prasą i mego dla niej senty­
mentu. A le proszę, żebyście, wiedząc o tym sen. 
tymencie, raczyli go nie nadużywać, bo smak 
mój jest zarówno wrażliwy na dobrą, jak i na 
złą robotę dziennikarską i na każdą z nich rea­
guję odpowiednio.

Powiedziałem, że będziemy pracowali razem. 
Tak jest, i zadanie nasze jest poniekąd wspólne.

Sejm w założeniu swym wymaga jawności 
obrad, ale technika tej jawności w dzisiejszym 
stanie rzeczy należy do prasy (przez prasę ro ­
zumiem także dziennik m ów iony) —  radio. To  
tylko dochodzi do obywateli, co w y im podaje­
cie i w takiej form ie dochodzi, w jak iej oędzie 
przez was podane.

Prasę więc można porównać do głośnika. Do. 
bry głośnik oddaje wiernie zarówno słowa, jak 
i dźwięk głosu. A le  by wuja głośniki złe zużyte, 
źle zbudowane albo źle nastawione, —  te defor­
mują. Jeżeli nawet n i» zmieniaią treści słów, 
oddają fałszyw ie ich d/więk. Parlament jest 
zbyt doniosłym i zb jt  >uoHnym  czynnikiem 
w życiu narodu i państw a, aby można było nie 
starać s'"ę o najdoskonalszy, najściślej w ierny 
głośnik. Każda deformacja przynosi szkodę nie 
tylko i arlameutowi, a l: i wszystkim słucha 
czom, przynosi szkodę całemu narodowi i ży­
ciu państwa.

Mówiłem już na posrdzeniu  Sejmu, że nie 
jesteśmy pow7ołani do ro li zapaśników7, walczą­
cych o partykularne interesy naszych w ybor­
ców, ale do budowania wspólnymi siłami ta­
kich urządzeń, które mogą służyć powszechne­
mu dobru. Tak rozumiem zadanie Sejmu i tak 
.— śmiem tw ierdzić —  rozumie je  cały Sejm. 
Co w ięcej —  myślę, że tak właśnie rozumie, a 
przynajm niej powinien rozumieć to zadanie ca. 
ły  naród, bo pod tym hasłem wzywaliśm y do 
udziału w  wyborach. W  wykonywaniu tej pra­
cy dla powszechnego dobra Sejm jest i musi 
być najściślej związany z narodem, bo przecież 
tylko wtedy praca będzie owocna, jeżeli cały 
naród w niej weźmie udział.

I  tu właśnie pracujemy razem.
N ie  tylko jako głośnik obrad sejmowych, ale 

całą swą wszechstronną działalnością prasa
-.Uwotr-T Ofrnwo, b°T ^łńrpo-n -jnfl

ność Sejmu z narodem byłaby bardzo utrud­
niona, jeśli nie wręcz uniemożliwiona.

W szyscy jesteśmy więc współpracownikami, 
leży na nas obowiązek, abyśmy się przyczynili 
do pomnożenia powszechnego dobra w Polsce.

Sejm zdaje sobie sprawę z tego zadania i si­
ły  swe do jego wykonania wytęży. Mam na­
dzieję, że współpraca prasy będzie mu wielkim  
i cennym ułatwieniem i pomocą.

*  *  *
Warszawa, 29. 11. P A T . W czoraj po skoń­

czonym posiedzeniu do Klubu sprawozdawców 
parlamentarnych przybył nowoobrany mar­
szałek senatu p. Bogusław Miedziński pow ita­
ny przez prezydium Klubu. P. Marszałek M ie­
dziński oświadczył na wstępie, iż przybywa tu 
w  podwójnej roli, gdyż żegne kolegów jako 
redaktor, a wita icft jako marszałek Senatu. W  
toku swobodnej rozm owy z licznie zebranymi 
członkami Klubu p. marszałek nawiązał do l i ­
cznych wspomnień ze swej praktyki redakcyj­
nej i publicystycznej, która tylu węzłami sen­
tymentu i współpracy zawodowej sprzęgła go 
z dziennikarstwem. P. marszałek spędził w Klu­
bie około poł godziny.

Marszałkowie w G* I. S. Z■ o
Warszawa, 29. 11. P A T . W  dniu dzisiejszym 

Pan Marszałek Śmigły Rydz przyjął przed po­
łudniem p. marszałka Senatu Bogusława M ie­
dzińskiego, a w godzinach popołudniowych p. 
marszałka Sejmu prof. W acława Makowskie­
go.

Wizyty i przyjęcia 
marsz. Miedzińskiego

Warszawa, 29. 11. P A T . P. marszałek Senatu 
Bogusław Miedziński złożył w dniu dzisiejszym 
wizytę szefowi Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go, gen. Stanisławowi Skwarczyńskiemu, po 
czym nastąpiła wymiana w izyt między p. mar­
szałkiem Senatu a p. marszałkiem Sejmu, prof. 
W acławem Makowskim.

Ponadto p. marszałek Senatu przyjął prezy­
dium Klubu sprawozdawców parlamentarnych 
w osobach pp.: prezesa Osbergerowej, wicepre­
zesa Szrojta i sekretarza Michalskiego.

Audiencje na Zamku
Warszawa, 29. 11. P A T . Pan Prezydent R. P. 

przyjął w dniu 29 bm. o godz. 14.30 marszałka 
Sejmu prof. W acława Makowskiego, który zło­
ży ł mu sprawozdanie z przebiegu zakończonej 
dzisiaj sesji nadzwyczajnej Sejmu.

W arszawa 29. 11. P A T . Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął dziś senatora prof. Ka­
zim ierza Bartla.

Warszawa, 29. 11. P A T . Pan Prezydent R. P. 
przyjął podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Skarbu dr Tadeusza Grodyńskiego, który do­
ręczył P. Prezydentow i egzemplarz prelim ina­
rza budżetowego na r. 1939/40.

Egzemplarze preliminarza budżetowego wrę­
czył następnie p. wiceminister Groayński P. 
Marszałkowi Edwardow i Smigłemu-Rydzowi, 
p. prezesowi Rady Ministrów gen. Sławojow i 
Składkowskiemu, p. marszałkowi Senatu Bo­
gusławowi Miedzińskiemu, p. marszałkowi Sej­
mu prof. W acławow i Makowskiemu craz pre­
zesowi Najwyższej Izby Kontroli dr Jakubowi 
Krzemieńskiemu.

Expose wictpr. Kwiatkowskiego
Warszawa, 29. 11. (S in.) Expose wicepremie­

ra Kwiatkowskiego zostanie wygłoszone w pią­
tek o godzinie 5 popołudniu.

,rZarzewie“ przeciw projektom 
autonomii terytorialnej 
dla wojew. pid.-wsch.

Warszawa,. 29. 11. (S in.) Z  in icjatyw y sto­
warzyszenia uczestników ruchu niepodległo­
ściowego „Zarzew ie" odbyło się we Lw ow ie 
wielkie zebranie obywatelskie, na którym m. 
in. przyjęto rezolucję podkreślającą, że wszyst­
ko to, co w jakikolw iek sposób wyodrębnia 
ziemię czerwieńsKą z Rzeczypospolitej sprzyja 
separatyzmowi ukraińskiemu i utrudnia spo­
łeczeństwu polskiemu walkę o utrwalenie w ie­
czystej przynależności tej ziemi do Polski. Re­
zolucja protestuje przeciwko projektom auto­
nomii terytorialnej województw  południowo- 
wschodnich, skądkolwiekby one pochodziły.

Filmy polskie na Zaolziu
W arszawa, 29. 11. (S in.) Na Zaolziu w  cią­

gu najbliższych 3-ch miąsięcy będzie mo-
żtoa wyświetlać wyłącznie film y polskie.

Rzemieślnicy niemieccy w Polsce
Warszawa, 29. 11. (S in.) Do W arszawy przy­

była dziś delegacja rzemiosła niemieckiego z 
p. Seinerem na czele. Zostali oni przyjęci przez 
rzemieślników polskich.

Poprawki komisji regulaminowej
przyjęte na posiedzeniu Senatu

Warszawa, 29. 11. P A T . O godz. 17-ej Senat 
odbył swe drugie posiedzenie plenarne.

Na wstępie marszałek Miedziński zawiadomił 
Izbę, że otrzymał od marszałka Sejmu pismo z 
oznajmieniem o wyborze prezydium Sejmu.

Ślubowanie złożył sen. Kornke.
Przystąpiono do porządku dziennego, tj. 

sprawozdania komisji regulaminowej o zmia­
nach w tymczasowym regulaminie Senatu.

Sprawozdawca sen. Fichna przytoczył opi­
nię komisji regulaminowej, że dotychczasowy 
regulamin wytrzym ał próbę życia i że dziś 
chodzi tylko o dwie poprawki.

Kom isja proponuje, aby w art. 4 zamienić 
w  prawo pisane dotychczasową tradycję, pole­
gającą na tym, że senator wybrany marszał­
kiem przed przyjęciem tej godności upewnia s?ę

czy Głowa Państwa nie ma zastrzeżeń co do 
jego osoby. Druga zmiana dotyczy art. 33, 

który traktuje o wnioskach i interpelacjach. 
Co do interpelacji zmiany nie ma, natomiast 
jeżeli chodzi o wnioski, to w  przyszłości będzie 
wymagane conajmniej 10 podpisów.

W  dyskusji nikt głosu nie zabierał, wobec 
czego przystąpiono do głosowania. Na życzenie 
sen. Prystora głosowano oddzielnie nad tym i 
dwiema poprawkami. Obie zostały przyjęte.

Marszałek: Na tym wyczerpaliśmy porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia, jak również 
zakres prac przepisanych dla sesji nadzwyczaj­
nej przez Pana Prezydenta. O fakcie wyczer* 

i pania zakresu tych prac doniosę bezzwłoczni* 
Panu Prezydentow i Rzeczypospolitej.

Na tym posiedzenie zamknięto.

Groźba zawieszenia wykładów 
na U. J. P.

W arszawa, 29. 11. (A )  Dziś w drugim dniu 
„tygodnia bez Ż ydów " na uniwersytecie war­
szawskim już o 7 rano wszystkie wejścia do 
uniwersytetów zostały obsadzone przez silne 
bojów ki endeckie, które nie wpuściły na teren 
uniwersytetu ani jednego studenta żydowskie- 

e * v ^ v r l o w s r v  zawiadomili o tym re­

ktora i przedstawiciel rektoratu oświadczył 
ficjalnie, że o ile w7 ciągu dnia jutrzejszego s 
tnacja nie ulegnie zmianie i studenci żydows 
nie zostaną wpuszczeni na wykłady, rektor ł 

1 dzie zmuszony zawiesić wykłady. W obec tej 
1 że obecnie rozpoczęty się egzaminy semestr 
ne, na które studenci żydowscy nie mogę pra 
być, profesorow ie postanowili przełożyć inc 
widualnie studentom żydowskim  egzam iny 
na inny termin.
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Inauguracja roku akademickiego 
w Instyt. Nauk Judaistycznych

W arszawa, 29. 11. ŻA T . W  niedzielę dn. 27 
bm. o godz. 12 w południe odbyło się w  pię­
knie przystrojonej sali Głównej Biblioteki Ju­
daistycznej uroczysta inauguracja roku aka­
demickiego 1938/39 Instytutu Nauk Judaistycz­
nych przy współudziale delegatów M inister­
stwa W yznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego, Uniwersytetu J. Piłsudskiego, W olnej 
W szechnicy Polskiej, Zakładów oświatowo* 
kulturalnych, zaproszonych gości oraz grona 
docentów Inst. Nauk Judaistycznych i wszyst­
kich słuchaczy.

Uroczystość zagaił Prezes Zarządu Tow arzy­
stwa Krzewienia Nauk Judaistycznych w P o l­
sce p. Karol Sachs, oddając głos b. Rektorow i 
Doc. A. W eissow i, który złożył sprawozdanie 
z działalności Instytutu w latach akademickich 
1936/37 i  1937/38.

Następnie w ygłosił przemówienie programo­
we nowoobrany Rektor Instytutu Doc. Dr Ed­
mund Stein.

Uroczystość została zamknięta wykładem 
inauguracyjnym Rektora E. Steina p. t. „N a  
podobieństwo Boga“ .

Przed sesją komitetu 
eyianskiego w Londynie

N ow y Jork, 29. 11. ŻA T . Przed wyjazdem do 
Londynu wiceprzewodniczący M iędzyrządo­
wego Komitetu dla Spraw Uchodźców Niem iec­
kich p. M yron Taylor wygłosił przemówienie 
przez radio, w którym  om ów ił zagadnienia 
związane z rozmieszczeniem uchodźców. T ay­
lor podkreślił, że rozwój wypadków w Niem ­
czech przekreślił nadzieje na systematyczną 
akcję pomocy, obliczoną na dłuższy okres i  
wymaga pilnych środków ratunkowych.

Komitet M iędzyrządowy kontynuować będzie 
intensywnie swe prace i dołoży starań, aby 
nawiązać kontakt z rządem niemieckim, celem 
umożliwienia emigrantom z Niem iec zabrania 
części ich majątku.

Sesja komitetu eviańskiego rozpocznie się 
w Londynie 2 grudnia.

Huberman przybywa 
do Palestyny

Jerozolima, 29. 11. ŻA T . W  najbliższych 
dniach oczekiwane jest przybycie do Palestyny 
Bronisława Hubermana, założyciela orkiestry 
filharmonicznej w Tel-Aw iw ie. Po  wypadku 
lotniczym, któremu Huberman uległ półtora 
roku temu, zupełnie już wyzdrow iał i w o- 
statnich dniach dał dwa koncerty w Kairze i 
Aleksandrii. W  Palestynie Huberman wystąpi 
jako solista z orkiestrą symfoniczną.

Jubileusz teatru hebrajskiego
Tel Aw iw , 29. 11. ŻA T . Hebrajski teatrzyk 

satyryczny „Ham atate" (M iotła ) obchodził w 
tych dniach jubileusz 10-lecia swego istnienia. 
Skromna inicjatywa sprzed 10 laty kilku mło­
dych Żydów doprowadziła do obecnego stanu 
teatrzyku, który stał się pokaźną pozycją kul­
turalną, mającą już własną tradycję teatralną 
i społeczno-polityczną. Pierwszym  reżyserem 
„Ham atate" był S. Daniel. W  ciągu 10 lat swe­
go istnienia teatr dał 47 programów. Z teatrem 
współpracowali wszyscy prawie młodzi i star­
si literaci hebrajscy w Palestynie. Ostatnio 
powstała przy „Ham atate" scena operetkowa 
i komedii muzycznych. Obok programów o 
charakterze rew iowym  „Hamatate" wystawił 
dwie oryginalne sztuki komiczne: „D om " S. 
Anochiego i „Jakub czy Chrystian" S. Grone- 
manna. Ogółem „Ham atate" dał blisko 2.000 
pizedstawień o łącznej frekw encji 2 m iliony 
widzów.

Z niezapartym od- 
deebem — jednym 
chem czytaliście ..STRACHY" M .  U S C  G N I E W S K I E J

już wkrótce będziecie podziw ać 
tę powieść na ekranie. 8478k

Akcja protestacyjna w Danii
przeciwko pogromom w Niemczech

Minister sprawiedliwości o zagadnieniu uchodźców
Kopenhaga, 29. 11. ŻA T . W  odpowiedzi na 

interpelację w parlamencie duńskim minister 
sprawiedliwości dr. Steincke złożył oświadcze­
nie o stanowisku rządu duńskiego w sprawie 
uchodźców.

Minister stwierdził, źe w chwili obecnej prze. 
bywa w Danii 1.300 uchodźców, w tej liczbie 
blisko tysiąc Żydów. Aczkolw iek prześladowa­
nia Żydów w Niemczech budzą żywe sympatie 
dla uciskanych Żydów, tym niemniej Dania, 
jako kraj mały i dotknięty bezrobociem nie 
może wiele więcej zrobić dla rozwiązania tego 
zagadnenia. Dania stanowić może tylko kraj 
tranzytowy dla uchodźców, którzy posiadają 
w izy wjazdowe do innych krajów.

Kopennaga, 29. 11. ŻA T . W  Kopenhadze od­
był się w ielki w iec protestacyjny z udziałem 
przeszło dwóch tysięcy studentów duńskich 
przeciwko prześladowaniom Żydów w Niem-

czech. Ostre przemówienie protestacyjne wy« 
głosili b. rektor prof. W inge oraz wybitny 
prawnik prof. Olsen. P ro f. W inge jako biolog 
wykazał absurdalność teorii rasowej z powo­
du której nauka niemiecka ośmieszyła się na 
całym świecie. Ostatnie wyczyny w Niemczech 
budzą odrazę na całym świecie kulturalnym.

Pro f. Olsen ostro skrytykował zasadę zbio­
rowej odpowiedzialności stosowanej obecnie 
w Niemczech nazistycznych i określił ostatnie 
pogromy jako hańbę cyw ilizacji. W  końcu je ­
dnomyślnie uchwalono rezolucję, stwierdzają­
cą, że wszystkie bez wyjątku kierunki czynne 
wśród studentów duńskich potępiają jak naj­
ostrzej prześladowania Żydów  w Niemczech 
oraz we Włoszech. W ezwano organizację aka­
demicką International Student Service (I. S. S.) 
do podjęcia akcji pomocy na rzecz prześlado­
wanych studentów-żydów.

Nowa kolonia żydowska w Palestynie

Otwarcie linii kolejowej
Żory—Pszczyna

Katowice, 29. 11. (K )  W  dniu dzisiejszym 
nastąpiło uroczyste otwarcie i poświęcenie no- 
wowybudowanej lin ii kolejowej Żory— Pszczy­
na. Około godziny 9-ej rano wyjechał z  Kato­
wic do Żor pociąg specjalny, w iozący p. w ice­
ministra Piaseckiego, wojewodę dra Grażyń­
skiego. ks, biskupa dr Adamskiego, prasę i  in.

Jerozolima, 29. 11. ŻAT. Nową kolonię ży­
dowską Sarona na gruntach P. I. C. A. w po­
bliżu Jabneel obsadziła grupa z kwucy im. A. 
D. Gordona. Grunta te zajęło na razie 40 ro­
dzin. Teren kolonii nabyty został jeszcze przed 
25 laty przez P. I. C. A. w odpowiedzi na tra­
giczne zamordowanie mieszkańca Deganii M. 
Barskiego, który w drodze do Menachemia, 
dokąd udawał się w celu sprowadzenia lekar­
stwa dla chorego kolegi, napadnięty został 
przez Arabów i na miejscu zabity. Jeszcze przed 
25 laty, niebawem po nabyciu tego gruntu, ro ­
botnicy żydowscy z Am eryki zaczęli uprawiać 
rolę. Sadzono drzewa migdałowe i zaprowadzo­
no gospodarstwo mleczarskie. Eksperyment je ­
dnak nie udał się. Ziemia, która przez wiele 
setek lat leżała ugorem, nie dawała plonu, i ko­
loniści skazani byli na korzystanie z zapomóg,

Które nadchodziły z Am eryki. Z wybuchem 
w ojny koloniści stracili wszelką nadzieję po­
konania trudności i opuścili ziemię. W  25 ro­
cznicę zamordowania Barskiego, która przy­
padła w ubiegłym tygodniu, 40 kolonistów po­
nownie zajęło tereny Sarona. W  uroczystości 
ponownej inauguracji opuszczonej kolonii bra­
li udział koloniści żydowscy z różnych osad 
Doliny Esdralońskiej i Galilei. Zwyczajem  lat 
ostatnich wszystkie prow izoryczne urządzeniń 
zostały zainstalowane w  ciągu kilkunastu go ­
dzin wspólnym wysiłkiem  kolonistów i przy­
byłych z okolicy osadników, ustawiono miano­
wicie wieżę obserwacyjną, ogrodzenia, baraki, 
kuchnię itd. Na terenie nowej osady nie ma 
wody, sprowadza się ją  z pobliskiej wsi. W ie ­
czorem samolot żydowski okrążył kolonię i 
zrzucił pisma powitalne.

Ulgi przy wykupnie patentów
Warszawa, 29. 11. (A )  Ministerstwo Skarbu 

rozesłało okólnik, wprowadzający pewne ulgi 
przy wykupnie patentów na rot 1939. Ulga 
pierwszej Kategorii została przyznana właści­
cielom kinoteatrów i  przedsiębiorstw gastro­
nomicznych, których obrót roczny nie prze­
kracza 300.000 zł. Mogą one wykupywać paten­
ty półroczne, które będą służyć im za patenty 
roczne.

Ulgi drugiej kategorii uzyskają właściciele 
kinoteatrów', których obrót roczny nie prze­
kracza 150.000 zł, zaś właściciele zakładów ga­
stronomicznych mogą korzystać z tej samej ul­
g i o ile zatrudniają 25 osób.

W szystkie przedsiębiorstwa handlowe, które 
w roku 1937 miały obrót do 50.000 zł, będą 
mogły wykupywać patenty kategorii trzeciej 
zamiast drugiej. Zakłady gastronomiczne, któ-

( re mają obrót w wysokości 25.000 zl rocznic 
mogą wykupywać patenty trzeciej kategorii. 
Przedsiębiorstwa handlowe o obrocie nie więk- 

( szym niż 15.000 zł mogą wykupywać kategorię 
I czwartą zamiast trzeciej, jak dotychczas, zaś 
przedsiębiorstwa, których obrót nie przekra­
cza 5.000 zł mogą wykupywać półroczny pa­
tent czwartej kategorii. W  stosunku do przed- 

\ siębiorstw przemysłowych będą stosowane te 
sanie ulgi co w roku bieżącym. W szystkie w y ­
liczone ulgi zostaną przyznane z urzędu, tzn. że 
nie należy składać indywidualnych podań.

Druga część okólnika omawia wszysikie te 
kategorie ulg, w sprawie których trzeba skła­
dać indywidualne podania. Urzędy skarbowe o- 
trzym ały w tym zakresie dość ograniczone 
kompetencje. Podania indywidualne muszą 
być złożone do dnia 31 grudnia br.

W  Żorach po poświęceniu nowej lin ii oraz 
dworca, symbolicznego przecięcia wstęgi do­
konał P- wicem inister Piasecki. W  związku 
z  tą uroczystością wręczono armii sprzęt w o­
jenny.

Uroczystość wręczenia darów 
armii

Katowice, 29. 11. (K )  W  związku z uroczy­
stością zaprzysiężenia dyw izyjnego kursu pod­
chorążych, o godzinie 11.30 na rynku w Kato­
wicach nastąpiła uroczystość wręczenia arm ii 
sprzętu wojennego, ufundowanego przez człon

ków zrzeszenia przemysłowców i kupców w o­
jewództwa śląskiego oraz pracowników tram­
wajowych. Z ramienia zrzeszenia kupców 
drzewnych brał ndział w uroczystości p. w i­
ceprezes Kowalski, który przy wręczeniu ka­
rabinu maszynowego wraz z uprzężą przeka­
zał również im. zrzeszenia 100 zł. na rzecz puł­
ku katowickiego. Dar odebrał ppłk. S law iczet 
w  obecności w icewojewody Maihomme‘a oraz 
prezydenta miasta, Dr. Kocura. Z  kolei złożo­
no wieńce na płytach Nieznanego Żołnierza i  
Powstańca.
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PAWEŁ i GAWEŁ Najweselszy film produkcji 
polskiej. W  roli głównej naj­

lepsi komicy polscy:

E U G E N IU S Z  B O D O  i A D O L F  D Y M S Z A  —  Szczegóły w  afiszach

Wojska polskie zajęły Leśnice
Szczawnica, 29. 11. P A T . W  niedzielę rano 

oddziały wojska polskiego przybyły na grani­
cę i o godz. 10.15 łącznie z policją wkroczyły 
do wsi Leśnica. Ludność witała entuzjastycznie 
wkraczające oddziały. Emblematy czeskie zo­
stały zastąpione emblematami polskimi.

W ładze lokalne w porozumieniu z dow M z- 
twem odcinka ustaliły natychmiastowe przy­

stąpienie do budowy drogi, przy której zatrud­
niono całą ludność wsi Leśnica, dając je j tym 
możność dość znacznych zarobków.

Szkoła polska uruchomiona będzie od dn. 1 
grudnia br. Drzewostan w Parku Narodowym  
został zabezpieczony przez polską straż leśną, 
która zajęła cały obszar.

Anglia emituje pożyczkę 
na zbrojenia

LONDYN, 29. 11. (R ) SIR JOHN SIM ON O- , N O W Ą  POŻYCZKĘ, B Y  PO K R YĆ  W Y D A T K I 
ŚW IAD C ZYŁ  W  IZBIE  GMIN, ZE R ZĄD  Z W IĄ Z A N E  Z OBRONĄ NARO D O W Ą. 
B R YTYJSK I BĘDZIE M U SIAŁ E M ITO W AĆ

Paryż pod znakiem 
strajku generalnego

Paryż, 29. 11. P A T . Paryż zaczął już dziś od 
godz. 18 żyć pod znakiem demonstracyjnego 
strajku, zapowiedzianego na środę. P ierw si roz 
poczynają strajk zecerzy, którzy w myśl in­
strukcji swego związku zawodowego m ieli od­
m ówić pracy w drukarniach już od chwili w y­
puszczenia ostatniego wydania wieczornego, tak 
aby wydania prowincjonalne, datowane na śro­
dę, nie mogły się już ukazać. Tak same najw ię­
ksza instytucja kolportażowa, t. zw. zakłady 
Hachette‘a, o godz. 18 zaprzestały pracy, odma­
w iając ekspediowania na prowincję dzienników 
i tygodników.

W  związku z tym w centrum Paryża, gdzie 
się mieszczą zakłady Hachette, w pobliżu P la­
cu Gwiazdy, po jaw iły się znaczniejsze oddziały 
tzw. gwardii lotnej i zmotoryzowanej policji. 
Gmach Hachette jest w tej chwili otoczony 
przez gwardię lotną.

Drugim, o wiele ważniejszym zresztą, mo­
mentem strajkowym będzie godzina 4 rano, na 
którą to godzinę mają rozpocząć strajk kole­
jarze. Związek zawodowy kolejarzy na ogło­
szenie dekretu, powołującego kolejarzy do słu­
żby przymusowej, opublikował instrukcję, aby 
wszyscy kolejarze zgodnie z poprzednimi in­

strukcjami, do pracy się stawili, lecz aby za­
stosowali tzw. strajk włoski. Pomimo tych in- 
strukcyj związków zawodowych, które w ciągu 
dnia dzisiejszego ponawiały wezwania do wszy. 
stkich pracowników łącznie z pracownikami 
poczty i urzędnikami państwowymi, w  kołach 
związków zawodowych panuje nastrój dużej 

i niepewności w związku ze zdecydowanymi za- 
j rządzeniami premiera Daladiera.

Organ zw iązków zawodowych, grupujących 
się wokół partii Doriota, „L a  Liberte“  w w y ­
daniu wieczornym oświadcza na podstawie in- 
formacyj, zasięgniętych z kół robotniczych, że 
strajk już w tej chwili wygląda niepewnie. Opi­
nia ta jest jednak przedwczesna i obliczona ra­
czej na efekt propagandowy wśród robotników, 
na których w duchu antystrajkowym poza par­
tią Dioriota próbuje oddziaływać również par­
tia płk. de la Rocąue.

Obie te partie zmobilizowane już od kilku 
dni, posiadają dość poważną organizację na 
terenie robotniczym. Spośród organizacyj, nie- 
należących do Generalnej Konfederacji Pracy, 
najpoważniejszy chrześcijański związek zawo­
dowy przeciwstawił się zdecydowanie strajko­
wi, nie ukrywając wszakże sympatii dla anty- 
dekretowej akcji C. G. T.

Kto bodzie szefem rządu
czedioslewaikiego

Praga, 29. 11. PA T . Przez cały dzień dzisiej- 
zy toczyły się obrady polityków czeskich i 
łowackich, mające na celu ustalenie w poro- 
umieniu z dr. llachą listy nowego gabinetu, 
aki ma być powołany do życia natychmiast 
io jutrzejszych wyborach prezydenta. Jak 
łychać, pełny gabinet czeskoslowacki skła- 
lać się będzie z 21 członków, nie licząc ewen- 
ualnych m inistrów bez teki.

W edług przypuszczeń kół politycznych, no-

„Miszmar Gwul!n“
Jerozolima, 29. 11. ŻA T . W e wtorek rano na­

stąpiło na południe od Kiriat-Chaim w  okolicy 
H a ify  założenie nowej osady żydowskiej, która 
mieścić będzie obóz robotniczy pou nazwą „M i. 
szmar Gwulin" (Straż nad granicą). Członko­
wie obozu zatrudniani będą przy budowie w iel­
kiej cegielni, która wyrabiać będzie cegły no­
wego wynalazku trwałe na pociski karabino­
we. Budowa fabryki i eksploatacja wynalazku 
finansowane są przez grupę finansistów żydów , 
skich, głównie skandynawskich. W  ciągu ostat­
nich 10 dni Miszmar Gwulin jest już szóstą 
z kolei nopowstającą osadą żydowską w Pale­
stynie.

Pożyczka na rozwó] portu 
tel-awiwskiego

Tel Aw iw , 29. 11. ŻA T . Jak się dowiaduje 
ŻAT-na, Barclay Bank udzieli żydowskiej L i­
dze Morskiej w Tel A w iw ie pożyczki 20.000 f. 
szt. na rozbudowę portu telawiwskiego.

Utarczka wojska z terrorystami 
arabskimi

Jerozolima, 29. 11. P A T . W ojska brytyjskie 
w utarczce z Arabami na południe od H a ify  
poniosły straty największe od początku walk 
w Palestynie. Dwóch żołnierzy brytyjskich 
zostało zabitych, dwóch ciężko rannych, a 5-ciu 
odniosło lżejsze rany. Doszło do starcia na ba­
gnety. Po  stronie arabskiej jest 29 zabitych. 
Oddział wojsk brytyjskich pozostał przez całą 
noc na pozycji. Dzisiaj popołudniu walki zo­
stały wznowione.

W  pobliżu Tulkarem został ciężko ranny 
żołnierz brytyjski z powodu wybuchu miny.

Równouprawnienie wszystkich 
obywateli w Jugosławii 
pozostaje nienaruszone

Beograd, 29. 11. ŻAT. Na w ielkim  wiecu w y­
borczym w Nowisad premier dr Stojadinowic 
podkreślił, że w Jugosławii mniejszości zawsze 
będą traktowane sprawiedliwie i pozwoli im 
się swobodnie krzewić ich język, kulturę i re-
ligię.

Minister dr Kolubiernic na zebraniu w ybor­
czym w Sarajewie zaznaczył, że Jugosławia 
nie zna kwestii żydowskiej. Rząd nie zamie­
rza ograniczać praw ludności żydowskiej.

Eksportacja zwłok śp. mjr. Rago
Zakopane, 29. 11. P A T . Dziś odbyła się w 

Nowym  Targu uroczysta eksportacja na dw o­
rzec kolejowy, a stąd do W arszawy, zw łok śp. 
majora Stefana Rago, poległego w  służbie dla 
ojczyzny w dniu 27 listopada na Przełęczy 
Zdziarskiej od kuli czeskiej

Cieszyn, 29. 11. P A T . W  dniu wczorajszym 
dowódca samodzielnej grupy operacyjnej 
„Ś ląsk" gen. Bortnowski w otoczeniu oficerów 
sztabu dokonał w szpitalu polowym w Cieszy­
nie Zachodnim dekoracji oficera swego sztabu 
kpt. Misińskiego oraz podoficerów i strzelców, 
rannych w starciu z wojskiem  czeskim, jakie 
miało miejsce w dniu 25 bm. podczas zajm owa­
nia przez oddziały polskie przyznanych Polsce 
terenów w rejonie Czadeckiego, Krzyżam i Za­
sługi za dzielność.

Dr Riitgel członkiem kuratorium 
fundacji im. bar. Hirscha

Warszawa, 29. 11. (Ż A T ). Ministerstwo W R  : 
OP zatwierdziło prezesa gminy żydowskiej we 
Lwow ie, dra iM. hała Kingla na członka kura­
torium fundacji im. barona Hirscha.

wy rząd składać się będzie z proporcjonalnych 
reprezentacyj osobistości politycznych, urzę­
dników oraz przedstawicieli wojskowości. Co
się tyczy osoby premiera, wysuwana dotąd O r Z e C Z e n iC  S a Ó U  N a jW Y Ż S Z C C C  
kandydatura posła Berana, przewódcy partii J J  b
jedności narodowej —  jak słychać —  przesta­
ła już wchodzić w rachubę, natomiast najbar­
dziej prawdopodobne wydaje się objęcie sta­
nowiska szefa rządu przez obecnego ministra 
spraw wewnętrznych Jana Czerny‘ego.

Współdziałanie Z. S. z Z. M. P.
W arszawa, 29. 11. W  wyniku rozmów, prze­

prowadzonych pomiędzy komendantem głów ­

nym Związku Strzeleckiego z komendantem 
głównym Związku Młodej Polski, ustalone zo ­

stały zasady współdziałania Z. S. ze Z. M. P.

Rozmowa Poncet — Mussolini
Rzym, 29.11. P A T . Ambasador Francji Fran. 

cois Poncet został dziś przyjęty na audiencji 
przez Mussoliniego w  Pałacu W eneckim  w  o- 
becności ministra spr. zagr. hr. Ciano. Rozmo­
wa trwała pół godziny. Po je j ukończeniu nie 
wydano żadnego komunikatu.

Warszawa. 29 .11. (S in ). Sąd Najwyższy w y ­
dał orzeczenie, że zmiana przeznaczenia zajm o­
wanego lokalu, polegająca na przeistoczeniu 
lokalu handlowego na mieszkanie bez uzyska­
nia uprzedniej zgody właściciela nieruchomej* 
ści, stanowi rażące naruszenie umowy najmu 
i jest ważną przyczyną wypowiedzenia.

Analfabeci kandydatami 
na radnych

W arszawa, 29. 11. (S in ). Jak się okazuje^ 
wśród kandydatów na radnych znalazło się bl>« 
sko 120 analfabetów, którzy będą skreśleni JJ 

1 list wyborczych.
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Kronika krakowska
u

Do z>uowskiej młodzieży 
akademickiej

Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko" w  Krakowie 
podaje do wiadomości żydowskiej młodzieży aka­
demickiej, że w  związku z tragiczną śmiercią błp. 
Karola Zellermayera obowiązuje całą żydowską 
młodzież akademicką ścisła żałoba do dnia 4 gru­
dnia br.

O utworzenie Ministerstwa
t>os|»odarki &echnicznej

M E M O R IA Ł  k r a k o w s k i e g o  t o w .
TECHNICZNEGO

Krakowskie Towarzystwo Techniczne wystoso­
wało do marszałka Śmigłego Rydza, premiera gen. 
Sławoj-Składkowskiego i wicepremiera inż. Kw iat­
kowskiego memoriał, wyrażający prośbę o w zię­
cie pod uwagę sprawy budowy drogi wodnej Za­
głębie W ęglowe— Kraków— Dunajec oraz energi­
cznego podjęcia robót regulacyjnych na Wiśle.

„Drogi te wodne —  czytamy w  memoriale —  
obok wdelaiego znaczenia dla gospodarki narodo­
wej Polski, są niezmiernie ważne i dla jej obron­
ności, która wymaga rozwinięcia wszelkiego ro­
dzaju komunikacji. Dla rozwdązania powyższych 
zadań konieczne jest powołanie z powrotem Mi­
nisterstwa Gospodarki Technicznej, jakim było 
zniesione Ministerstwo Robót Publicznych, które 
by scaliło w7 jednym resorcie rozrzucone dziś po 
różnych ' Ministerstwach, Ligach, Bankach i w 
Funduszach Pracy —  agendy techniczne, których 
działalność nie kierowana z jednego fachowego 
ośrodka jest dla Państwa tej m iary, jak Polska 
zupełnie nie wystarczającym paliatywem".

Akademia ku czci 
Williama Sterna

Dziś we środę 30 bm. godz. 7.30 wiecz. odbę­
dzie się w  auli Żyd. Gimnazjum w  Krakowie, ul. 
Brzozowa 5, staraniem Tow . Psychologiczno-Pe­
dagogicznego w  Krakowie, uroczysta akademia 
ku czci W illiama Sterna z następującym progra­
mem: 1) Dr Samuel Stendig: Stern jako uczony, 
2) Dr. Eliasz Tisch: Stern jako filozof, 3) Di Mi­
chał Friedlander: Stern jako pedagog, 4) Mgr. 
Ignacy Muller: Stern jako psycholog.

Cywilny kurs Kucia koni 
w Krakowie

Krakowskie Izby Rzemieślnicza i Rolnicza urzą­
dzają kurs kucia koni, który rozpocznie się C gru­
dnia godz. 9 w  pomieszczeniach dawnego w o j­
skowego ambulansu weterynaryjnego w Kranó­
w ie przy ul. Na Zjeździć nr. 8 i trwać będzie 
przez przeciąg trzech miesięcy.

Na kurs mogą być przyjęte osoby, które: a)
ukończyły 21 lat życia, b) umieją czytać i pisać,
c) złożyły wym agany ustawą o prawie przemy­
słowym egzamin na czeladnika kowalskiego. —  
Ostemplowane podanie o przyjęcie na kurs w.n- 
ni kandydaci wnosić przez właściwe Starostwo 
powiatowe do Izby Rzemieślniczej w  Krakowie, 
ul. św. Anny 9.

Do podania należy dołączyć: a) świadectwo uro­
dzenia, b) świadectwo złożenia egzaminu na cze 
iadnika kov> alskicgo, c) świadectwo zdrowia oraz
d) własnoręcznie napisany życiorys.

Pociąg popularny do Katowic
Liga Popierania Turystyki organizuje dnia 4-go 

grudnia b. r. (n iedziela) wycieczkę pociągiem 
popularnym z Krakowa do Katowic pod hasłem 
„Barbarka w Katowicach". Odjazd z Krakowa o 
godz. 8.30, odjazd z Katowic o 20.15. Opłata za 
przejazd tam i z powrotem wynosi 3 zł.

O ochronę urządzeń wodociągo­
wych przed mrozami

Zarząd M. Wodociągów i Kanalizacji wzywa 
właścicieli realności oraz mieszkańców miasta, 
aby zabezpieczyli urządzenia w7odociągowe przez 
zaopatrzenie drzw i i okien piwnicznych.

W  ubikacjach, w  których zaprowadzone są prze 
wody i urządzenia w7odociągowe należy utrzymać 
minimalną temperaturę -f-5 stopni C. W  razie gdy­
by nie można było utrzymać podanej tempea-atu- 
ry, należy dopływy wodne zamknąć, a przewody 
opróżnić z wody. O ileby zaszły pewne usterki w
urządzeniach wodociągowych, należy instalację 

doprowadzić do normolnego stanu. Zamarzanie 
bowiem urządzeń wodociągowych w7ewnątrz hu- 
dj nku, wpływa ujemnie na połączenia uliczne.

Otwory wdazowe do szybów, w  których umie­
szczono wodomierze, należy zaopatrzyć podwój­
nymi pokrywami włazowymi.

[hzesirzeń pomiędzy pokrywami, która winna

Nieśmy pomoc 
najnieszczęśliwszym

AKC JA  ZB IÓ RKO W A 
W Y D A W N IC T W A  „NOWEGO D ZIENN IK  4 ’’ 
Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo-

Złotych 
100. —  
75.—  
50 —  
3u.—  
30.—

nych w naszej Administracji:
Stow7. Agudath Achim, Starov iślna 37 
Herman Lermer 
N. N. Starowiślna 33 
Inż. R. A.
Inż. Zygmunt Mehl 

Po zł. 25.— : Zamiast kwdatów z życzeniami dla 
Dr. B. Sclunelkesów7 Różka i Menek, Zamiast 
kwiatów z ok. imienin Matki Różka, Menek i Ja­
nek. Po zł. 20.—  Zebr. przez p. Irenę Aronsohnową, 
Kołtoński Krynica na r. p. Fischerowej, E. Kai- 
mus. Zł. 16.—  Klasa .V A  Szkoły 17 zamiast kw ia­
tów dla chorej w7ychow7aw7czyni. Zł. 15.—  „Stella" 
Pralnia cliem. Gołębia 2. zł. 12.50 Pers. F-y Hirsch 
z. kwdatów dla P. Hirschowej. Po zł. 10.— : Lau­
ra Wasserberger, Samuel Katz Biała Krak., Ida 
Rosenbaum Rzeszów, Henryk Steinbach Jaro­
sław.

Razem 478.50
Poprzednio wykazano 55692.22
Razem 56170.72

Dalsze aaiai, które wpłynęły do naszej admini­
stracji wyszczególnimy w najbliższych wykazach.

Datki skłauac można w Administracji „Nowego 
Dziennika”, Orzeszkowej 7, wzgl. za pośrednic­
twem P. K. O. Nr 400.630 z dopiskiem „Pomoc 
najnieszczęśliwszym'.

 oOo-----
Dalszy wykaz złożonycn datków dlr uchodź­

ców w Głównej Kasie Gminy Żydowskiej w  Krako­
w ie:

Dyrektor Herman Zins przez Związek Komba- 
tan. Zł. 2,000.— , N. N. przez Rabina zł. 1,828 50, 
Komitet dla Uchodźców Brzozów przez p. Jaku­
ba Schulnna Trinczera zł. 400.— , Uczenice Szkoły 
powszechnej im. J. Długosza zł. 84.— , Zebrane na 
ślubie Weindling— Klapper przez p. J. Gutfreunda 
zł. 51.— , Zeller Bonerowska 6 zł. 50.— , Urzędni­
cy firm y „O rzeł" Delka zł. 30.— y Armer Norbert 
zł. 25.— , Brenning Regina i Melzer Izrael 25.— , 
Spira Asclier Dietla 50 zł. 25.— , Po ił. 20.— : N. 
N., Benjamin Piller, L. A., Dr H. T. przez p. Sćhen 
kerową, Hirsch Herman Wielopole 30 (da lsze); 
Związek Inwalidów zebrane (dalsze) zł. 17.20, 

Epstein Abraham zł. 16.—, Chmielowski Feiw el 
zł 10.

 O -------

Potrzebne obuwie dla wysiedleń* 
cćw m Zbąszynia

Warszawa, 29. 11. (A ) .  W edle opinii delega­
cji ogólnego komiietu pomocy, które przeby­
wała w ciągu ostatnich dni w Zbąszyniu, ko­
nieczną jest natychmiastowa wysyłka do głów ­
nego ośrodka wysiedleńców w Zbąszyniu 4.000 
do 5.000 par obuwia, kaloszy oraz damskich 
śniegowców. W  związku z powyższym ogólny 
komitet pomocy zwrócił się z gorąca prośbą do 
wszystkich zw iązków zawodowych branży obu. 
wianej, ho właścicieli sklepów z obuwiem w 
całj m kraju oraz do wszystkich tych osób pry­
watnych, które mogą zaofiarować obuwie o 
przesłanie go natycT 7ast na adres komitetu. 
Komitet ogólny zwraca przy tym uwagę o fia ­
rodawcom, że wśród nieszczęśliwych wysie­
dleńców znajdują się osoby, które niedawno 
jeszcze przebywały w doskonałych warunkach 
materialnych, wobec czego przysyłane dary 
w inny być we względnie dobrym stanie.

Dzieci i starcy ze Zbąszynia
1 Warszawa, 29. 11. Ż A T . Rozesłane do krew ­

nych 50 dzieci uchodźców ze Zbąszynia pozo­
staje pod opieką „Centosu". Nadto „Centos" u- 
mieścił w swych zakładach 18 dzieci uchodźców 
w Bydgoszczy. Do krewnych w kraju udało sią 
również 15 starszych osób spośród uchodźców 
w Zbąszyniu.

Hitlerowcy zesłani do obozu 
koncentracyjnego

Wiedeń, 29. 11. P A T . O ficjaln ie komunikują, 
żc na skutek dochodzenia zarządzonego przez 
gcnleitera Buerckla usunięto w  partii narodo- 
wo-socjalistycznej i zesłano do obozu koncen­
tracyjnego 12 osób, które dopuściły się rabun­
ku podczas demonstracji antyżydowsidch. O* 
czekiwane są dalsze aresztowania.

W brunatnym Wiedniu...
W iedeń, 29. U . P a T. Zmotoryzowana szajka 

młodocianych bandytów zajechała dzisiaj au- 
ttm  przed jeden ze sklepów radiowych, różni­
ła błyskawicznie szybę, rabując z wystawy to­
wary. Jednego z bandytów zmusił policjant 
strzałami rewolwerowym i do zatrzymania si& 
reszta umknęła samochodem.

Kard, Innitzer nie ustępuje
Wiedeń, 29. 11. P A T . Sekretariat kardynała 

Innitzera zaprzecza twierdzeniu gazety „Au- 
g r i f f "  o rzekomo zamierzonym ustąpieniu kar* 
dynała.

Dyn.isja Yanduima
Londyn, 29. 11. FAT. W dyplomatycznych ko­

łach londyńskich potwierdzają wiadomość o dy­
misji Vanduhna, prezesa urzędu komitetu niein­
terwencji, zaznaczając, iż ustąpił on ze względów 
osouistych. Holandia nie wycofuje się z komitetu 
nieinterwencji.

Potwierdza się również wiadomość o tym, iż 
Szwecja nie będzie reprezentowana w komitecie.

—  II. TURNUS ZAPRAW Y NARCIARSKIEJ dla 
pań i panów rozpoczyna się już 1 grudnia w  Zyd. 
Domu Gimnastycznym, Boczna Skawińska 15.

—  DRUGI ODCZYT GEN. Dr. MARIANA KU . 
K IE LA  z cyklu wykładów urządzanych przez Po l­
ski Biały Krzyż pt. Dzieje wojska polskiego —  
Powstanie narodowe, odbędzie się dziś w  środą 
godz. 19 w  sali Kopernika Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Wstęp 30 gr. dla młodzieży szkolnej
i wojskowych 20 gr.

—  KOBIETA —  PRZESTĘPCZYNI. Dziś w  śro­
dę godz. 19.80 p. Maria Żeromska wygłosi odczyt 
w  sali odczytowej przy ul. Dunajewskiego 7, p. t. 
„Kobieta-przestępczyni". Po odczycie dyskusja.

—  CZŁONKOW IE „ m AKKAB I H ACAIR " 1 „HA- 
BOIJIM" Z NIEMIEC. Dziś w  środę godz. 6 wiecz, 
w  lokalu Biura Palestyńskiego w  Krakowie, W ie­
lopole 9, zbiórka przebywających w  Krakowie b. 
członków „Makkabi Hazair" i „Habonim" poniżej 
lat 18, zaś o godz. 7 wdeczorem —  od lat 18 do 24.

—  ZARZĄD ż. K. S. M AKKABI W  KRAKO W IE  
zawiadamia, że z dniem 1 grudnia lokal klubowy 
zostaje przeniesiony z ul. Mikołajskiej 1. 9 do Ryn­
ku gł. 14, III. p. W  nowym lokalu klubowym le­
gitymacje P.Z N. wydawać się będzie codziennie od 
godz. 11— 13-ej i 19— 21-ej. Now y lokal obejmować 
będzie salę bilardową, ping-pongową i bridżojwą. 
Lokal dla członków klubu i w-prowadzonych go­
ści czynny będzie codziennie od gudz. 11— i4-ej 
i od 17— 24-ej.

 rwłkz j w iEK
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gł. 45, 

Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, Grzegórze­
cka 9, Brodzińskiego lj Rakowicka 12

P U D E R  
i W O D A  
TOALETOWA 
P O ^ .V I L

w7ynosić 0.25 m. należy wypełnić złym przewo­
dnikiem  ciepła (trociny korkowe, worki ze sia­
nem i słomą). Ze wzgiędów higienicznych należy j 
zaniechać wypełniania tej przestrzeni gnojem. ■ 

Koszta naprawy zamrożonego wodomierza ob- 1  
ciąża właścicieli realności, względnie właścicieli | 
zakładów przem ysłow i cń.

PODNdyjfUROK KOŹLEJ ęK0BIETV
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D z ie n n ik i a m e ry k a ń s k ie , 6 -2 3 -k o lu m n o w e  
K i ią g l  d o s ta w c ó w  i o d b io rc ó w  
K s ię g i g łó w n e  
D z ie n n lK l w e k s lo w a ,

p rz y c h o d o w o  -  ro z c h o d o w a  o p a te n to w a n a  
K a ią g i m a g a zy n c  r e  (k a te g o rn lk i)
K s lą g l d o  b u c h a lte r ii u p ro s z c z o n e j 
A m e ry L i_ ń s k a  k s ią g , p rz e b itk o w a  „ Z e n it "  
K s l i j i  dla  h u rto w n e j s p L . - d - i y  m ą k i I k a s z  
K s lr g i  d la  m ły n a r z y  Itd ,

w  trw a ły m , s o lid n y m  w y k o n a n iu , ró w n ie *  w  o p ra ­
w a c h  lu k s u s o w y c h , n u jta n le ] d o  n a b y c ia  w e  firm le i

R. A L E K S A N D R O W I C Z
MAGAZYN PAPIERU i PRZYBÓRÓW PIŚMIENNYCH 

KRAKÓW, BASZTOWA 11

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

należy w r z u c a ć  w  ciągu 
ca łego  dola

tylko 
do sktzynkl
w m u r o w a s e j  w  bramie 
przad .N ow ym  Daiensikiem ' 
a k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s i ę  

6 ra zy  dziennie.

PO SZU K U JĘ  do 17-tomie- 
łląoąnej dziewczynki zupeł­
nie zamodzi lnej wychowa- 
wozyul z dłuższymi świade­
ctwami. Kraków, zkrytka 
pocztowa 894. 8376k

B U O H A LT E R  - bilausista -  
rutynowany dla przemysłu. 
Zgłoszenia Admin. „Nowego  
Dziennika1* pod 14881. 5984g

S ZU K A M  organizatorki (or­
ganizatora) kolonii zimowej 
Rozporządzam 4 pok. i ku­
chni:, w  miejscowości obok 
R„bki Współpracować chce 
jako kierowniczka wzpl. 
gospodyni. Zgłoszenia Adm. 
.Nowego Dziennika11 — pod 
5811. 6811g

PO SZUK UJĘ nauczyciela-kl 
języka angielskiepo do pry­
watnego domu na prowincje 
Tylko siła wysoko kw alifi­
kowana, wykształcona i kul- 
tnralna. Zgłoszenia w  ję- 
zykn angielskim pod „Bro- 
u n ów  14906“ do Admin. „No  
wego Dziennika11. 5991g

R U T Y N O W A N Y  stenograf 
(etenografka) sienotypista, 
na godz. od 8—9 rano i 12."5 
do 115 w  południe dla roz­
mów międzymiastowych — 
poszukiwany. Znający ste­
nografie niemiecką m ają  
pierwszeństwo. Zgłoszenia z 
podaniem warunków i refe- 
renoyj do B iura Ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Rynek 8 
pod „1 guudnia11. 5606g

B U C H A LT E R  - bilansista - 
korespondent • podatkowieo 
szuka posady. Zgłoszenia: 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka11 pod 14848. 5967g

PO SZUK UJ posady jako 
magazynier, inkasent, nd- 
uiin stiacja lub zastępstwo, 
dam 8.990 zł zabezpieczenia. 
Zgłoszenia Admin. „Nowego 
Dziennika11 pod 14466.

5781 :

KSIĘGOW OŚĆ prawidłową  
zakłada, prowadzi, nadzoru­
je, oporządza bilanse ta­
nio — rutynowany bilansi­
sta. Telefon 118-85. 8308k

ZD O LN Y  przykrawacz kon­
fekcji mesko-damsklej, % 
długoletnią praktyką, chęt­
nie zmieni posadę. Zgłosze­
nia Admin. „Nowego Dzien­
nika11 pod 14842. 5963g

K R A W C O W A  samodzielna 
sznka pracy w  magazynie— 
ewentualnie szyje po do­
mach szybko i starannie. — 
Pośrednictwo obetnie w y­
nagrodzę. Zgłoszenia K ra­
ków, poste-restante 68.

5986g

M ŁO D A  PANT i  dzieckiem 
ł ‘/i roczną córeczką zzuka 
zarządzającej domem śoiśle 
rytualnym  lub jako wycho­
wawczyni dzieci — gdzie mo 
g łąby  również i swoje dzie­
cko ulokować. ZgdOiuWnia: 
Engel, Wieliczka. 5694g

U C H O DŻCZYN I Z  W IE D ­
N IA , młoda, rutynowana 
modniarka, poszukuje pra- 
ey. Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka" pod „Wiedeński gust11.

5994g

UCH O DŻCZYN I z Niemiec 
pragn 'e nauczyć sie jakie­
gokolwiek praktycznego za­
wodu. —  Zgłoszenia pod 
1487'597 do admin. „Nowego  
Dziennik..11. 569ng

W Y r W A L IF IK O W A N A  —
szwaczka, nchodźczyni z 
Niemiec przyjm uje do domu 
bieliznę do szycia i napra­
wy. Zgłoszenia do ńdmin. 
„Nowego Dziennika11 pod 
5603. 5603g

\mm- Wlowe
B IL A N S E  — Zakładanie 
ksiąg:, Nadzory —  poleca 
Biuro B U C H A LT E R Y JN E  
G R iiN S T E lN A  — Kraków, 
Grodzka 28. 5888g

K u p n o
HAJ.LO. Telef. 168-21. Gar 
derobę noszoną kupuję, pia 
09 najwyżsże oeny. Gold 
belg — Gazowa 11. 4931o

KONCESJO V O W A N A  fir
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
Płaci najwyższe ceny. — 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
74. Telefon 210-18.

3489k

S p r z e d a ż
O K A Z Y J N A  sprzedaż sukuą 
Wełen, jedwabi „Bławntnia 
okazyjna", Krakowska 8 — 
I. p. 8117k

O B IC IA  M EB LO W E , Przy­
bory tapicerskie —najtaniej 
Fiscnman, Kraków, Grodzka 
8. telefon 119-34. 2894

M ASkiYNY do pisania nowe 
używane. W ielk i wybór ma­
szyn walizkowych. W ym ia­
na starszych na nowe. do­
godne spłaty. „Maszyno- 
dom" M ax LSwenstein, — 
Kraków, Zwierzyn.ecka 4.

7804k

W IE C Z f E  PIO ," A l Najw ię­
kszy wybór, najlepszu Ja­
kość, oeny fabryczne. Igna- 
07 Gross I Ska. K ra zó a . 
Starowiślna L  telef. 121-90.

2537k

M A S Z Y N Y  do pisania biu­
rowe nowe okazyjnie Tarło- 
wska 10 m. 1. 5993g

P E R U K I artystyczne pole- 
oa Z. Slnger-Welssowa — 
Kraków, Starowiślna 28.

8232k

G A B N Iz U B  salonowy (ka­
napka, stolik, 8 foteli uży­
wane w  dobrym etanie ta­
nio do sprzedanie. W iado­
mość Koletek 7 m. 22 od 9— 
U  i 2- 4. 5961g

U W A G A . Nadszedł wielki 
transport najnowszych ma­
teriałów bielskich ua ubra­
nia, palta i pokrycia futer 
po bardzo niskich oenach. 
Najtańszy skład bielskich 
resztek sukiennych. — J. 
M aNTZ, Kraków. Stradom  
16 w  podwórcu.

A  A I  A I I T  F  D I F  DAHSKA1 męską u,., w
iw I  t  l i r  %  w ie lk im  w y b o ize  poleca

Maks Spandorf K ra k ó w , Grodzka 60
R A D IO A P A R A T Y  wykonu­
je, przerabia, naprawia — 
P R A C O W N IA  R AD IO TE ­
C H N IC ZN A  Ig<n. Freylicha. 
Dietla 51. Telefon 119-36.

D O BR A P R A K T Y K A  L E ­
K A R S K A  od lat 19 zapro­
wadzona w  mieście powia­
towym przemysłowym 1 w  
okolioy turystycznej, wraz 
mieszkaniem do odstąpie­
nia. — Zgłoszenia: Bielsko 
skrytka pocztowa 18. 8378k

Z A K Ł A D  krawiecki Arona 
Leinera Dietla 81. W yko­
nuje solidnie i tanio u- 
brania narciarskie męskie i 
damskie według najnow­
szych zagranicznych żurna-
li, 7744k

W ZO RO W E PR ZED SZK O ­
LE  Recbesówny, Kremero- 
wska 6. Ogród, rytmika. He­
brajskie. S T A ŁA  O P IE K A  
L iEK aR SK A. Ilość dzieci o- 
graniczona. 7966k

K U R S Y  SAM OCH ODOW E  
Kraków, Krupnicza 14 Te­
lefon 296-88. — Prowadzone 
przez fachowców. Prawo ja ­
zdy gwarantowane. W pisy  
oodzi„nnie. 7986k

A N G IE L S K IE G O  

K AR M EL, KOLETEK TRZY  

5950(1

TAŃCZYĆ N A U C Z  S IĘ  — 

T E LE FO N  Z20-59 5969g

Najpewniejszą lokata jest wkładka oszczędnościowa
złożona

W SPOŁDZ. BANKU KREDYTOWYM
K r a k ó W r  i T f « » D O M  . S ,

Prezes Zarządu: 
Abr. Nuifcuaum

Prezes Rady Nadzorezaj: 
Zygm. Aleksandrowicz

S PR ZE D A M  sklep biawat- 
ny, stary, zaprowadzony od 
BO lat wraz z towarem w  
centrum miasta Krakowa. 
Zgłoszenio Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 5810. 5810g

N A D Z W Y C Z A J N A  okazja! 
K A M IE N IC A  nowa, bez 
PRZENOŚNEGO, nadzwy­
czaj LUK SUSO W O  wykoń­
czona, W IN D A  osobowa, o- 
grzewanie etażowe, N A J E ­
L E G A N T S ZA  ulica Krako­
wa, dochód ROCZNI! 23.340 
złotych, —  cena K U P N A  
270.000.— złotych, GOTÓW­
K A  190.000.— sprzeda PO- 
S N E R -B A LK E N , Kraków, 
S E B A S T IA N A  7. Telefon 
143-63. 8377k

Z A R Ę K A W E K —T O R EBK A  
najnowsze fasony artysty­
cznie wykonuje Dietla 34/8.

5889g

TO W AR ZYSTW O  
„OGNISKO  P R A C Y "  

zawiadamia, że każdego 
1-go i 15-go dnia miesią­
ca przyjmuje wpisy ua 
kuisy:

GO RSE C iAR STW A, 
K R A  W IEC ZYZN  Y, 
B IE L IŻN IA R S T W  A, 
T R Y E O T A R ST W A . 

Zgłoszenia: Skawińska

boczna, tel. 158 21,

W Y K W IN T N E  obiady — za 
1  zł wydaje inteligentna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/3. 2249k

W  WlX7AENlUi

— Panie dozorco, trzeba zaurezwuć koniecznie 
ślusarza. Drzmi mojej celi nie zamykają się.

UCH O DŻCZYN I z N iem oc  
udzielę le k c y j angielsk iego 
i konwersacji. Zgłoszenia: 
Sarego 5 u p. Ołnenbach.

5999g

A K A D E M IK  udziela lek cy j 
z zakresu gim nazjum , l i ­
ceum. Specjalność polskie, 
fizyk a , m atem atyka, łacina. 
P rzygo tow u je  do egzam i­
nów, w yn ik i gwarantowane, 
w ynagrodzen ie skromne. — 
Zgłoszenia: te le f. 116-61.

H A L L O O I Do yon need a 
good English  teacher? Then 
cotme to Erna W erber, 
K ró tka  6/7. L ek cje  po je­
dyncze, zbiorow e. 8374k

M ŁO D Y  uchodźca ndziela 
lek c ji ję zyka  n iem ieckiego 
i  angie lsk iego  i konwersa­
c ji w tych językach . Z g ło ­
szenia do Adm in. „N ow ego  
D zienn ika" pod 5602. 5602g

W Y S IE D L O N A  z  W IE D ­
N IA , fachowa Biła w w yro ­
bie rękaw iczek skórzanych 
udziela lek cy j rękaw iczni- 
ctwa. Zgłoszenia do Adm in. 
„N ow ego  D zienn ika" pod 
„E le ga n c ja ". 5995g

s t e n o g r a f i i  b i u r o w e j

bankowej oraz m aszynopi- 
sma wyucza n a jszybcie j — 
ZOFIA  SC H oN UU TóW N A , 
W W . Świętych 8, tel. 109 97.

8813k

S Z K O Ł A  R ytm ik i, Gimna­
styk i A n iu ty  O rliń sk ie j — 
Rynek  17/5. — K u rsy  Pań, 
D ziec i Te lefon  125-08. 5992p

NO W O CZESNE dekoracje 
okien w ystaw ow ych pa wzo­
rach zagran icznych oraz 
p lakaty rysunkowe w yk o ­
nuję. — Zgłoszenia Adm io 
„N ow ego  Dziennika p id  Nr. 
„81038" KI038k

L o k a l e
POKÓJ i  łazi en 1, ą wzglę­
dnie pokój z kucłmią i ła ­
zienką w  okolicach Zwierzy­
nieckiej Basztowej D ługiej 
poszukiwany. —  Zgłoszenia 
Admin. „Nowego Drjenui- 
ka“ pod 14874. 5975g

POKĆJ komfortowy, ładnie 
nmeblowany, z osobaj m 
wejściem zaraz do wyna­
jęcia. Wiadomość: Syrokom­
li 5 m. 10. 556,g

POKÓJ komfortowy z ntrzy 
maniem do wynajęcia. Rze­
szowska 7 la. 10. 5894(1

POKOJ z osobnym w ej­
ściem zaraz do wynajęcia. 
Gertrudy 29 m. 9. 5988g

E LE G A NC K O  nmeblowany 
pełnokomfortowy pokój — 
wolny. A l. Krasińskiego 
5/10. 5997g

POKÓJ nmeblowany, czę­
ściowe utrzymanie —  do 
wynajęcia. —  Zgłoszenia 
„Centrum" Biuro Ogłoszeń 
Stattera, RyneL 8. 837łk

1—2 pokoje, parterów* na 
biuro i  t. p. — wolne. — 
Gertrudy 18/2. 88, 2k

POKÓJ słoneczny, komfor­
towy dla Pana, z utrzyma­
niem lub bez — od zaraz — 
do wynajęcia. Kraków, Sie­
miradzkiego 12 . I .  p. m. 8. 
telefon 131-63. 8373k

POKÓJ pełnokomfortowy, — 
frontowy. I  p. telefon, ła ­
zienka, utrzymanie lub bez, 
śródmieście. Telefon 170-63.

RODZINJ. uchodźców o- 
soby) poszukuje pokoju 
przy lepszej rodzinie. Zgło­
szenia pod „1888/537“ do 
Admin. „Nowego Dzienni­
ka ". 5601g

POKÓJ umeblowany 2-oso- 
bowy, komfortowy, z osob­
nym wjjściem , bez pościeli 
do wynajęcia dla małżeń­
stwa. Paulińska 26 m. 5. od 
1-3. 5605g

K A W A L E R K I  umeblowa­
nej poszukuję. Zgłoszenia 
pod „40 z ł" B iuro Ogłoszeń 
S tattera, Rynek 8. 8369k

PO SZU K U JĘ  f  pokojowego 
mieszkania komfurt od za­
raz. Zgłoszenia Admin. „No  
wego Dziennika" pod 14897 

5990"

PRENUMERATA w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnorzenia oraz na prowincji
i  z  przesyłką pocztową * « , mlesięcj-nie z ł  4.30 kwartalnie zŁ 12A0 
Zagranicą z  przesyłką pocztową miesięcznie UL 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym tamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 lamy po 70 milimetr. Strona u  tekstem 6 la­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L  strona 1.25. — Tekst. i/—. Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
0.25. —  Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zŁ Ł.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczytewe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekroiogi (klepsy­
dry) do 65 mim. w L  łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenia miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w ponieda. i dni poświąt

W ydaw ca: Za spółkę W yd. „N o w y  D ziennik": Zygm unt Hochwald- —  Redaktor: Dr. M ojżesz Kanfer. 
Mowa Drukarnia Dziennikowa, Ki aków, Orzeszkowej 7, —  pod zaiządem Maksymiliana Feldmana.


